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Po zgonie Georgi Dymitrowa
W iceprem ier K o la ro w  p rz y ją ł 

•Marszalka W oroszyłowa

? O FIA  (PAP). — 
8 k” 1- 'w iceprem ier i  
spraw zgranicznych

W  d n iu  
m in is te r

- „s-i amwjŁliy Cii B u łg a r ii
P rzyją ł przewodniczącego de- 
egacji radzieckie !, k tó ra  n rz v -~ -„ i radzieck ie j, k tó ra  p rz y - 
yła na pogrzeb D y m itro w a  — 

w iceprem iera rządu ZSRR i 
J “ Pnka B iu ra  Politycznego

B(b). m arszałka W oroszyło- 
, a’ k tórem u tow arzyszy ł se- 
k re ta,r Z Rady N ajw yższe j
ZSRR G orkin .

Tow. Roman Z am brow sk i
*  w iceprem iera B u łg a r ii

S O FIA  (PAP). —  W icepre- 
MPer K o la ro w  p rz y ją ł w  d n iu  

Przewodniczącego p o l
ip 1̂  delegacji, k tó ra  p rzyb y ła  
na pogrzeb G eorgi D y m itro 
wa — sekretarza PZPR, w ice 
marszałka Sejm u Romana Zam  
browskiego.

L is t K o la row a  do Róży 
D y m itro w

S O F IA  (PAP). —  W ice
prem ier rządu bułgarskiego 
Wasil K o la ro w  przesła ł do Ró-

D ym itro w  lis t  z w yrazam i 
5 ębokiego sm utku i  współczu- 
'*a z powodu zgonu Georgi 

Dymitrowa..
L is t s tw ierdza 

flla  m nie
m. in . „Jest 

u rzeczą na jba rdz ie j
obleśną, że n ie  czując się zdro-
Wym n je m ogłem  osobiście po- 
®egnąć mego najb liższego to - 
DymRSZa i  Prz y jacieJa Georgi

Dhłop i bu łgarscy w yp e łn ia ją  
testament D ym itro w a

SO FIA  (PAP). —  B ułgarska 
chłopska og łosiła w 

ze zgonem Georgi
Partia
związku

D ym itro w a  do m ieszkańców 
w si bu łgarsk ich  odezwę, k tó ra  
stw ierdza m. in. „O dda jąc ho łd  
n ieśm ierte lnem u przyw ódcy lu  
dowem u Georgi D ym itro w o w i, 
ch łop i bu łgarscy zobow iązują 
się jeszcze bardzie j wzm acniać 
jedność lu d u  pracującego, k tó 
re j fundam entem  jest sojusz 
k lasy robotn icze j z p racu jącym  
chłopstwem , zorganizować swe 
s iły  pod sztandaram i F ro n tu  
O jczyźnianego pod k ie ro w n i
c tw em  p a r t i i kom unistyczne j, 
jeszcze ba rdz ie j zdecydowanie 
wa lczyć p rzeciw ko w rogom  k ia  
sowym, oraz o fia rn ie  uczestni
czyć w  bu d o w n ic tw ie  socja liz
mu. C h łop i bu łgarscy re a lizu 
jąc  testam ent D ym itro w a , zo
bow iązu ją  się wzm acniać p rz y 
jaźń z w ie lk im  Z w iązk iem  R a
dzieckim , b ron ić  poko ju  i  de
m o k ra c ji i  zwalczać podżega
czy w o jennych  i  im p e ria lis tó w  
anglo -  am erykańsk ich“ .

M łodzież całego św ia ta  czci 
pam ięć Zm arłego

S O F IA  (PAP). —  C entra lny 
K o m ite t Zw . M łodzieży B u ł 
garsk ie j o trzym u je  w  dalszym  
ciągu depesze z powodu zgo
nu Georgi D y m itro w a  od o r 
gan izacji m łodzieżow ych ca łe
go św iata.

O trzym ano depesze od K o m - 
somołu, od Z w ią zku  M łodzieży 
Po lsk ie j, o rg a n iz a c ji m łodzie
żowych k ra jó w  de m okra c ji lu 
dowej.

T e legram y od postępowych 
organ izacyj m łodzieżow ych 
k ra jó w  kap ita lis tycznych  i  z 
k ra jó w , gdzie m łodzież uczest
niczy w  o tw a rte j walce o w y 
zwolenie świadczą, że postać 
D ym itro w a  jes t sym bolem  bo
ha terstw a i  o fiarności.

Anglia okazuje pobłażanie 
wobec zbrodniarzy wojennych

I  Warszawska Konferencja 
Wojewódzka PZPR

Nota Rządu RP do Rządu W. Brytanii
W  związku z umorzeniem przez władze b rytyjskie w N iem 
czech postępowania karnego przeciwko zbrodniarzom  wo
jennym  —  generałom von Rundstedtowi i Straussowi, 
Rząd Polski wystosował do Am basady B ry ty jsk ie j 
w W arszawie notę, w k tó re j prosi Rząd Jego K rólew skiej 
Mości o poinform owanie, jakie kro k i zam ierza podjąć 
w te j sprawie dla realizacji zasad w yroku norym berskiego, 
układów oraz uchwał Narodów Zjednoczonych.

N ależy przypom nieć, że 
dnia 17 m aja br. Rząd Pol
ski wystosował do Ambasa
dy B ry ty js k ie j w W arszawie 
notę, z prośbą o wyjaśnienie 
czy ukazujące się na łamach 
prasy b ry ty js k ie j i niemiec

Rumunia- ratyfikuje 
układ przyjaźni 

z Polską
B U K A R E S Z T  (PAP). -  N a 

wczorajsze j sesji W ielkiego 
Zgrom adzenia Narodowego m i 
n is te r spraw  zagranicznych 
R um uńsk ie j R e p u b lik i L u d o 
w e j, A nn a  P auker złożyła 
w niosek o ra ty f ik a c ję  po lsko 
rum uńskiego uk ła d u  o w spó ł
pracy, p rzy jaźn i, i  w za jem nej 
pomocy, podpisanego w  dn>u 
26 stycznia br. w  Bukareszcie.

Armia Ludowa Chin 
100 km od Fu-Czou

Porażka reakcji francuskiej 
w Zgromadzeniu Narodowym

Pa r y ż  (PAP). W  Z grom ą 
dzeniu N arodow ym  odbyła 
Sl(i doniosła dyskusja  w  w y 
n iku  k tó re j 319 głosami prze
c iw ko 233 uchw alono p ro je k t 
us taw y b ron ione j wspóln ie  
Przez kom un is tów  i  soc ja li
stów  i  okreś la jące j w a ru n k i 
w  ja k ic h  może być zniesiona 
n ie tyka lność poselska.

U staw a p rzew idu je , że in ;e 
sienie n ie tyka lnośc i poselskiej 
do tyczy jedyn ie  fa k tó w  w y 
m ien ionych w  rezo lu c ji bądź 
Zgrom adzenia Narodowego

bądź Rady R e pu b lik i. Poseł 
nie może być, po zniesieniu 
n ie tyka lnośc i ścigany za inne 
czyny. G dyby sąd p ragną ł 
zm ienić k w a lif ik a c ję  czjmu, 
m usi ponownie starać się o 
uchylen ie  n ie tyka lnośc i po
selskiej przez Zgromadzenie 
Narodowe.

W  ku lua rach  Zgromadzenia 
uchw a len ie  us ta w y pow itane 
zostało z zadowoleniem  i  uWa 
żane jes t za potępien ie w y 
roku  wydanego na deputow a
nych M adagaskaru.

M ej wiadomości o umorzę-1 
niu przez b ry ty jsk ie  władze 
okupacyjne w Niemczech po
stępowania karnego przeciw  
ko zbrodniarzom  wojennym  
— generałowi von Rundsted
tow i i Straussowi —  są zgo 
dne z prawdą.

W  odpowiedzi z dnia 2ii 
m aja br. .Ambasada B ry ty j
ska dała w yraz „szczeremu 
żalow i, że wspólne wysUki 
zostały udaremnione z po
wodu takiego stanu zdrowia 
von Rundstedta i  Straussa,

k tó ry  czyni ich zupełnie nie 
zdolnym i do staw ania przed 
Sądem“.

W  związku z powyższą od 
powiedzią Am basady B ry ty j 
skiej, k tó ra  potw ierdziła in 
form acje prasowe o umorze
nie postępowania karnego 
przeciwko von Rundstedtowi 
i  Straussowi, Rząd Polski 
złożył Ambasadzie B ry ty j
skiej w W arszaw ie notę na
stępującej treści:

Acheson podejmuje aferzystów 
nieboszczyków politycznych

MOSKWA (PAP). _  D zień-  
nik „Prawda“” * 1 “ wua"  zamieszcza fe - 
7 3 , n  P ub licysty  radzieckiego 
Pasławskiego okreś la jący ja ko  
r i i w l ą 1 P o lityczny“  fa k t  o f i-
pa lnego  p rzy jęc ia  przez m in . 
^chesona n ie ja k ie go  F e ldm an- 

k tó ry  uzu rpo w a ł sobie ty -  
n ie istn ie jącego 
państw a ło -

sa
i u ł „pos ła “

—  stw ierdza 
t e " » *  —  n ie  podoba się ło - 
XT„ , ka re p u b lika  radziecka. 

W T .  ° n  sam ow oln ie  jako 
n iks nieznanego oso-b"U  USUD- UUÖU

M ór?go naród ło tew sk i | opere tkow ej.

w y rz u c ił na  śm ie tn ik  h is to rii.
Acheson n ie  je s t w  tym  w y 

padku o ryg in a ln y , gdyż przed 
25 —  30 la ty , m ężow ie stanu 
Zachodn iej E uropy także nie  
ch c ie li się pogodzić z m yślą 
o re a ln ym  is tn ie n iu  i  rosnącej 
sile m łodego państwa radziec
kiego i  w ie lu  m in is tró w  spraw  
zagranicznych pocieszało się 
n ieboszczykam i po litycznym i, 
ja k  carscy „ambasadorowie*“ , 
„m in is tro w ie “  i  „genera łow ie “ . 
Doświadczenie h is to ryczne w y 
kazało je d n a k  całą bezm yśl
ność te j n iegodnej m askarady

P E K IN  (PAP). Rozgłośnia 
N ow ych C h in  donosi, że od 
dz ia ły  pa rtyzanck ie , d z ia ła ją 
ce w  p ro w in c ji F u -K ie n  za
ję ły  m iasto L in  - Sen, położone 
k ilkanaśc ie  k ilom e trów , na za
chód od w ie lk ieg o  p o rtu  i  waż 
nego p a k tu  strateg icznego — 
Fu-Czou-

Regularne w o jaka  ludow e 
zna jd u ją  się w  odległości oko 
ło  100 km  od Fu-Czoiu Z a ję 
cie tego p o rtu  będzie s tan ow i
ło  poważną groźbę d la  w yspy 
Form ozy, na k tó rą  — ja k  w ia  
domo —  uc ieka ją  w szystkie  
na jb a rdz ie j rea kcy jn e  elem en 
ty  kuom in tangow skie .

O ddz ia ły  ludowe, działa jące 
we w schodnie j części p ro w in  
c ji Cze-Kiang za ję ły  m iasto 
N ing -H a i oddalone o 25 km  od 
wybrzeża. i

LO N D Y N . (PAP). W edług a- 
genc ji Reutera, Czang K a i 
szek, k tó ry  w ciąż jeszcze nie  
chce w yco fać się z p o lity k i,  
p rzebyw a ł osta tn io  na F il ip i
nach i  odby ł w  M a n ili kon fe 
renc ję  z prezydentem  Q uirino . 
Czang K a i szek w ystępow a ł ja 
ko  p rzyw ódca K uom in tangu . 
W yn ik ie m  k o n fe re n c ji m ia ł 
być tzw . „u k ła d ' w  spraw ie  ak 
c ji p rze c iw ko  kom unizm ow i. 
W ażniejszą sprawą by ła  jed
nak, ja k  się zdaje, prośba 
Czang K a i szeka o udzie lenie 
w  przyszłości azy lu  rządow i 
K uom in tangu .

KP Niemiec 
rozpoczęła kampanię 

wyborczą
B E R L IN  (PAP). W  zw iązku 

z w y b o ra m i do pa rlam entu  
zw iązkow ego kom unistyczna 
p a rtia  N iem iec (Zachodnich) 
og łosiła  odezwę, obejm ującą 
je j p ro g ra m  w yborczy. K om u 
n iśc i —  ja k  g łosi wydano 
przez n ich  odezwę nie  godzą 
się na u tw orzen ie  odrębnego 
zachodnio-n iem ieckiego pań
stwa będą w a lczyć o zw ięk 
szenie uppsażeń i  zarobków, o 
rea lizac ję  w ie lk ieg o  społecz
nego p lan u  bu do w y mieszkań, 
o ochronę chłopów , rzem ieśl
n ik ó w  i  d robnych  przedsię
b io rcó w  przed uc isk iem  i  sa
m ow olą ze s trony  m onopo li
stów. Odezwa w zyw a do gło
sowania p rzec iw ko  zdradziec
k ie j p o lityce  Adenauera. Schu 
m aćhera i  innych .

Rząd Partii Pracy skierował wojsko 
do walki ze strajkującymi robotnikami

Strajk generalny w porcie londyńskim 
w odpowiedzi na ogłoszenie stanu wyjątkowego

L O N D Y N  (P A P ). Rząd b ry ty js k i postanowił ogłosić 
stan w yjątkow y w porcie londyńskim , aby przy pomocy 
represji zmusić robotników portowych do pow rotu do 
pracy. Do portu  skierowane zostały oddziały w ojska i m a
rynarki w ojennej.

n ie  etanu w y ją tkow e go , na 
m ocy którego p o lic ja  o trzym a
ła  szerokie p re rog a tyw y , i  m o
że aresztować każdego „p o d e j
rzanego o sabotaż”  bez nakazu 
aresztowania —  spowodowało

w  poniedzia łek w  Izb ie  L o r 
dów odczytano podpisaną 
przez k ró la  p rok lam ację  o 
wprow adzeniu stanu w y ją tk o 
wego. Następnie ta  sama p ro 
k lam acja  odczytana została w  
Izb ie  Gmin.

W  godzinach popo łudn io 
w ych  ogłoszono o fic ja ln ie  w p ro  
wadzenie stanu w yją tkow ego 
w  porcie londyńsk im . O ddzia
ły  w o jskow e p rzys tą p iły  do 
w y ładow an ia  sta tków . Oczeki 
wane jest w ydan ie  przez m i
n is tra  spraw  w ew nę trznych  E - 
de przepisów  na mocy k tó rych  
rząd p rze jm ie  ca łkow itą  ko n 
tro lę  ruch u  i  za trudn ien ia  w  
porcie londyńskim .

Dalsze zaostrzenie sytuac.fi 
Pow iększenia liczebności 

sił- p o lic y jn y c h  i  w prow adzę-

Kołchozowe pole

dalsze zaostrzenie sy tuac ji. 
S to jący na czele akcji k o m i
te t an ty łokau tow y p o le c ił ro 
b o tn iko m  zachowanie m aksy
m a lne j czujności i  spokoju. W 
c h w ili obecnej s tra jk u je  po
nad 10.200 robo tn ików . U n ie 
ruchom ionych ca łkow ic ie  jest 
112 statków , na in nych  w y ła 
dow yw an ie  następu je ty lk o  
częściowo z powodu b ra k u  s i
ły  roboczej.

Robotnicy nłe ulękli się 
represji

11 bm . od by ły  się w porcie 
lond yńsk im  dw a w ie lk ie  w ie 
ce, na k tó rych  uchwalone- kon

tynuow an ie  a k c ji an ty loka u to  
w e j. R obotn icy doków  ło n d yń  
skich odm aw ia ją  ja k ie jk o lw ie k  
pracy p rzy  w y ła d o w yw a n iu  to 
w a rów  ze s ta tków  k a n a d y j
skich ob ję tych  s tra jk ie m  m a
ryna rzy.

W  osta tn ie j c h w ili do a k c ji 
an ty lokau tow e j ro b o tn ik ó w  
przy łączy ło  się rów n ież  700 
u rzędn ików , k tó rzy  od m ów ili 
prowadzenia ew id e n c ji to w a 
rów , w y ładow yw anych  przez 
w o jsko ze s ta tków  k a n a d y j
skich.

11 bm . w  godzinach przedpo
łudn iow ych  m in is tro w ie  u d a li 
się do B uck ingham  Pałace i  
z re fe row a li k ró lo w i sytuację. 
Posiedzenie Rady Przybocznej 
trw a ło  pó ł godziny. Żadnego 
ko m u n ika tu  n ie  ogłoszono. W 
kołach po litycznych  Londynu  
oczekuje się, że p rem ier A ttle e  
; m in is te r M orrison  złożą w  
Izb ie  G m in  specjalne ośw iad
czenia w  zw iązku z sytuacją  w  
percie i  ogłoszeniem stanu w y  
ją tkowego.

.
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W sali Rady Państwa odbyła się /  Warszawska Konfe
rencja Wojewódzka PZPR. Na zdjęciu prezydium  

konferencji
Foto Film  Polski

Imponująca manifestacja robotnicza 
na zakończenie I I  Kongresu SFZZ

Następny Kongres odbędzie się w Pekinie
M E D IO L A N  (P A P ). W  niedzielę wieczorem na zakoń

czenie obrad I I  Kongresu SFZZ odbyła się w parku przed 
gmachem Palazzo dell A rti imponująca manifestacja ro
botników włoskich.

G dy na try b u n ie , udekoro
w ane j sztandaram i wszysiucion 
k ra jó w , u ka za li się delegaci ua 
I I  K ongres SFZZ, rozleg ł eię 
potężny śp iew  „M iędzynaro
d ó w k i“ . P ie rw szy  p rz e m ó w i 
przewodniczący SFZZ d i V it to 
r io , k tó re m u  robo tn icy  
w a li entuzjastyczną owację. D i 
V it to r io  zobrazował przebieg o- 
b ra d  Kongresu, podkreślając, 
że w y n ik i jego będą uaiały o- 
groemny w p ły w  na rozw ój je d 
ności robotn icze j j  na konso li
dację w  szeregach samej Pr zz*.

Drugi Kongres SFZZ ob rad o
w a ł w  c h w ili,  gdy Zbliża jący 
się k rjrzys  w  k ra jach  k a p ita l i
s tycznych g roz i masom p ra cu 
ją cym  now ym i niebezpieczeń
stw am i. W  obliczu ty c h  n ie 
bezpieczeństw bardzie j n iż  k ie  
d y k o lw ie k  konieczna je s t je d 
ność k la sy  robotn icze j i  kon ie  
czmość skup ien ia  w szys tk ich  
ro b o tn ik ó w  w  obronie poko ju .

Kongres —  pow iedzia ł d i V it  
to r io  —  w ykaza ł, że misno 
zd ra dy  rozłam ow ców  klasa ro 
botn icza pozostała w  P rzy tła -

czającej w iększości w ie rna  
swej potężnej o rgan izacji. 
SFZZ —  s tw ie rd z ił d i V it to n o  
—  b y ła  i  pozostanie jedyną 
m iędzynarodow a organ izacją  
zw iązków  zawodowych.

K ró tk ie  przem ów ien ia w y 
g ło s ili rów n ież  w iceprzew odn i
czący SFZZ Kużnńecow i  T o le 
dano, k tó rz y  p o d k re ś lili w«ra 
stającą s iłę  Zw. zawodowych.

S ekre tarz genera lny SFZZ—  
S aillanit zakom un ikow a ł ze
branym , że I I I  Kongres SFZZ, 
na m ocy uch w a ły  K om ite tu  
Wykonawczego —  odbędzie się 
w  P ekin ie . S łowa te nagrodzo
ne zosta ły burzą oklasków.

DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Pomoc Tito atutem greckich 
faszystów w grze dyplomatycznej

P A R Y Ż  (PAP). A genc ja  E le f 
te r i E llada  og łosiła  a r ty k u ł 
sekretarza generalnego G rec
k ie j P a r t i i K om unis tyczne j 
Zachariadisa, w  k tó ry m  Z a- 
cha riad is  s tw ie rdza , że wobec 
niepowodzeń w o jskow ych
rząd a teńsk i uc ieka się do no 
w ych  m anew rów  dytplom atycz 
nych. S ta ra  się on w  szczegól
ności zapew nić sobie, ja k  na j 
lepszą pozycję  na w rześnio
w e j sesji ONZ, podczas k tó 
re j om aw iane będzie znów  za
gadnien ie greckie.

Rząd ateński u s iłu je  m ia no 
w ic ie  w y tw o rzyć  w rażenie, ja 
koby  grecka arm ia d e m okra 
tyczna w a lczy ła  ty lk o  w  oko
licach pogranicznych i  w  
zw iązku  z tynm puszcza znów  
w  obieg k łam stw a, ja ko b y  o 
trz y m y w a ła  ona pomoc ze 
s trony  de m okra c ji ludow ych. 
W iadom o je dn ak  powszechnie, 
że w a lk a  wyzw oleńcza toczy 
się rów n ież  na obszarach G re
c ji, ja k  na jb a rdz ie j oddalo
nych  od g ran ic  lądow ych, nie 
w y łącza jąc wysp.

Jako  pew ien a tu t faszyści 
ateńscy chcą w yko rzys tać  fakt, 
że w  g reoko -jugos łow iańsk im

Zdrajca A. Doboszyński 
skazany na karę śmierci

W  godzinach popołudniowych dnia 11 bm. po dwunasto- 
dniowej rozprawie, Rejonowy Sąd W ojskow y w  W arszaw ie 
oołosił w yrok skazujący inż. Adama Doboszyńskiego na karę 
śmierci, utratę praw publicznych i obywatelskich praw hono
rowych na zawsze oraz przepadek całego mierna, bka-any 
nrzyial wyrok spokojnie. Przy sali wypełnionej publicznością, 
S d  której znajdowali się Bczni dziennikarze krajową i za
graniczni, przewodniczący ppłk. Franciszek Szeliński odczytał 
sentencję i uzasadnienie wyroku.

lem  przeprowadzenia dy w * is j i  
po lityczne j w  walce na rodu z

Mimo wiosennej posuchy jara pszenica wyrosła ładna i  pełna 

(do reportażu na <*r. 81

R ejonow y Sąd W o jskow y w  
W arszaw ie uzna! Adam a Do
boszyńskiego w in n y m  zfcrodm 
s ta n u  oraz zbrodn i przeciw  
in teresom  państwa i  stosun
kom  m iędzynarodow ym . Sąd 
uznał że A dam  D o b o szyń sk i 
w in n y  jest, że w  okresie^ od 
lu tego 1933 r. do 17 w rześnia 
1939 r., a n a s tę p n ie  od 9 m a
ja  1945 r . do 3 lipca  1941 r. 
u s iło w a ł pozbawić Państwo 
Polskie niepodległego by tu  
przez to, że

-■ w  okresie od lu tego 1933 
ro ku  do 17 w rześnia 1939 

roku dz ia ła jąc w  in teresie i  na 
rzecz h itle ro w sk ich  Niem iec, 
pe łn ił fu n k c ję  agenta in s p ira 
cyjnego niem ieckiego w y w ia 
du na teren ie P o lsk i i  po 
przez działa lność propagando 
wą i  organ izacyjną w  ramach 
t. zw. obozu narodowego, ce-

faszyzmem, ja k  rów nież ce
lem  poderw an ia  gotowości 
obronne j Państwa P o lsk ie 
go, in sp iro w a ł społeczeństwu 
po lsk iem u faszystowską d o k - 
tr jm ę  po lityczną  oraz f ilo n ie -  
m ieęką orien tac ję , o rgan izu
ją c  ponadto pogrom y an tyse
m ick ie ;

w  okresie od 9 m a ja  
1945 r. do 3 lipca 1947 r. 

na te ren ie  A n g lii,  F ra n c ji i 
W łoch, anglosaskich s tre f oku 
pacy jnych  N iem iec, a osta tn io  
P olski, dz ia ła jąc w  in teresie  i 
na rzecz anglosaskich k ó ł im 
pe ria lis tycznych , a w  szczegół 
nośoi am erykańskiego w y w ia 
du, oraz zw iązanych z n im i 
po lsk ich  faszystow skich u g ru 
pow ań em igracy jnych , ja k  „Po 
ko len ie  P o lsk i N iepod leg łe j“ ,
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„K lu b  F ede ra lny  S rodkow o- 
E unopejski“  w  Londyn ie , R zy
m ie  i  B rukse li, P ax Romana, 
Ł zw. e m ig ra cy jn y  rząd  p o l
ski, S tro n n ic tw o  Narodowe, 
ON1R, w spó łdz ia ła ł w  pracach 
o rgan izacy jnych  i p o litycz 
nych tych  ugrupow ań, a po 
p rzyb yc iu  w  g ru d n iu  1946 r. 
na te ren y  P o lsk i organ izow ał 
podziem ne ośrodk i narodow o- 
ka to lick ie , m ające służyć ja 
ko ośrodek d y w e rs ji p o lity c z 
ne j i  w y w ia d u  z życia p o li
tycznego, gospodarczego oraz 
stanu obronności Państw a Pol 
skiego.

W czasie w o jn y  w  okresie 
od 18 w rześnia 1939 r . do 9 
m a ja  1945 r. d z ia ła ł na korzyść 
N iem iec h itle ro w s k ic h  przez 
to, że na te ren ie  W ęgier, F rań 
c ji,  P o rtu g a lii, A n g lii,  p e łn ił 
fu n k c ję  agenta insp iracy jnego 
n iem ieckiego w yw ią d u . W  Pol 
sk ich  S iłach Z b ro jn ych  zaś na 
Zachodzie oraz w  (kołach e m i
g ra c ji po lsk ie j, p ro w a dz ił ak 
cję po lityczne j d y w e rs ji p rze
c iw ko  zbro jnem u o p o ro w i W 
k ra ju , ja k  rów n ież p rzy ja źn i i 
w spó łp racy z ZSRR. 
(Streszczenie uzasadnienia w y  
roku  poda jem y na str. 4),

pasie pogran icznym  osiągnęli 
on i os ta tn io  częściowe w y n ik i,  
gdyż m o g li posługiw ać się na 
ty m  odc inku  te ry to r iu m  jugo
s łow iańsk im  dz ięk i o tw a rte j 
w spó łp racy z k lik ą  T ito . Propa 
ganda fa szys to ^  greck ich , po 
pierana przez w szystk ie  roz
głośnie anglosaskie, w ysuw a 
obecnie tw ie rdzen ie , ja ko b y  
w ysta rczy ło  w ysłać s iły  m ię 
dzynarodow e d la  zam knięcia 
g ran ic  m iędzy A lb an ią  i  B u ł
ga rią  a G recją , by  złamać o - 
pó r a rm ii dem okra tycznej. P ro  
je k t  ten zm ierza w  istocie 
rzeczy ty lk o  do tego, b y  za
pew n ić im p e ria lis to m  anglo
saskim  ca łkow itą  k o n tro lę  nad 
Grecją.

Zachariad is  kończy sw ój a r
ty k u ł w yrażen iem  przekona
nia, że zabiegi rządu ateńskie 
go świadczące o c a łk o w ity m  
b ra k u  w o li poko ju , n ie  zdo ła ją  
odw róc ić  biegu w ypadków . 
M y  z naszej s trony  —  kończy 
Z acha riad is  —  chcemy uczci
wego po ko ju  dem okratyczne
go. Jesteśm y zdecydowani w y  
w a lczyć te n  pokó j s iłą  oręża, 
jeże li m onarchofaszyści nie 
pozostaw ia ją  nam  innego w y 
boru.

Po fiasku rozmów londyńskich 
USA wzmocnią nacisk na Anglię

L O N D Y N  (PAP). F iasko kon 
fe re n c ji m in is tró w  finansów  
St. Z jednoczonych, K anady i  
W. B ry ta n ii —  w yw o ła ło  za
n iepoko jen ie  b ry ty js k ic h  kó ł 
gospodarczych.

„F in a n c ia l T im es“  podaje, że 
w  czasie k o n fe re n c ji n ie  po
w zię to  w  ogóle żadnych decy
z ji. Z  trude m  uzgodniono je 
dyn ie  teks t kom u n ika tu . Dzień 
nifc podkreśla, że spraw a de
w a lu a c ji fu n ta  n ie  została 
zd ję ta  z po rządku dziennego, 
lecz u leg ła  pewnem u odrocze
n iu . Tym czasem  —  pisze cy to 
w a n y  dz ienn ik  —  reze rw y do
la ró w  i  zło ta B anku  A n g li i to 
pn ie ją  z godziny na godzinę. 
S jrtuacja  jes t n iezw yk le  t r u d 
na i  wym aga podjęcia do raź
nych  k roków .

„D a ily  Te legraph“  w y k o rz y 
stu je  fiasko k o n fe re n c ji d la  
kon tynuow an ia  ka m p a n ii o 
obniżkę płac robotn iczych. 
D z ienn ik  ten równocześnie do 
maga się obniżenia stopy po
da tkow e j d la  przem ysłow ców  
eksportu jących swe tow ary.

Inne  pism a podają, że w  
na jb liższym  czasie n . .1 
dalsze gw a łtow ne zaostrzenie 
p re s ji am erykańsk ie j na W. 
B ry tan ię , aby zmusić ją  do 
zupełnej uległości. Podkreśla 
się, że C ripps dom agał się 
zw iększenia zakupów  am ery
kańsk ich  na teren ie b loku  
szterlingowego, lecz Snyder 
żądanie to  od rzuc ił katego
rycznie.

P A R Y Ż  (PAP). Prasa f ra n 
cuska ana lizu jąc w y n ik i kon 
fe re n c ji m in is tró w  finansów  
USA, K anady i  W. B ry ta n ii, 
dochodzi do w niosku, że k o n 

fe renc ja  ta  zakończyła się f ia 
skiem.

P arysk ie  w ydan ie  „N e w  
Y o rk  H e ra ld  T rib u n e " wskazu 
je, że k o m u n ika t ani słowem  
n ie  wspom ina o m ożliwości 
zw iększenia zakupów surow 
ców  angie lskich przez St. Z je 
dnoczone. ,J j‘H um an ite “  pod
kreśla, że różn ice zdań m iędzy 
Londynem  a W aszyngtonem 
u trz y m u ją  się w  dalszym  c ią 
gu bez zm iany. „M onde“  w y ra  
ża obawę, że niepowodzenie 
k o n fe re n c ji może zmusić W. 
B ry ta n ię  do •wprowadzenia 
dalszych ograniczeń, co z ko 
le i od b iłob y  się na eksporcie 
fra n cu sk im  do W. B ry ta n ii. 
Obecne nieporozum ienia — p i
sze d z ien n ik  —  mogą spowodo 
wać zastój w  hand lu  m iędzy
narodowym .

Paryska agencja finansow o- 
gospodarcza donosi z Waszyng 
tonu, że w  am erykańskich ko 
łach finansow ych panuje oba
w a „podz ia łu  św iata zachod zę, 
go na dwa b lo k i handlów ?
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M GR A N TO N I SELECK1 — 
Bojowe zadania cerami!z 
budowlanej.

W. SKULSKA — Linta śred
nicowa po raz pierwszy: 
Wtedy trwało 15 lat...

ROM AN JURYS — Z  wę
drówek po kołchozach U- 
krainy Radzieckiej: K ło 
sy i losy.

EDW ARD P U A C Z — Adam  
Doboszyński nie bjd osa
motniony,

C LA IR E D O EHLER — M a
rynarze kanadyjscy trw a
ją w walce.

JER ZY JA S IE Ń S K I — z ODe
rowej sceny: Eugeniusz 
Oniegin,
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Nowe ustawy
Prezydent RP zarządził ogło 

szenie w  D z ienn iku  U staw  
Rzeczypospolite j P o lsk ie j na- 
s tępujących us ta w  z dn ia  2 
lipca  1949 r . 1) o orderze „B u  
downiczych P o lsk i L u d o w e j“ ,
2) o orderze „S z tandar P racy “ ,
3) o  upow ażn ien iu  Rządu do 
w ydaw an ia  de k re tów  z mocą 
ustaw y, 4) o zm ianie p ra w a  o 
sądach p racy, 5) o zakresie 
dz ia łan ia  M in is tra  S karbu.

Rybacy na odbudowę 
Zaniku w Warszawie

W odpow iedzi na uchw a łę  o 
odbudow ie Z am ku  K ró le w sk ie  
go w  W arszawie, załoga k u 
tra  Gdy-47 nadesłała do P rą- 
zydenta RP pism o, w  k tó ry m  
czyram y m. in .:

Doceniając apel O byw a te la  
P rezydenta i  Rządu Rzeczy
pospo lite j, pragnąc w  m ia rę  
m ożności u ła tw ić  i  p rzyśp ie 
szyć odbudowę Zam ku, m y, 
załoga k u t ra  Gdy-47, de k la ru 
je m y  na ręce O byw a te la  P re
zydenta sumę 20 tys. ż ł do le  
go dyspozycja Jednoczesne 
W zywam y za łog i in n ych  k u 
t ró w  ja k  i  całe społeczeństwo 
do podobnej a k c ji i  współza
w o dn ic tw a  in dyw idu a ln eg o  i  
zb orowego w  zbiórce na fu n 
dusz odbudow y Zam ku. Żabo 
w ią zu je m y  się n a te n  cel prze 
kazyw ać sta le  1 proc. naszych 
zarobków “ .

Zmiana warty

Odszedł Benito —  przyszedł Tito...

rys. JER ZY ZARUBA

Korespondent wiejski broni
interesów pracującego chłopstwa

Drugi dzień zjazdu korespondentów „Chłopskiej Drogi44
W  drugim  dniu obrad zjazdu korespondentów „Chłopskiej 
D rogi”, kontynuowano w dalszym ciągu dyskusję nad re
feratem  kierow nika W ydziału Rolnego KC P ZP R  tow.
Chełchowskiego. N a początku obrad zabrał głos tow. red.
R afa ł P raga, k tó ry  pow itał zjazd w im ieniu Zarządu Głów
nego Zw iązku Zaw. D ziennikarzy R P  podkreślając do
niosłą rolę sieci korespondentów terenowych w  pracy 
każdego pisma.

W ciągu drug iego dnia o- 
fc-ad w  dysku s ji zab ierało 
głos ogółem oko ło  50 kores
pondentów. C h a rak te ryzow a li 
on i swoją pracę we wsiach, 
gromadach, gm inach i  m iaste 
oskach. M ó w ili o  przeszko
dach, na ja k ie  napo tyka ją  
p rzy  zb ie ran iu  in fo rm a c ji oraz 
po dkre ś la li, że in te rw e nc je  
„C h łopsk ie j D ro g i“ , dz ięk i w -a  
domcściom przesłanym  przez 
korespondentów , zapobiegały 
często w ie lu  nadużyciom , n ie 
uczciwościam i, p rzyczyn iły  się 
do w łaściw ego u regu low an ia  
w ie lu  k w e s tii spornych.

D yskusję podsum ował tow . 
pos. Cbełchow ski, k tó ry  s iw ie r 
dz ił, że I I I  Z jazd  K orespon
dentów  „C h łopsk ie j D ro g i“  po 
kazał że z każdym  ro k ie m  
Sieć korespondentów  rośnie. 
W  następnym  etap ie p rac k o 
respondenci „C h ło p sk ie j D ro 
g i“  po w in n i zająć ta k im i 
ak tu a ln ym i sp ra w a m i wsi, ja k  
— ko n tra k to w a n ie  , now ych 
trzech m ilio n ó w  sztuk trzody 
chlewnej, p lan  ko n tra k to w a 
n ia  na ro k  1950. P ow inm  oni 
niezależnie od w ysy łan ia  k o 
respondencji, służyć chłopom  
radam i i  'w skazó w ka m i. K o 
respondenci mogą rów n ież  o- 
degrać dużą ro lę  w  doborze 
w łaśc iw ych  lu d z i do zarządów 
gm innych  spó łdz ie ln i SCh.

„W  waszej p racy  na w s i po i 
£k 'e j pomoże w am  P a rtią  —

Imponująca 
manifestacja 

w Mediolanie

Rozlegają się o k rz y k i: „N iech 
ży ją  dem okra tyczne C h iny “ , 
, jsiiech ży je  w o ln y  naród c h iń 
s k i“  itd .

W spania ła  m an ifes tac ja  ro 
b o tn ik ó w  w ło sk ich  zakończyła 
się odśpiew aniem  ,„M iędzyna
ro d ó w k i“ .

M an ifes tac ja  m łodzieży 
w ło sk ie j

R Z Y M  (PAP). O dby ł s-C tu  
kongres stowarzyszeń m łodzie  
ży z udzia łem  10 tys ięcy  de
m o k ra tó w  W łoch. Uroczystości 
rozpoczął pochód, k tó ry  w y 
pad ł im ponująco, m im o  iż  po
lic ja  zab ron iła  d e fila d y  ude
korow anych  w ozów  i  p rze jś 
c ia  g łó w n ym i u lic a m i m iasta.

W  pochodzie n iesiono trans 
pa ren ty  z napisam i na rzecz 
poko ju , p rze c iw ko  w o jn ie  i  
p a k to w i a tla n tyck ie m u , ja k  
rów n ież  liczne p o r tre ty  S ta li
na, T o g lia t i i‘ego. N e n n i‘ego i  
in n ych  p rzyw ódców  lu d u  w łos 
kiego.

Po m an ifes tac ji od b y ł się 
w ie lk i w iec na k tó ry m  przem a 
w ia li  delegaci USA, ZSRR i  
Chin.

W łosk i poseł kom un is tyczny 
Spano ośw iadczył, że we W ło
szech zwalcza się dążenia m ło  
dzieży naw e t w  dz iedzin ie  w o l 
ności m yś li, u s iłu ją c  prze
kszta łc ić  szko ły  w łosk ie  w  
w ięz ien ia .

Na zakończenie w y g ło s ił prze 
m ów ien ie  N enni, k tó ry  podkre 
ś li l konieczność zjednoczenia 
w szys tk ich  s ił, b y  wykazać, że 
na ród  w ło s k i n ie  so lida ryzu je  
się z ra ty f ik a c ją  pa k tu  a tla n 
tyckiego.

pow iedz ia ł pa zakończeu-'e 
tow. pcs. C hełehowski —  w y  
jednak  m usicie p iln ie  uważać, 
aby wasze lis ty  do re d a k c ji

W A S Z Y N G T O N  (PAP). T ru
m an z ło ży ł K ongresow i spra
wozdanie, poświęcane sytua
c j i  gospodarczej U S A  w  p ie r
w szym  pó łroczu 1949 r. T ru -  
m an s tw ie rdz ił, że r y n k i zby
tu  sku rczy ły  się, a p ro du kc ja  
na n ie k tó ry c h  odcinkach ob 
n iż y ła  się znacznie. Z w ró c ił 
rów n ież uwagę na znaczne 
zm niejszenie gjg im p o rtu . Z ja  
w isko to  pociąga za sobą b ra k  
do la rów  w  k ra ja c h  u trz y m u 
jących stosunki hand low e z 
USA.

W te j sy tu a c ji T rum an  dom a 
ga się o tw a rc ia  k re d y tó w  d la  
k ra jó w  europe jsk ich , aby u - 
m oż łiw ić  im  nabyw anie  tow a 
ró w  w  St. Z jednoczonych. 
T ru m a n  w y ra z ił równocześ
nie pogląd, że należy n ie 
zw łocznie p rzystąp ić  do rea
liz a c ji p lanu  rozszerzenia in 
w e s ty c ji k a p ita łu  a m e rykań 
skiego w  tizw. k ra ja ch  zaco
fanych.

T ru m a n  w yp ow ied z ia ł się 
pr-zeciwko re d u k c ji w y d a t
k ó w  na zbro jen ia  i  „a m e ry 
kańską działa lność m iędzyna-

O rgan m in is te rs tw a  hand lu  
zagranicznego ZSRR czasopi
smo „W n ie szn ia ja  T o rg o w la ”  w  
a rty k u le  o m a w ia ją cym  sukce
sy gospodarcze P o lsk i w  la 
tach 1948—49 podkreśla  
znaczny w zros t p ro d u k c ji prze 
m yś low ej na g łow ę  ludności, 
podnosząc z uznaniem , iż  k o 
le je  oraz p o rty  po lsk ie  ch lu b 
n ie  sp rosta ły  zw iększonem u 
zadaniu. R ozw ój m echan izacji 
gospodarki ro ln e j, zw iększenie 
pom ocy państw ow e j d la  ch ło 
pów  i  pom yślne w a ru n k i k l i 
m atyczne p rz y c z y n iły  się do 
w zrostu urodza jności w  ro k u  
1948. W zm ocnien ie s y tu a c ji f i 
nansowej państwa, pom yślne 
w ykonan ie  budżetu oraz roz 
szerzenie ha n d lu  za,gran iczne
go dope łn ia ją  całości obrazu 
postępów gospodarczych P o l
sk i w  r , 1948.

B U K A R E S Z T  (PAP). O gło
szony przez rad io  W olne j 
G re c ji k o m u n ik a t naczelnego 
dow ództw a a rm ii dem okra 
tyczne j donosi:

Jednostk i 20-ej b ryg ad y  a r 
m ii dem okra tyczne j zaatako
w a ły  i  za ję ły  pó łnocno-wscho 
dn ie w yżyn y  K a to  P oroya, po 
zniszczeniu lub  w z ięc iu  do 
n ie w o li s ił faszystow skich, 
k tó re  b ro n iły  tych  w yżyn . Za 
w ładn ię to  p rzy  ty m  ca łym  u- 
zbro jen iem  n iep rzy jac ie la .

W rejonie K aym a ks ila n  a -

b ro n iły  rzeczyw iśc ie  in te re 
sów m ało i  średn io ro lnych  
i aby zawsze w ys tęp ow a ły  w  
ob ron ili n iesłusznie p o k rzyw 
dzonych“ .

Po p rze m ów ien iu  tow . pos. 
Chełchowskiego, re fe ra t na 
tem at ..Roli j  zadań korespon 
denta w ie jsk ie g o “  wyg łos ł  
red. nacze lny ¿Chłopskie j 
D ro g i“  —  tow . S kon iecki. P0 
re feracie  w yw ią za ła  się dys
kusja.

O brady trw a ją .

rodow ą“ . Zdan iem  T rum an a  
—  pogorszyłoby to jeszcze b a r 
dz ie j sytuację  gospodarczą 
USA.

Sprawozdan ie T rum an a  
p rzy ję te  zostało w  Kongresie  
bez en tuz jazm u. W yn ika  bo
w iem  z niego, że recesja go
spodarcza St. Z jednoczonych 
pogłębia się coraz ba rdz ie j. 
Szczególne n iezadow olenie w y  
w o ła ła  okoliczność, że T ru 
m an w yp ow ied z ia ł się prze
c iw ko  obn iżen iu  budżetu.

W A S Z Y N G T O N  CPAP). B iu  
ro  S tatystyczne St. Z jednoczo 
nych św iadom ie i  celowo 
zm niejsza w  sw ych ko m u n i
ka tach ilość bezrobotnych. 
O statn ie dane tego B iu ra  po
dają, że w  czerw cu 3 m il io 
ny  800 tys ięcy  ro b o tn ikó w  po 
zostawrało £>ez pracy, tym cza
sem rzeczyw is ta  liczba bezro 
bofcnych w  czerwcu sięgała 5 
m ilio n ó w  400 tys ięcy osób. 
N a leży p rz y  ty m  zaznaczyć, że 
ta  ilość  n ie  obe jm u je  ro b o t
n ikó w , za trudn ionych  je d y 
n ie  częściowo.

„Wnieszniaja Torgowla44
o sukcesach gospodarczych 

Polski Ludowej

Sukcesy armii 
demokratycznej Grecji

Przechodząc do om ów ienia 
p lanu  na ro k  bieżący, czaso
pism o stw ierdza, że P o lska sta 
je  się w  coraz szybszym  tem 
p ie  k ra je m  przem ysłow ym . N a 
szczególne podkreślen ie  zasłu 
gu je  rozw ó j now ych  gałęzi 
p rzem ysłu  ja k  np. p ro d u k c ji 
samochodów nowego typ u , ob
rab ia rek , nowoczesnych m a 
szyn ro ln iczych , kauczuku syn 
tetycznego, p e n icy lin y .

Czasopismo n o tu je  rosnący 
udz ia ł ZSRR i  k ra jó w  dem o
k ra c ji lu do w e j w  ogó lnym  o - 
brocie to w a ró w  po lsk ich  w  r. 
1949. N a zakończenie „W niosz 

: n ia ja  T o rg o w la “  pisze, że do
tychczasowe osiągnięcia P o lsk i 
da ją  podstaw ę do tw ie rdzen ia , 
iż  p la n  gospodarczy na ro k  
1949 zostanie w yko n a n y  ze 
znaczną nadw yżką.

ta k i n iep rzy jac ie lsk ie , zm ie
rzające do zajęcia m ie jscow o 
ści -Topo la , zosta ły k rw a w o  
odparte, m im o iż  n ie p rz y ja 
c ie l u ż y ł do swego w ypadu  
te ry to r iu m  ju gos łow iańsk ie 
go.

Lo tne  oddz ia ły  a rm ii dem o
k ra tyczne j o p a rły  się skutecz
n ie  operacjom  n iep rzy jac ie la  
w  re jon ie  V erm ion . S tra ty  
n iep rzy jac ie la  w  powyższych 
b itw a c h ' w yn io s ły  475 lu d z i w  
zab itych, rannych  i  jeńcach.

Truman stwierdza pogorszenie 
sytuacji gospodarczej USA

Konferencje wojewó
PZPR-owcy woj. warszawskiego
podniosą gospodarczo zaplecze 
ro ln icze i  przemysłowe stolicy

Łódzka organizacja wojewódzka 
omawia pracę PGR-ów i sprawy 

ruchu racjonalizatorskiego

Zagadn ien iem  kob iecym  po-

Anglia okazuje pobłażanie 
wobec zbrodniarzy wojennych

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

święcą swe przem ów ien ie  tow . 
B a rba ra  Tom czak, p rzedstaw i
c ie lka  L ig i K o b ie t i  a k ty w is t-  
ka p a rty jn a  z Radomska.

Tow . S tan is ław  K u jd a , se
k re ta rz  K o m ite tu  P ow ia tow e
go PZPR  w  Łęczycy, m ów i: o 
w ie lk im  znaczeniu k r y ty k i  i  sa 
m o k ry ty k i w  pracy p a rty jn e j. 
Porusza on rów n ież  spraw ę 
ideologicznego \  w ychow an ia  
k a d r i  odpow iedzia lności dzia
łacza p a rty jne go  za sw ó j odc i
nek pracy.

Zastępca k ie ro w n ik a  Wydz. 
P ropagandy łódzkiego K o m ite 
tu  W ojewódzkiego, tow . Z y g 
m u n t S alski, podkreśla  donio
słość p racy  w śród  be zp a rty j
nych. Dotychczasowe i  rosną
ce z każdym  m iesiąbem  suikce- 
sy po lityczn e  i  gospodarcze u - 
ła tw ia ją  —  zdaniem  m ów cy —  
tę pracę. „P o w in n iśm y  do w ie l 
k ic h  zadań, nakreś lonych  p la 
nem  6 -le tn im , zdobyć całe spo
łeczeństwo".

D łu g o trw a ły m i ok laska m i w i 
ta ją  uczestn icy k o n fe re n c ji 
w stępującego na try b u n ę  przed 
s taw ic ie la  W ojska Polskiego, 
m jr .  Czesława W ojta la . S łowa 
o b ra te rs tw ie  b ro n i W ojska 
Polskiego z przodu jącą a rm ią  
postępu i  poko ju , a rm ią  
Z w ią zku  Radzieckiego —  w y 
w o łu ją  na sa li powszechny en
tuzjazm .

S praw om  w s i 1 s y tu a c ji w
PGR poświęca swe przem ów ię 
nie  sekre ta rz K om . P ow ia to 
wego P ZP R  w  S ieradzu, tow . 
A n to n i K ry g ie rczyk .

W  czasie obrad na salę p rz y 
byw a delegacja ro b o tn ik ó w  z 
P Z P B  w  Pab ian icach, k tó ra  
składa k o n fe re n c ji m e ldunek o 
swoich osiągnięciach p ro d u k 
cy jnych . P rzeds taw ic ie l delega 
c ji, p rzo do w n ik  p ra cy  i  w ie lo 
k ro tn y  zwycięzca w e współza
w o dn ic tw ie , tow . K az im ie rz  
W e łm ie rsk i oświadcza, że na 
cześć Ś w ię ta  O drodzenia zało
ga zak ładów  zobow iązała się 
trz y k ro tn ie  zw iększyć ilość 
tzw . „b ryg a d  p ierw sze j ja ko 
ści“ , k tó re  walczą 0 na jw yższy 
ga tunek p ro d u kc ji.

D yskus ja  trw a .

gołe sądzić n ie  można, to  je 
dnak zbrodn ia  została pope ł
niona. Toteż ca łko w ite  um o
rzen ie postępowania i  w y p u 
szczenie tego ty p u  zbrodn ia 
rz y  na wolność, podczas gdy 
w szys tk im  system om  po n ite n - 
cjarm ym  znane są szpitale 
w ięzienne, n ie  , może być  u -  
sp raw ied liw ione .

Rząd P o lsk i je s t zmuszony 
s tw ie rdz ić , że um orzen ie po 
stępowania p rzec iw  von Rund 
s ted tow i i  S traussow i z je d 
noczesnym wypuszczaniem  ich  
na wolność bez ja k ie g o ko l
w ie k  dozoru, zapew nią im  u -  
p rzyw ile jo w a n e  trak tow a n ie , 
z ja k ieg o  n ie  ko rzys ta ją  prze 
stęocy, odpow iada jący przed 
sądam i n ie m ie c k im i z mocy 
ustaw y Rady K o n tro li N r  10. 
C a łkow ite  um orzen ie postępo 
w a n ia  ł  wypuszczenie p rze 
stępców na wolność z pow o
du złego stanu zd ro w ia  n ie  
je s t p rzew idz iane p rzep isam i 
n iem ieckiego ustaw odaw stw a, 
k tó re  m a ją  zastosowanie do 
osób, oskarżonych o m n ie j 
poważne zbrodnie, n iezastrze- 
żone kom pe tenc ji sądów a - 
lianok ich . P rzew ile j, zapew
n ion y  von  R undsted tow i i  
S traussow i przez w ładze b ry 
ty js k ie , n ie  może być  zatem 
ocen ian i' inaczej, n iż  ja ko  
w yróżn ien ie  przestępców, o - 
skarżbnych o najcięższe zbro
dnie, w  po rów nan iu  ze spraw  
cam i m n ie j poważnych p rze 
stępstw,^ pociąganym i do od
pow iedzia lności p rzed sądami 
n iem ie ck im i.

Z  uw a g i na to , że zbrodn ie 
w ym ien ionych  genera łów  po
pe łn ione zosta ły na obszarze 
Polski i  na  ludności po lsk ie j, 
Rząd P o lsk i je s t bezpośrednio 
zainteresowany w  w ym ia rze  
spraw ied liw ośc i w  n in ie jsze j 
spraw ie. D latego też Rząd P o l 
sk i p ros i Rząd Jego K ró le w 
sk ie j M ości o p o in fo rm o w a 
nie  go, je k ie  k ro k i zam ierza 
podjąć w  te j sp ra w ie  dla re 
a liza c ji zasad w y ro k u  no rym  
berskiego, u k ła d ó w  i  u ch w a ł 

I N a rodów  Z jednoczonych“ .

#

Proces b. ambasadora Rzeszy 
rozpoczyna się w Paryżu

W  czasie ob rad  I  ■_ W a r
szawskiej W o je w ód zk ie j K o n 
fe re n c ji P ZP R  p rzyb y ła  na 
salę de legacja ch łopów  ze 
spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn ych  w o j. 
warszawskiego. Głos zabiera 
tow . Tkaczyk, przewodniczący 
S pó łdz ie ln i P ro d u kcy jn e j „S ta 
ra  W ieś“ . W  im ie n iu  chłopów, 
zrzeszonych w  spółdzie ln iach 
p ro du kcy jnych , w ita  on ko n ie  
rencję . „Z ro zu m ie liśm y  —  mó 
w i tow . T kaczyk  —  że p ra cu 
ją c  ja k  dotychczas n igd y  nie 
będziem y w  stan ie  w y d ź w i-  
gnąć się z nędzy. W ierny, że 
reakc ja  będzie ro b iła  i  ro b i 
wszystko, aby nam  przeszko
dzić w  naiszej p ra cy  nad prze
budow ą gospodarki) wsi. M im o 
w szystk ich  trudnośc i, zbudu
je m y taką spó łdz ie ln ię  p roduk 
cy jną , k tó ra  św iec ić  będzie 
oko liczn ym  ch łopom  w zorem  i 
p rzyk ład em “ .

N a zakończenie m ówca 
wznosi o k rz y k  na cześć K C  
P Z P R  i  jego przewodniczącego 
tow . P rezydenta Bolesława 
B ie ru ta . O k rz y k i p o dch w y tu ją  
z en tuz jazm em  zebran i.

D e legat zak ładów  ż y ra rd o w 
sk ich  tow . G rys la k  stw ierdza, 
że w artość pó łroczne j p ro d u k 
c j i  w  ro k u  1949 przekracza 
w a rtość  całorocznej p ro d u k c ji 
w  ro k u  1947. W y n ik i te osią
gn ię to  d z ię k i um ie ję tnem u k ie  
row n ic tw iu  PZPR, w ychow a
n iu  przez n ią  m as ro b o tn i
czych, dz ię k i zastosowaniu sy
stem u w ie low arszta tow ego, 
ro z w o jo w i w spó łzaw odn ictw a 
pracy, re a liz a c ji p lan u  oszczęd 
nościowego i  w a lce  z m arno 
traw stw em . R ów no leg le  ze 
w zrostem  p ro d u k c ji podnosi 
się p łaca ro b o tn ikó w .

W  im ie n iu  I  D y w iz ji im . 
Tadeusza K ośc iuszk i zabra ł 
głos tow . Kon ieczny. P rzypo
m ina jąc, że d y w iz ja  ta, ja ko  
p ie rw szy  re g u la rn y  oddzia ł 
W ojska Polskiego, pod ję ła  u 
boku  A rm ii R adzieck ie j w a lkę  
z najeźdźcą h itle ro w s k im , 
m ów ca scha rakte ryzow a ł w  
k ró tk ic h  s łowach dzie je  w a lk . 
„W o jsko  nasze zw iązane jes t 
z lu de m  —• m ó w i tow . K o 
n ieczny —  b ro n i in te resów  
mas p racu jących  i  w ra z  z n i
m i s to i w  szeregach w a lk i o 
pokó j. W ojdoo nasze —  organ 
aństw a Ludow ego —  służy 
f  służyć będzie Polsce L u d o 
w e j, budu jące j soc ja lizm “ . H u  
raganowe b ra w a  i  ow acje  na 
cześć A rm ii P o lsk ie j to w a rzy 
szą ty m  słowom .

Tow . Suska, ch łopka  z pow. 
G rodziskiego, m ó w i o pracy 
k o b ie t p rzy  budow ie  nowego, 
dem okra tycznego życia na 
w si. M ó w i też o trudnościach 
ze s tro n y  wsteczn ictw a, a 
zwłaszcza re a kcy jn e j części 
k le ru .

N iedopuszczalne b łędy  to le 
rowania bogaczy wiejskich na 
stanowiskach kierowniczych w  
spółdzielniach i  radach na ro 
dowych omawia tow . K rajew  
ski. P ię tn u je  w y p a d k i nadu
żyć i  p rób  zniechęcenia mas 
chłopskich do spółdzielczości. 
Tow . Krajew ski opisu je na 
stępnie p o b y t w yc ieczk i c h ło 
pów  na Ukrainie R adzieckie j. 
P odkreśla  on  w ysoki poziom 
zarów no gospodark i ro ln e j, 
jak  i  obs ług i technicznej s ta 
c j i  m aszynow ych oraz zamoż
ność ch łopa w  kołchozach i  
sowchozaeh-

W  d ru g im  d n iu  obrad K o n 
fe re n c ji t rw a ła  dyskus ja  nad 
re fe ra tem  sprawozdawczym  
sekre tarza W KV7 PZPR, tow . 
Tokarskiego^

Tow . W ac ław  S krzypkow ski 
poświęca swe przem ów ienie

Uczciwi socjaliści 
zrywają ra SFIO

PARYŻ (PAP). — Amtyro-
botnicza p o lity k a  k ie ro w n ic tw a  
francu sk ie j p a r t i i  soc ja lis tycz
nej ^po lityka  Ram adier, Mccha, 
Leona B lu m a  i  in nych  dopro
w adz iła  do tego, że lic z n i człon 
kow ie  te j p a r t i i z ryw a ją  z 
SFIO.

O fic ja ln e  dane opub likow ane 
osta tn io  przez k ie ro w n ic tw o  
SFIO , do k tó ry c h  na leży się 
odnieść bardzo kry tyczn ie , po
nieważ n ie  w yra ża ją  one rze
czyw istego zm niejszenia się 
szeregów p a rty jn y c h  m ów ią  o 
tym , że w e  w szystk ich  depa r
tam entach F ra n c ji znaczna 
część cz łonków  S F IO  zerw ała 
z pa rtią . W edług tych  danych 
w  końcu 1947 r. liczba cz łon
kó w  S F IO  w yn os iła  323.361, 
zaś w  końcu 1948 r. ju ż  ty lk o  
223.781.

Federacje S F IO  G wadelupy, 
M a rty n ik i,  w e  francusk ich  po
siadłościach w  Ind iach  i  p ó ł
nocnej A fry c e  ca łkow ic ie  prze
sta ły  istn ieć. Podobnie p rzed
staw ia się sy tuac ja  na M ada
gaskarze, w  K och inch in ie . 
Członkow ie S F IO  departam en
tu  V ar, o p u b lik o w a li odezwę w  
tygodn iku  „F rance  N o uve lle “ , 
w  k tó re j s tw ie rd z ili m. in .: 
„U w ażam y, że odeszlibyśm y od 
ideałów , k tó ry c h  zawsze b ro 
n iliś m y  —  gdybyśm y pozostali 
w  szeregach SFIO , ponieważ 
p rzyw ódcy te j p a r t i i  zaprzeda
jąc  na każdym  k ro k u  klasę ro 
botniczą, p rze ksz ta łc ili pa rtię  
w  legalną osto ję k a p ita liz m u “ .

dz ia ła lności W oj. K o m is ji K o n 
t r o l i  P a r ty jn e j. S tw ie rdza  on 
na zasadzie fa k tó w  i  c y fr ,  że 
w sku te k  a k c ji oczyszczenia' sze 
regów, P ZP R  okrzepła i  w y 
rosła po lityczn ie . M ów ca szcze
góln ie  akce n tu je  konieczność 
wzmożenia czujności cz łonków  
PZPR. Z d a rz y ły  się np. w y 
padki, że ludz ie  w yk lu cze n i z 
p a r t i i w  je dn ym  m ieście, zo
sta ją  p rz y ję c i do je j szeregów 
w  in n y m  mieście.

Tow . K ru p iń s k i stw ierdza, 
że d z ię k i ro z w o jo w i ruch u  
łączności m iasta  ze wsią akc ja  
siewna b y ła  w  ty m  ro k u  p rze
prowadzona pom yś ln ie j n iż  w  
la tach ub ieg łych. R obo tn icy  
w y re m o n to w a li w ie le  t ra k to 
rów , s ie w n ików  i  in n ych  m a
szyn ro ln iczych , k tó re  ju ż  
w z ię ły  ud z ia ł w  siew ie w io 
sennym.

O po trzeb ie  codziennej w a l
k i o pokó j m ó w i sekre ta rz K P  
Pruszków , tow . Tom aszewski. 
N astępny m ów ca tow . K onec
k i podkreśla  znaczenie m a rk 
sistowsko -  len inow sk iego  szko 
len ia  cz łonków  PZPR.

O niedociągn ięciach w  samo
rządzie m ó w i tow . W ysok ińsk i. 
Do n ich  na leży m. in . n iew łaśc i 
we n ie je d n o k ro tn ie  rozk ładan ie  
c iężarów  poda tkow ych  ze szko
dą d la  b iednych i  średnich 
chłopów.

Tow . K ępczyńsk i w  sw ym  
przem ów ien iu  k ładz ie  spec ja l
ny  nac isk  na w spó łzaw odn ic
tw o  p ra cy  w  ro ln ic tw ie .

Tow . Dobosbewicz. p o d k re ś lił 
pow ażny rozw ó j szko ln ic tw a . 
U m o ż liw ia  to  stałe zw iększa
nie  k a d r  in te lig e n c ji pochodze
n ia  ch łopskiego i  robotniczego, 
in te lig e n c ji, zw iązanej z us tro 
je m  P o lsk i Ludow e j.

Tow . Dobosiew icz in fo rm u je  
zebranych, że w  w o j. w a rszaw 
sk im  w  szkołach ogólnokszta ł
cących n iekoście lnych je s t 24 
nauczyc ie li księży, bądź zakon 
n ikó w , k tó rz y  n ie  uczą re łig ii,  
lecz in n y c h  p rzedm io tów ^ a 
często za jm u ją  s tanow iska  k ie 
row nicze, i  często prowadzą 
propagandę w rogą  Polsce L u 
dowej.

„M in is te rs tw o  S praw  Z agra 
n icznych przesyła  w y ra z y  sza
cunku  Am basadzie B ry ty js k ie j 
w  W arszaw ie i  w  zw iązku  z 
notą A m basady z d n ia  25 m a
ja  1949 r . N r  154/105/35/49 m a 
zaszczyt p rzedstaw ić s tanow i
sko Rządu Polskiego w  spra 
w ie  procesu p rze c iw  b. gene
ra ło m  n iem ie ck im  von  R und
s ted tow i, von. M ar.nste inow i i  
S traussow i.

Rząd P o lsk i w  Bcsaycih oś
w iadczeniach da w a ł w yra z  
swem u stanow isku, że ściga
n ie  i  ka ra n ie  zbrodn ia rzy  w o 
jennych  je s t obow iązkiem  M o
ca rs tw  S przym ierzonych, opar
ty m  na szeregu ak tó w  m iędzy
narodow ych , począwszy od 
D e k la ra c ji M osk iew sk ie j z ro 
k u  1943, k tó re j sygnatariuszem  
je s t m iędzy  in n y m i Rząd Jego 
K ró le w s k ie j Mości. P odpisując 
powyższe a k ty  m iędzynarodo
we, Rząd Jego K ró le w s k ie j 
M ości zaciągną ł rów n ież zobo
w iązan ia  wobec km ych  N a ro 
dów  Z jednoczonych, w  te j 
liczb ie  i  w obec P olski, bezpo
średnio zainteresowanych w  
re a liz a c ji p o lity k i,  u n ie m oż li
w ia ją ce j bezkarność zbrodn ia 
rz y  w o jen nych  za przestęp
stwa pope łn ione na szkodę n a 
rodów , k tó re  pa d ły  o fia rą  a - 
g re s ji h itle ro w s k ie j.

R e a lizac ji ty c h  zobowiązań 
w ym aga ró w n ie ż  dobro  narodu 
n iem ieckiego, gdyż ściganie i  
uka ran ie  zJorodn icirzy w o jen 
nych  e tanow i część p rogram u 
de m o kra tyza c ji N iem iec.

Rząd P o ls k i od dłuższego 
czasu obse rw u je  z n iepokojem , 
i t  n ie k tó rz y  sygnatariusze D e
k la ra c ji M osk iew sk ie j i  póź
n ie jszych  a k tó w  m iędzynaro
dowych n ie  re a liz u ją  zobow ią
zań solennie i  w y ra źn ie  za
c iągn ię tych  odnośnie ścigania 
i  ka ra n ia  zb ro dn ia rzy  w o jen 
nych . N ie m n ie j je d n a k  Rząd 
P o lsk i zadośćuczynił prośbie 
Rządu Jego K ró le w s k ie j M ości 
o dostarczenie dow odów , d o ty 
czących zbrodn iczej dz ia ła ln o 
ści b. genera łów  n iem ieck ich  
von Rundstedta, von  M annste i- 
na i  Straussa na te ry to r iu m  
Państwa Polskiego. W  zw iązku 
z dalszą prośbą Rządu Jego 
K ró le w sk ie j M ości o uzupe ł
n ien ie  dowodów , Rząd P o lsk i 
u d z ie lił pe łne j pom ocy specja l
ne j de legacji b ry ty js k ie j,  k tó 
ra  p rz y b y ła  w  ty m  ce lu do 
P olski. Rząd P o lsk i w yraża  
jednak  żal, że m anda t te j de
legac ji został ogran iczony t y l 
ko do spraw y von M annsteina, 
wobec n ieoczekiw anej decyz ji 
um orzen ia postępowania p rze 
c iw  von  R undsted tow i i  S tra 
ussowi.

W  zw iązku  z ty m  Rząd P o l
sk i je s t zmuszony s tw ie rdz ić , 
iż  uważa um orzen ie postępo
w an ia  p rzec iw  von R undsted
to w i i  S traussow i za ak t, n ie - 
da jący się pogodzić z w y ra ź 
n y m i zobow iązaniam i w  spra
w ie  ścigania i  k a ra n ia  zbro
d n ia rz y  w o jennych  oraz w yso-

W  d ru g im  d n iu  obrad W oje
w ó dzk ie j K o n fe re n c ji PZPR  w  
Ło dz i odby ła  się dyskusja  nad 
re fe ra tem  I  sekre tarza K W  
PZPR  w  Łodzi, tow . Grzegorza 
W ojciechowskiego.

P rzed rozpoczęciem d ysku s ji 
p rz y b y ła  na salę obrad delega
c ja  p rzo do w n ików  p ra cy  PG R 
w o j. łódzkiego, sk łada jąć w; da
rze k o n fe re n c ji snop żyta, jako 
sym bo l rozpoczęcia żn iw . P rze
m aw ia ją cy  w  im ie n iu  delega
c j i  tow . S aw ićk i zapew n ił kon 
ferencję , że rob o tn icy  PG R do 
łożą w sze lk ich  starań, aby prze 
kszta łc ić  Państw ow e Gospodar
s tw a Rolne we wzorow e socja
lis tyczne  oś ro dk i p ro d u k c ji zbo 
ża i mięsa.

P ie rw szy zabiora głos w  dy 
sku s ji sekre ta rz  ko m ite tu  fa b ry  
cznego P ZP B  w  P ab ian icach 
tow . Z yg m u n t U rb an iak . M ó w 
ca ape lu je  o usp raw n ien ie  sy
stem u p rem iow an ia  i  szybsze, 
m n ie j b iu ro k ra tyczne  ro z p a try 
w an ie  sk ładanych przez ro b o t
n ik ó w  pom ysłów  ra c jon a liza to r 
skieh. „B ra k  o p ie k i nad p rzo 
d o w n ik a m i p racy  ze s tro n y  
czynn ików  ad m in is tra cy jn ych , 
n iew łaśc iw y  często stosunek 
n ie k tó rych  m a js tró w  do now a
to rów  i  p rzo do w n ików  p ro d u k 
c ji —  stw ie rdza m. in . tow . 
U rb an iak  —  w y w o łu je  często
kroć  zniechęcenie i  rozgorycze
nie p rzo do w n ików  pracy. M us i 
my zm obilizow ać w szystk ie  s i
ły  naszej p a r t i i  do otoczenia 
tro s k liw ą  op ieką rac jo n a liza to 
ró w  i  p rzo do w n ików  p ro d u k 
cji*.

O w y e lim in o w a n iu  bogaczy 
w ie jsk ich  z zarządów  g m in 
nych spó łdz ie ln i „Samopomoc 
Chłopska“  m ó w ił tow . W o jc ie 
chow ski z K u tn a .

Tow . H e n ry k  S k rz y ń s k i z 
N ow osolnej —  m a ło ro ln y  ch łop 
— m ó w i o p rz y ja ź n i ze Z w ią z 
k ie m  R adzieckim . Znaczenie 
te j p rz y ja ź n i zn a jd u je  na w s i 
po lsk ie j coraz w iększe zrozu
m ienie , o czym  św iadczy m .in. 
w zrost k ó ł TPPR, k tó re  prze
ja w ia ją  coraz żywszą d z ia ła l
ność.

ce niebezpieczny d la  procesu 
dem okra tyza c ji N iem iec, zw ła  
szcza wobec coraz ja w n ie j - 
szych poczynań i  w ystąp ień  
e lem entów  h itle ro w s k ic h  na 
te ren ie  zachodnich s tre f o k u 
pa cy jn ych  N iem iec.

Rząd P o lsk i p ragn ie  zw ró 
cić  uwagę, że w  odniesien iu  
do  zb ro dn ia rzy  w o jennych , 
celem  ścigania i  k a ra n ia  je s t 
n ie  ty lk o  represja  in d y w id u a l 
na, k tó ra  zresztą n ie  może 
być  p ro po rc jona lna  do ogro
m u  pope łn ionych zbrodn i, ale 
g łów n ie  i  przede w szys tk im  
p rew enc ja  generalna, m ająca 
na ce lu  odstraszenie od po
pe łn ien ia  ta k  ohydnych  zbro
d n i w  przyszłości.

Z b ro d n ie  w o jenne, na pod 
s taw ie  zasad p rz y ję ty c h  przez
państw a cyw ilizow ane, są dziś 
zb rodn iam i, k tó re  p o w in n y  
być ścigane przez każde 
P aństw o. Zasada ta  uznana 
została w  w y ro k u  n o rym b e r
sk im  i  us taw ie  N r  10 Rady 
K o n tro li N iem iec. O bow iązek 
k a ra n ia  zb ro dn ia rzy  w o je n 
nych  n ie  może być tra k to w a 
n y  ja k o  obow iązek in d y w i
dua lny , je s t on bow iem  w y 
n ik ie m  genera lne j tezy i  geńe 
ra lnego  obow iązku ka ra n ia  
zb ro dn i tego typu .

Rząd P o lsk i, n ie  wchodząc 
w  szczegóły orzeczeń le k a r
sk ich  w  spraw ie  stanu zdro
w ia  von  R undstedta i  Straus 
sa, rozum ie, że w  pew nych 
w ypadkach  ka ra n ie  poszcze
gó lnych  zb ro dn ia rzy  może 
być niece low e lu b  n ie m o ż li
we z uw a g i na ich  stan flzycz  
ny, bądź um ys łow y. W  tych  
je d n a k  w ypadkach  in d y w i
dua lna  ko n d yc ja  fizyczna czy 
um ysłow a zbrodn iarza n ie  
może obalać ogólne j zasady 
ka ra n ia  zb ro dn ia rzy  w o je n 
nych. N ie  m a jąc  możności 
przeprow adzen ia przew odu są 
dowego, na leży je d n a k  parnię 
tać o tym , że choć zbrodn ia 
rza czasowo lu b  na w e t w  o -

P A R Y Ż  (PAP). 12 lipca  roz 
poczyna się w  P aryżu  proces 
O ttona Abetza, byłego am ba
sadora N iem iec h itle ro w s k ic h  

w  P aryżu podczas okupac ji.

A k t  oskarżenia zarzuca Abe 
tzow i m. in . rabunek m ien ia  
francuskiego, ud z ia ł w  bez
p raw nych  aresztowaniach po
łączonych z to r tu ra m i i  udzia ł 
w  m orderstw ach.

O tto  Abetz d z ia ła ł w e F rań 
c ji w  ciągu szeregu la t  przed 
w ojną, gdzie o rgan izow a ł V 
ko lum n ą  h itle ro w ską , k o rz y -

sto jąc z poparcia licznych  o -
sobistości po lityczn ych  i  p ro -  
h itłe row sk iego  od łam u prasy 
francusk ie j. Bezpośrednio 
przed w o jną  Abetz, ostatecz
n ie  skom prom itow any ja k 0 
szpieg h itle ro w s k i, został w y 
siedlony z F ra n c ji, dokąd po
w ró c ił je d n a k  po ka ta s tro fie  
1940 ro ku  w  charakterze am 
basadora w  okupow anym  P a
ryżu.

W śród św iadków  fig u ru je  
szereg, p o lity k ó w  francusk ich , 
m. ¡n. b y l i  p rem ie rzy  D a la 
d ier, F la n d in  i  Reynaud.

TEMATY DNIA

Alpejska p o lityka
W  Chamonix odbywa się m lT  

dzynarodowy zlot a lp in is tó *  
Francuska Federacja Wysokogól- 
ska zaprosiła na zlot S przedst»* 
w icieli Polskiego Towarzystw* 
Tatrzańskiego. Taternicy polscy 
szybko otrzym ali paszporty z*” 
graniczne, ale... w zlocie odział* 
nie biorą. N ie otrzym ali Sowiet* 
w iz francuskich, m imo że proś
bę o w izy zgłosili na długo przed 
term inem .

Jak w iem y, fa k t ten nie Je^ 
odosobniony 1 dlatego nie możn* 
uważać go za przypadkowy. A 
więc system. A le czego mogłf 
by obawiać się władze francuski* 
ze strony taterników  lnb kola* 
rzy polskich? Przecież to nie ** 
ludzie tak „groźni“, Jak np, d»- 
legaci na paryski Kongres PO- 
koju.

A  m ole jednak cl, którzy utrze1 
gą „praworządności" we Fran- 
cji, m ie li swoją rację. Bo prze* 
cięż każde zetknięcie się uczo
nych czy ko larzy, robotników 
czy alpinistów Jeszcze bardziej 
przybliża narody, wystawia o* 
pośmiewisko bzdury •  żelaznej 
kurtynie .»

...której z naszej strony ni* 
ma, którą natomiast władze fran
cuskie usiłują stworzyć, m , iw 
drogą nie udzielania w iz. Wiedzę 
o tym  dobrze Francuzi, nawet 
tacy, k tórzy nie zajm ują zlę po
lity k ą . A lpiniści francuscy b j#  
na tyle przewidujący, te  w liś
cie do ta terników  polskich przy
rzekli swą pomoc w razie zaist
nienia „trudności w izowych” .

Tym  razem polityka władz fra *  
cnskich rzeczywiście osiągnął* 
niebywałe w yżyny. Zahacza on* 
aż o szczyty— A lp , J.8.

-------------------------------------------- -— 1

Polska podpisała 
protokół o podziale 
złota zagrabionego 

przez Niemców
W  d n iu  6 lip ca  b r. przepro- 

wadzono w  Londyn ie , p ro to 
kółem , podp isanym  przez Pol 
skę, S tany Zjednoczone* W ie l
ką  B ry ta n ię  i  F ranc ję , fo rt 
m alności zw iązane z dopusz
czeniem P o lsk i do tzw . A k tu  
Końcow ego p a rysk ie j kon fe 
re n c ji w  sp raw ie  odszkodo
w ań  n iem ieck ich , k tó ra  odby
ła  się w  s tyczn iu  19*46 r.

F orm a lnośc i te b y ły  potrze 
ne z uw ag i na to, że w e wspo 
m n ian ym  A kc ie  K oń cow ym  za 
w a rte  są postanow ienia, tyczą 
ce podz ia łu  odnalezionego W 
Niemczech, a  zagrabionego 
przez N iem cy w  czasie w o jn y  
z ło ta  m onetarnego, należące
go do różnych pańatw  europej 
skieh.

Sam podz ia ł z ło ta  nastąpi
w  M iędzysojuszniczej K o m is ji, 
po tvolanej do tego rod za ju  roz 
rachunków , a zasiadającej w  
B rukse li.

14 lipca we Francji 
pod hasłem walki 
z paktem agresji

P A R Y Ż  (PAP). —  O rgan iza
c je  dem okra tyczne i  re p u b li
kańsk ie  przygotow ał ją  się do 
obchodu uroczystości św ięta 
narodowego —  14 lipca. M . in- 
w  P aryżu  odbędzie się w ie lka  j 
dem onstrac ja  ludowa.

W  p ta s ie  ukaza ło  się oś
w iadczenie o rg a n iza c ji „W a l
ka o pokó j i  w o lność", w  k tó 
r y m ' stw ie rdza się: „C a ły  k ra j ! 
w in ie n  w  d n iu  14 lipca  w y 
stąp ić p rze c iw ko  paletow i a t
lan tyck iem u, k tó ry  rząd na 
rozkaz zagran icy u s iłu je  n ie 
godnym i m etodam i narzucić 
narodow i.

Górnicy szkoccy 
przybędą do Polski

L O N D Y N  (PAP). 12 bm. w y  
jedz ie  z E dynburga  do P o lsk i 
de legacja g ó rn ik ó w  szkockich, i 
k tó ra  zw iedz; w szystk ie  ośrod 
k i węgłow e Polski.

N a czele de legacji sto i prze 
w odn iczący zw iązku  g ó rn i
k ó w  Abe M o ffa t.

i W  B lIJL JfftU

i M A M A C H  j
WASZYNGTON. (PAT). — Ko 

misja Kredytow a Senatu wypowi 
fiziala się za zredukowaniem  fun 
duszów marshallowsldeh dla Eu 
ropy o 10 proc.

B E R L IN . TELEFRESS. 15 llpc; 
w całych zachodnich Niemczecl 
odbędzie się 15-minutowy strajl 
generalny na znak protestu prze 
ciwko bry ty jsk ie j polityce demon 
towania niemieckiego przemyśli 
pokojowogo.

B E R L IN . (PAP). W ielk ie poru 
szenie spowodowało ujawnieni 
faktu , że prem ier bawarski d 
Ehard (zarazem w yb itny działać 
unii chrześcijańsko - socjalnej 
zajm ował w czasach hitlerowskie! 
wysokie stanowisko przewodniczą 
cego Izby Odwoławczej dla spray 
lekarskich. Na stanowisku tym  E 
hard zasłynął Jako praw nik hołrli 
jacy ślepo rasistowskiej ideolog! 
H itlera.

P A R Y Ż. (PAP). W St. M artin  • 
(Gard) odbyły się w ybory mera 1 
jednego członka rady m iejskiej, 
9!) proc. głosów otrzym ali b. komu 
nistyczny m er M ercier i b. członek 
rady m iejskiej Goiler, którzy zo
stali odwołani przez rząd i are
sztowani za udział w strajku. O- 
baj oni w chw ili wyboru przeby
wali w więzieniu.

I  M i O a i K A  *

IP fh iT H m !
Dr.,-'g 11 bm. ambasador ‘J u r 

c ji w  W arszaw ie, p. Sinasi 
D e v rin  z łoży ł w ien iec na Gro 
bie Nieznanego Żołn ie rza .
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Budowa lin ii średnicowej w roku 1931
Jtćrrym % podstawowycfe 

waawtków wykonania plaea 

sześcioletniego będzie dosta

teczne zaopatrzenie kraju w  

materiały budowlane» a sn. im. 
cesaaufleę budowlaną. Cerami-

^  1 V ’ .
. ^>s,

JReaRzaeję budowy In f ł Średnicowe) przed wojną odkładało tlę % ro k* na rok. 9 lat 
czekały filary na przykrycie, *  «montowany most —  dwa lata na połączenie z ca

łością konstrukcji

W y r o k
K iedy  n a s i sprawozdawca w ra ca ł z Sądu 

W ojskowego do red akc ji, szofer zapy ta ł go:
■— No, ja k i w yrok?  (
—  Doboszyńsłd został skazany na śm ierć.
—  No, to  dobrze —  odpow iedzia ł szofer — 

należało m u  się dziesięć razy.
R ów nie c iekaw e b y ły  w y ro k u  sprzątaczki 

1 podobna b y ła  ich  reakcja .
Przypuszczam, że —  gdybym  m ó w ił z in n y 

m i lu dźm i p ra cy  —  i  on i po w iedz ie liby  to  sa
mo. I  rob o tn icy  i  ch łop i i  p racow n icy  u m y
s ło w i

Czy znaczy to, te  naród po lak i ła k n ie  k rw i?  
N a pewno nie. A le  zby t mocno został obrażo
n y  każdy uczc iw y P o lak w  sw ym  pa trio tyzm ie , 
zby t głęboko ludz ie  odczu li o tch łań  zaprzań
stwa oskarżonego, b y  w  sercu i  um yśle  mo
g li się pogodzić z in n y m  w yrok iem . Bo Dobo- 
szyńsłd z ła w y  oskarżonych przed sądem L u 
dowej P o lsk i p rzesta ł ju ż  być ty lk o  agentem  
h itle row sk iego  i  am erykańskiego w y w ia d u  — 
Loboszyćski sta ł się sym bolem  z łe j i  kosz
m arnej przeszłości. Doboszyńskiego i  jego obóz 
P rzek lina ły  tysiące m atek, k tó re  s tra c iły  dzie 
c i we w rześn iu  1939 i  w  la tach h itle ro w s k ie j 
okupacji, Doboszyńskiego p rze k lin a ły  dzieci, 
k tó re  s tra c iły  o jców  i  m a tk i w  czasie pow sta- 
n ia  warszawskiego, Doboszyńskiego i  jego 
klasę i  jego m ocodawców p rz e k lin a ły  w dow y 
i  s ie roty po budow niczych P o lsk i Ludow e j, 
po ległych od w raże j k u li zza węgła w  p ie rw 
szych la tach odbudowy.

D latego w łaśn ie  w  świadom ości każdego 
uczciwego Polaka wyro-k śm ie rc i na Dobo-

Bojowe zadania ceramiki budowlanej

szyńskiego jes t w y ro k ie m  sp raw ied liw ym .
Jeżeli m ów im y, że w y ro k  śm ie rc i na  Dobo 

szyńskiego jes t w y ro k ie m  na ca ły  jego obóz, 
tak , ja k  w  czasie przew odu sądowego n ie  ty lk o
0 jednym  Doboszyńskim  b y ła  m ow a —  to  nie 
znaczy to, aby Doboszyński —  oskarżony m ia ł 
cie rp ieć za cudze w in y .

A gent h itle ro w sk ie go  i  am erykańskiego w y 
w iadu  zasłuży ł osobiście —  la k  pow iedzia ł 
szofer —  „dziesięć ra z y " na śm ierć. Przewód 
sądowy w yka za ł bezspornie jego w inę, p ro k u 
ra to r  w y d o b y ł 1 pokaza ł log iczny »w iązek 
m iędzy poszczególnym i e tapam i zdrady. D z ia 
ła lność Doboszyńskiego —  preed procesem nie 
d la  w szystk ich  zrozum ia ła  1 jasna —  została 
u jaw n io na  1 uzasadniona. „Z a g a d k i“  żyda  
zdrajcy przesta ły  być zagadkam i. P row okac je  
oskarżonego w  czasie przew odu b y ły  da lszym i
—  ty m  razem  os ta tn im i —  og n iw am i łańcucha 
Życiowych p ro w o ka c ji w a ta żk i z M yślen ic,

Jeżeli zaś chodzi o w y ro k  śm ie rc i na obóz
1 klasę Doboszyńskiego —  to  w y ro k  ten  zapadł 
ju ż  dawno. Zapad ł z chw ilą , k ie dy  A rm ia  R a
dziecka i  W ojska P o lsk i Lu do w e j, w brew  
know an iom  h itle ro w sko  -  londyńsk im , w y 
z w o liły  W arszawę, k ie dy  w  m arszu zw ycięs
k im  d o ta rły  do B erlina , a k lasa robotn icza i  
masy ludow e u ję ły  s ter w ładzy  w  Polsce w  
mocne, spracowane ręce. W yrok  ten  w y k o n y 
w any je s t na  obozie zdrady codziennie: każdy 
odbudowany dom, każdy w zn ies iony i  d ym ią 
cy kom in  fab ryczny, każdy zorany ugór, każ
dy  w yp rod ukow an y w  Polsce m e tr  tow aru
—  to k u la  śm ie rte lna  w  serce zdrady.

ka budowlana [czy też jak ją 

nazywają „czerwona“ ), poee- 
m yri do niedawna w  pewnym 

stopnia peryferyjny, zaczyna 

zajmować kluczową poarycję.

Już obecnie zużycie w  kra
ju wynosi około 1,4 mUterda 

satók cegieł l innych demen- 

tów ceramicznych, nic włącza
jąc w  to  desnentów prefabry
kowanych % groza, betonu, 

gruz« -  betonu itp, Przemyśl 
podległy D yrekcji Ceramiki 
Czerwonej dostarcza 700 m in  

sztuk, pozostała zakłady sek
tor® Mspołecztóonego — 370 

m£k. sztuk, sektor prywatny 

— 200 mila. sztuk. Ponadto 
500 m in . sztuk otrzymamy w 

roku bieżącym z rozbiórek.

Zadania przemysłu nadzoto 

wanego przez Dyrekcję Cera
miki Czerwonej nabierają spe

cjalnej wagi, jeśli się trwględ- 
ni, że produkcja tego przemy
słu wzrośnie w  roku 1955.w  
porównaniu do roku 1949 prze 

szło czterokrotnie, a mianowi
cie do 3 xn&d. sztuk.

Do wypełnienia tydk ogrom 

nych zadań przemysł nasz 

przygotowuje etę zawczasu, 
opracowując dokumentacji;
techntezną d k  typowych fa
bryk i czyni namówienia na 

maszyny.
W spaniałe, pełne szerokie

go rozmachu twórczego per
spektywy rozwojowe nie po
winny jeefedk przesłaniać za
dań i obowiązków dzisiej
szych.

D o obowiązków tych nale
ży maksymalne wykorzysta
nie istniejącego potencjału 
produkcyjnego, likwidacja wejs 
kich gardeł w  zakładach, przy 
spieszenie i usprawnienie p ro 
cesu technologicznego.

U la przedyskutowania tych 
zagadnień, decydujących o 
wykonaniu planu produkcji 
w  latach najbliższych, dla u- 
awniania ukrytych rezerw i 
wskazania metod ich w yko
rzystania, w  maju br. odbył 
się pierwszy zjazd przodow
ników pracy, techników, in
żynierów, administratorów  
przemysłu ceramiki czerwonej.

Zjazd wykazał, że przemysł 
nasz jest jeszcze poważnie ob
ciążony dziedzictwem kapita
listycznych metod organizacji 
pracy, prymity wiauiA tecbaicz 
nego hamującego rozwój ce
ramiki budowlanej i obniżają
cego jej potencjał produkcyj
ny.

¡Tak więc w  poważnym
stopniu dąży na naszym prze
myśle jego sezonowość, na 
większości bowiem zakładów  
okres produfecp surówki trwa 
około 5 miesięcy, a okres w y 
pału 8 — 9 miesięcy, Zaco
fana część kierownictwa nie 
potrafiła dostrzec możliwości 
zmiany istniejącego stanu rze
czy, nie chciała przeanalizo
wać możliwości zwiększenia 
w ydajności pieca ceramiczne
go -— głównego elementu pro 
cktkcji w  ceramice. W yd aj
ność jego była dla kierowni
ków starego typu rzeczą i 
laną „raz na zawsze“  i  „bez- 

apelacyjnie“.

Zjazd rocprawS dę w spo
sób bezkomprosaaisawy z nosi- 
ciełami zacofania i konserwa
tyzmu, wykazując, te  obecny 
potencjał produkcyjny cafcła- 
dów może być znaczni« pod
niesiony przez likwidację boso

Antoni Selecki
nowości 1 przeprowadzenie 
pleców na całoroczny okres 

wypału.
N a gwałtowne opory kon

serwatystów, wykazujących 
konieczność dorocznych paro
miesięcznych przerw A’a prze 
prowadzenia remontu pieca 
odpowiedział palacz piecowy 
tow. Barżec z Zakładów  Gózd 
nidklch wykazując, że jego 
piec odpowiednio dozorowa
ny i doglądany pracuje już bee 
przerwy trzeci rok i będzie 
nadal pracował z powodze
niem.

Kierownik zakładu w  O l
szynie, tow . Bąkowsłd, wska
zał jak poważnie może wzro
snąć potencjał produkcyjny za 
kładów przy przywieszenia 
obiegu ograła: podczas gdy oor 
mafcue postęp ognia w  piecu 
hoffmaaowsskiDai waha się ©d 
6— 12 metećrw na dobę — *Za-

Z wędrówek po kołchozach Ukrainy Radzieckiej

K ŁO SY  I  LOSY
Roman JuryśW ieś S kow ie rzyn w  p o w ie -1 

cie tarnobrzeskim , w  k tó re j
rósł, d o jrza ł i  ży je  Jakub  Raj 
ta r, leży nad samą W isłą. Z ie 
rn.a jes t tu  dobra  i  żyzna. Lad  
r' J- wschodzi pszenica, dobrze 
rodz i b u ra k  cuk ro w y , zdrowo 
chowa się byd ło .

Ludzie  obsied li tu  ziem ię 
gęsto. Spośród 200 rod z in  we 
w si jedna ty lk o  posiada w ię 
cej an iże li 10 ha ziem i. W ięk 
szość rodz in  gnieździ się na 
czterech, trzech i  rop ie j h e k 
tarach. T a k  jes t te raz  —  po 
re fo rm ie  ro lne j. D a w n ie j b y ło  
jeszcze ciaśnie j. N ad wsią gó
row a ł w ted y  d w ó r i  w ie lu  
Spośród tych, k tó rz y  dziś cho 
ózą z w yp ro s to w a n ym i na 4 
hektarach plecam i, ku rczy ło  
Ete w tedy  na je d n e j. czy 
d wó«h m orgach. Do tych  zgię 
tych wówczas we tro je  na le
żał także Jakub  R a jta r, który 
Posiadał zaledw ie 1,5 ha. Dz'ś 
13:15 4 h e k ta ry , konie, dw ie 
krow y.

R a jta r je s t cz łow iek iem  do j 
rzałym . L ic z y  te raz 53 lata.

b y ły  to  la ta  n ie  ty  liro  nę- 
dzY, lecz i  w a lk i.  N a leży on 

rzędu tych  lu d z i na  wsi 
Polskie j, k tó rz y  w  życ iu  o ra li 
n ie  ty lk o  z iem ię ojczystą, ale 
ta k ie  świadomość lu d z i swej 
klasy, lu d z i nędzy ch łopskie j.

Na U k ra in ę  jecha ł w ięc R oj 
to r  n ie  p 0 to, aby sprawdzić; 
esy rzeczyw iście wspólne tam  
fr4 żony i  w spó lny kocio ł. N ie 
lecha ł sprawdzać, czy śpią 
Pod jedną derką, czy jedzą 
częściej an iże li raz  na trz y  
dn i. o d  tych  k ła m s tw  i  osz
czerstw  b y ł w o lny , enał ’ eh 
■wartość i  zna ł ich  siewców.

Jechał je dn ak  z n iepoko
jem. Spośród a rgum entów  z 
Jakim i s ty k a ł się podczas ga 
Węd sąsiedzkich i  c ichych w  
dom u rozm ów  w  sw ym  śro
dow isku  lu d z i uczciw ych i

czystych —  wobec jednego 
b y ł on w  g łąb i swej duszy 
bezbronny. A rgu m en t b y ł p ro  
sty i  —  n ies te ty  — logiczny. 
Bo i  w  rzeczy samej, czy jest 
to m ożliwe, aby ludzie  p ra 
c o w a li na  w spó lnym  gospo
d a rs tw ie  z ta k im  samym od
daniem , ja k  na sw ym  w ła 
snym? Czy to m ożliwe, aby 
k ro w a  spółdzielcza, czy pole 
spółdzielcze b y ły  ta k  b lisk ie  
sercu ja k  własne? Czy n ie  roz 
ras ta ją  się na polach ko łcho
zow ych chw asty  1 zie lska 
w sku te k  tego, że n ikogo o to 
serce n ie  boli?

S praw a to n ieb łaha. W ie lk i 
ro z le g ły  je s t Z w ią z e k  Ra

dzieck i. Tam , na szerokich ob 
s ia rach , m o żn a  zw ię k s zy ć  u -  
ro d za j p rz e z  to, że się w e źm ie  
jeszcze 100, jeszcze 500 hekta 
rów  z iem i —  choćby źle u p rą  
w io n e j. A le  w  S k o w ie rz y n ie  

jest ciasno. T u  w yżyć  m o żn a  
ty lk o  w tedy , k ie d y  człow iek 
zm usi ziem ię do w ydan ia  ze 
siebie w szystk ich  swych so
ków  życioda jnych . A  co bę
dzie je ś li na w spó lnym  gospo 
da rs tw ie  zaczną pracow ać by 
le jak?

*

Zaproszeń m ie liśm y  wiele, 
m iędzy in n y m i także od prze
wodniczącego kołchozu „K o -  
m unar“ , A leksandra  S in icy - 
na. Podobnie ja k  z w ie lu  in 
nych, ta k  i  z tego zaproszenia 
z b ra ku  czasu, n ie  m og liśm y 
skorzystać. C hc ie liśm y zw ie 
dzić ko łchozy n ie  jednego, 
lecz w szystk ich  re jo n ó w  ob
wodu, chcie liśm y obejrzeć ta 
kie, k tó re  leżą b lisko  i  takie , 
k tó re  leżą da leko od m iast 
i g łów nych szlaków. Chcie liś
my, zw iedzić tak ie , k tó re  po
siadają dobrą i  inne, posiada
jąc« złą glebę, za jm ujące się

g łów n ie up raw ą  roś lin  p rze
m ysłow ych i  inne u p ra w ia ją 
ce g łów n ie  zboże. Poza ty m  
chcie liśm y » b a c z y ć  stacje do 
świadczalpe, ośrodk i maszyno 
we, fa b ry k i przetwórcze. 
Rzec» oczyw ista, te  gdybyśm y 
skorzys ta li ze w szystk ich  za
proszeń ja k im i nas zasypano 
nie zw iedz ilib yśm y naw e t jed  
nego re jonu . N ie  skorzysta li^ 
m y w ięc  także *  zaproszenia 
S tnicyna, chociaż Jak się oka
zało, ko łchoz Jego m im o  to 
zw iedziliśm y.

S in icyn  je s t bow iem  człow ie 
k iom  up a rtym . Z  pochodzenia 
robo tn ik , cz łow iek m łody jesz 
cze —  liczy  wszystkiego 34 la  
ta —  w  sw ym  ty c iu  fro n to 
w ym  ze tkną ł się a lu d ź m i s 
P o lsk i 1 — co tu  o k ry w a ć  —  
chc ia ł się pochw a lić  swoją 
gospodarką. T o  przecież tak ie  
ludzkie . To przecież słabość 
każdego tw órcy .

K ie d y  w ięc a rgum en ty  nie 
pom ogły, zao fia ro w a ł się słu
żyć nam  za przew odnika. 
S iad ł obok szofera do p ie rw 
szego au ta  1 pokazyw a ł drogę 
do ko łchozu im . Le n in a  w  ta 
k i sposób, że gdy za trzym a ł 
auto zna jdow a liśm y się wśród 
pól pszenicznych jego ko łcho
zu. A  po la  b y ły  rzeczyw iście 
śliczne. K to  choć raz  w  życiu 
w id z ia ł ciągnące się daleko, 
daleko ła n y  w yso k ie j pszeni
cy, k tó re j c iężkie  k ło sy  chylą 
się i  kołyszą le n iw ie  pod po
w iew em  w ia tru , k to  w  tym  
czuł radość siewcy, zrozumie; 
że S in icyn  nie  m us ia ł nas prze 
praszać za uprowadzenie.

A  R a jta r  o trzym a ł p ie rw 
szy —  up ragn iony  zresztą — 
cios. Późn ie j, gdy w  w ędrów 
ce po kołchozach w idz ie liśm y 
ju ż  setki, tysiące hekta rów  
rów n i«  ładnych  i  ładn ie jszych

kłady Olszyńskie uzyskały po 
nad 30 metrów.

Oznacza to znaczne zwięk
szenie zdolności przepustowej 
pieca.

W id u  towarzyszy wskaza
ło na ogromne rezerwy tkw ią 
ce w  zaprowadzeniu dwuzmia 

nowesj pracy maszyn i agrega
tów, w planowym t termino
wym przeprowadzeniu cesnoo- 
tów .

Z ja z d  «ssat n  koofceanc 
opracowanie nowa) kamy 
w sp ó łza w o dn ic tw a  m iędzy co 
botafkacd zatradntaryod przy 

deeydbjsjcyoh og n iw ach  peo- 

duSsejL a Edaoowidc m iędzy 
pabezzuani pleców kręgowych, 
brygadam i dbetogl saszsenl e - 
raz b rygadam i zespo łów  paeso

wych. Postanowiono szeroko 
upowszechnić metody pracy 
najlepszego palacza piecowe
go, najlepszego brygadzisty 
suszarni, najlepszego brygadzi 
sty prasowego.

W zyw ając wszystkich ssv 
trudnionych w  tym przemy
je  do umnsowterrfa współza
wodnictwa — Zjazd podjął 
uchwałę przekroczenia planu 
prod-iikcji na 1949 t . co naj- 
irraifej o 120 mta. jednostek ce
ramicznych, podniesienia pia
na oszczędnościowego © 24
proc,, zmniejszenia sezonowo 
śd w  pracy zakładów przez 
wprowadzenie całorocznej 
pracy pieców 1 dwnmnSanoiwo 
óei w  wycóbowniatób..

Przepracowanie 6-ietoiego 

planu inwestycyjnego pod ką
tem «chwal zjazdu pozwoliło 

zaoszczędzić ok. 5 sćłiaedów  

zł w  porównaniu z pierwot
nie preliminowanymi kosztami 

inw estyc je

Likwidacja, czy też wydat
ne zmniejszenie sezonowość: 
znalazło żyw y oddźwięk za
równo u robotników, dla któ
rych oznaczało stabilizację
zarobków, jak I »  kierow ni
ctwa, d la  którego oznacz® to 
wydatne zmniejszenie ptynoo- 
td  bił acfeoczych, moim  
stworzeni* « A lw j w«Bsatato 
w l pracy «tołej, ■wykwaliSko- 
wanef k a d ry  robocze».

Wicie fafaryk d d l**je  
pcxeJSd* aa robotę ciągłą Jesz 

e n  w tym  roku, totemyw  

pa y g e to an ją t «tg d® tego, 
^sosm h ą c  eaąeny

rówkł aa tk n *  zfaacwy.

Coraz więcej cnragf pd* 
święcą Olę organizacji pracy
w zakładzie 1 zwiększeniu 
chyżośd ognia w  piecu.

W spółzawodnictwo pracy 
obejmuje swym zasięgiem co
raz szersze masy pracowni
ków.

N ie  należy jednak zamykać 
oczu na poważne jeszcze nie- 
dodągnięida, a przede wszyst 
kim na to, że temp© tych prze 
mian jest ciągle zbyt słabe, że 
okres „rozasłcrm“ trw a zbyt 
długa

Notowane przekroczenia 
planów nie gwarantują jeszcze 
pełnej rea!izac£ zobowiązań 
powziętych ca zjeździć. Z a ło 
gi robotnicze wałczą niedo
statecznie energicznie i  c zcło- 
rzającynal rię jeszcze wypad
kami zelżenia planów pro- 
ck& c^.

Czas nagSL N asi sławni « *>  
raize M aików , Poręcki, Relig« 
i bmi bijąc rekordy murarskie, 
w ytjTsają nowe drogi dla dal
szego zwiększenia tempa bu
downictwa.

Ceramika budowlana musi 
dotrzymać kroku murarzom.

H an  produkcji 1950 ł  nie 
może już być planem średnich 
zdolności produkcyjnych, lecą 

być i  będzie planem
zdolności optymalnych

O  n s b o k l  
zadecyduj« pchła cealizacj* 
uchwał powziętych ma ^ e k  
dzta, iadecydoj* energia ar~ 

swych am-
sstj F u m , era*

nad »składowych w« 
warsztatach pnący. 
I  bojowy zapał 
CE¿Ó$,

Linia średnicowa po raz pierwszy

pól, S in icy«  p r o s ts i b yć  » - 
tra k c y jn y . G dybyśm y u p ro 
wadzeniu u le g li n i»  pierwsze 
go, a p ią tego dn ia  naszej wy- 
decźkt, n ie  usłyszałby S in i
cyn ty lu  „ochów“  t  „ach ów ". 
Ładne po la  stały #łę b d  d la  
na« chlebem. ¡powszednim. W i 
dizieBśmy Je wszędzie. I  z 
wagonów, I a’ samochodów, 

b liska  —  chodząc pieszo 
w zd łuż * w szer* —  gospo
d a rs tw  kołchozowych.

*

J a k im  cudem  łudź*» kolebo 
zów o b a lili log iczny na  jxw ór, 
praakonyw a jący »daw ałoby 
się argum ent, wobec k tórego 
beżbDJonyia b y ł Jakub  R a j
ta r , postaram  się w y ja ś n ić  w  
następnych reportażach. Nara 
zie pragnę je dyn i»  « tw ierdz ić , 
że m y lić  «i« b<?ią d ,  k tó r ^ r  
ta jem nicę iadnych  p ó l k o łd io  
zow yrii, gdzi» n i»  spotkacie 

czy sie lska, szukać 
będą Jedynie w  m echan izacji 
ro ln ic tw a . W y ja śn i to  ty lk o  
część praw dy. T o  n ie  m aszy
ny  spraw ia ją  ten  c u d  S pra - 

go człow iek. C złow iek 
kołchozowy. S in icyn , O lga 
K ra w ie c , P aw lukow a , K rysan  
ka, tysiące, tysiące łudz i, k tó -  
ja y  w  ładnych  kłosach do jrzę  
M dobry  los ludz i, k tó rz y  zie
m ię  kołchozową m iłu ją  g łę 
b ie j, pow ażnie j i  szerzej, an i
żeli da w n ie j ciasne swe dw ie  
m org i. Ludzie , k tó rz y  odna le
ź li w ie lk ą  radość p racy  zespo 
łow ej.

O n i to nakaza li m aszynom  
w ype łn ić  tru d  podniesienia 
poziomu życia. O n i dźw ign ę li 
z ru in  s ta jn ie  1 obory, k lu b y  
i szkoły kołchozowe. .O n i są 
m is trzam i p ięknych  pó l i  
tw órcam i nowego życia. X -oni 
—  a n ie  m aszyny —  w y z w o lili 
Jakuba R a jta ra  z tych  w ą tp i) 
wości, k tó re  g ry z ły  jego czy
sto, dobre sum ienie.

tona bezrobotnego Maria
na Bugdolskiego przybiegła 
do domu z sensacyjną wiado
mością. Na Pelcowiźtm roze 
szła się pogłoska, że w śród
mieściu rozpoczną się w ttaj~ 
bUżssych dniach jakieś wiel
kie roboty. Podobno będą 
budoicaó tunele i  meety dla 
nowej kolei. J d l  i  ty, popy
ta jt może gdzie tra fi się jaka  
robota

W  biurze, przy «L Szopena 
N r 8 czekają od świtu robot
nicy a Pragi, Ochoty ( YFoii. 
BugdolsM wystał cierpliwie 
swoich kitka godzin, zasięg
nął języka, w końcu otrzy
mał skierowanie do robót 
ziemnych przy budowie- 
linii Średnicowej. Był to sier
pień 1929 fe

M

W lipca ISH® 6*1*» uchws 
lił budową hnii średnicowej 
<ila, ruchu osobowego. Na pier 
wszy rok przymano kredyt w , 
wysokości 15 milionów merek.

K re d y t byś ntew ieHri. W ido 
k* na dalsza jesaeso m niejsze 
P ro je k t został wprawdza« p rzy  
ję ty , a w łaśc iw ie  przw forsowa 
n y  przez grup« in żyn ie rów , fa 
chowców  ko le jow ych  a pn>f. 
W akiutyńsśrim  * *  cazeł-», ale 
n i«  c ieszył ®ią populas^ojdcią. 
__ ¿Zn duże przedsięw zięcie"
__ ttóirriechano *iś  sceptycznie
w  ku lua rach  se jm ow ych. Za 
p lecam i oponentów k ry łS  się 
ba rsnow le  w ęglow i, d la  k tó 
ry c h  e le k try fik a c ja  b y ła  groź
bą, kamdecznicy, w łaócicte le 
p laców , położonych na  przecię 
c iu  l in i i  budowy. T en  b ra k  
w ia ry , niechęć czynn ikó w  rzą 
dowych 1 sam orządowych, re 
prezentu jących in te resy  boga
tego m ieszczaństw a zaciążył 
na w ykonawstw ie od samego 
początku.

K om is ja  P rzebudow y Węzła 
W arszawskiego ostrzegała z gó 
ry , że w  razie niem ożności u - 
zyskan ia k redy tów , n ie k tó re  
rob o ty  trzeba będzie przenosić 
na la ta  następne, ostateczny 
te rm in  ukończenia rob ó t odńo 
w iedn io  o^ldalic. G lioć p ro je k t 
p rze w id yw a ł uzupe łn ien ie  do 
czterech torów , tun e l budow a
no jedyn ie  na dw a to ry . Może 
jakoś w ystarczy.

Jesteśmy pewni, że lin ia  Śre 
dnicowa w  je j „p ie rw szym  w y 
dan iu “  m ia ła  w ie lu  rw o le n n i-

Wtedy trwało 15 lat...
W. Skulska
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nena 1 w#»«. Mwły o«4ą«ńłęeła nuraray rtają >M «Utoeeeaa eatej 
Wanmewy. warto r*ttctć okina aa m a j  eiłłBoaaa. K» «caey, które 
nie wmiy *a«hęty 03a tmlirtej mytu areliltektoikcsaaj. «eerokie*» p5a- 
¡m komamikacyjaego, awamm «¡poíeeaneg», esy wepótowodaietw« 
pracy, Czasy, w któryck plany były a reguły wykonywana po tor-

nUnla.

ków . B y l i  to  m le«& »ńcy  p e ty -  
fe r f i wnrazawtódcfa, c toJ i«  pod 
m ie js k ic h  i  -iBugdołfckk D la  
niego ożyw ien ie  ruch u  budów  
lanego oznaczało praacą, zaro
bek, dech end głową. Ty'l« t y l  
ko, te  Bugóolscy n ie  wis!® tn ie  
11 do powiedzonka w  Polsc© 
przedw ojanne j. Za to  głas z&- 
b ie rs a  fe m i.

Zarząd SSicJSSii a le  pozw a ł*

W  dsarwc® 1S23 r . W b te rs *
bo dow y rozeszża się pogłos&n, 
te  jn iss to  „w yp rasza“  sobie 
budowę tu n e lu  w zd łuż A l  S 
M a ja  do Nowego Ś w iatu.

Zarząd M ie js k i ob aw ia ł się, 
te  feednica stan ie  eię fcon&a- 
re n c ją  d la  l i n i i  trEmwmjofwych, 
U tru d n ia ł zam ykanie odc inków  
ru c h u  na  okres budow y, prze
d łu ża ł form alności, s taw a ł w  
ob ron ie  w łość «dę li ¡nierucho
mości. W  suku rs  Z arządow i 
M ie jsk ie m u  szło warszawskie 
kó łta fts tw o . W łaścic ie l ho te lu  
„P o lon ia “ , res tau ra to rzy  z „Z y  
w ca“  podn ieś li k rz y k  pod n ie 
bo, że budow a l i n i i  dezorgani
zu je  życie s to licy  (k lie n c i b ru 
d z ili sobie la ls ie rk i, a pa rkan y  
zasłan ia ły  rek lam ę  te j, czy in 
ne j kna jp y ). K rz y k  do nieba 
może 1 n ie  doszedł. A le  u s ły 
szała go prasa stołeczna.

Gazety w arszaw sk ie  s tw ie r
d z iły  zgodnie, że nowa lin ia  
ko le j owa przekracza m oż liw o 
ści finansow e państwa.

Zasypać tu n e l—

W  192Ą r. M arian BugdolsJci 
pracował przy nasypie na 
Solcu. K iedy pewnego w io
sennego dnia połowa nasypu 
została porwana przez wodę, 
robotn icy o trzym ali polece
nie uzupełnienia nasypu i  o- 
brukowania skarpy powyżej 
wody. Była to właściwie

pracm Sta brukany- Jednak
ie  ambitny kierownik odoin 
ka zaproponował * ja  was 
chłopcy nauczę brukować",

Polski robotnik potrafi i 
chce się uczyć. Wystarczył }c 
den tydzień, by B u g  d o ls k i 
nauczyć się ściśle wiązać ka
mienie, uszczelniać spoiny 
wiązań, brukować. B u g d o ls k i 
zaczą ł smakować w  fachu bu 
dowlanym^t

M
P ók i b y ły  k re d y ty  —  noboty 

posuw ały się n a p rzó d  In n a  
sprawa, te  prac« p rz y  tu n e lu  
na odc inku  od Sm olne j do No
wego Ś w ia tu  t rw a ły  cz te ry  la 
to  ( te ra i Jeden sezon).

P u n k t k u lm in a c y jn y  kryzy 
su nas tąp ił w dwa la ta  póź
n ie j. W  ro k u  1828 na  skutek 
ograniczenia k re d y tó w  ■— M i
n is te rs tw u K orrtu riiikac ji rm u- 
szone b y ło  przystąp ić  do l i k 
w id a c ji rozpoczętej b u do w y  i  
rozw iązania um ó w  z przedsię
b io rc a m i

W b iu ra ch  m in is te r ia ln ych  
odezwały r ię  głosy, czy b y  nie 
należało zaniechać dalszej prze 
budow y -węzła. Z n a le ź li się na
w e t tacy, k tó rz y  p roponow a li 
ja k  najszybsze.:, zasypanie tu 
nelu.

T u n e l *a  lw ię tam i

Zaklejona koperta, którą  
posłaniec z biura wręczył 
M arianow i Bugdolskiemu, 
nie w różyła nic dobrego. 1 
rzeczywiście kró tk ie  zawiado 
mienie zawierało wypowie
dzenie pracy z powodu 
wstrzymania kredytów.

Niewesoły by ł powrót na 
Pelcowiznę. Gdzie się teraz 
pokręcić ? Na budowę... nie 
wiele się w Warszaioie budu
je , Znów trzeba będzie wy-

m  Ctepte) pć wadb 
łeb, htb wrócić da hamdht eU 

Nie da rudy «trzy» 
tśę gs fachu budowli*•

M
R w a  M otały przerw ań«. W,

tunelu średnico w yro Ew. ławr» 
Edóyr urządzał im prezy rozryw  
kow *. Gdzi« ciem no tam  
przyjem no. E t  n ie w id ką  opła
tą w arszaw iacy m ogli ci« prro  
konać. Jak w ygląda pierw szy 
podziem ny trm el w  W orszawto.

D w a ła ta  trw a ł kryzys na od 
dnkncb budowy. Poniew aż ®-
knrsd® się jednak, te  hfcw ida^ 
c ja  ro b ó t by ła  «by t koantownu, 
k ie ro w n ic tw o  P rzebudow y W ę
z ła  W arszawSriego kon tynuo 
w a ło  dalsze praca, przekłada
ją c  te rm in  u ruchom ien i«  lin ii 
na  r . 1S3L

Ni» podajemy saczogółów o- 
stetnich tet budowy. Wystarczy 
powiedzieć, te  znów nie dotrzy 
meno term inu I  dopiero w  dwa 
lata później, w  e. 1333 nastąpi
ło otwarcie lin ii s prowizorycz 
nym przystosowaniem do trak
cji elektrycznej.

W  ro k u  1933 P o lsk ie  K o R je  
Państw ow e zaw arły  rsnowe 8 
Th» E ng lish  E le c tr ic  Com pa
n y  L td . w  spraw ie  p o ty c z k i 1 
op ie k i nad  budową tra k c ji elek 
tryczn e j na  l in i i  średnicowej. 
Pożyczki Jak w iadom o n ie  by
w a ły  bezinteresowna. A n g lic y  
p o lic z y li sobie odpow iedn io w y  
soki© procen ty, d a li sw ó j m a
te r ia ł i  swoich fachowców. Ten 
stan zależności w p ły w a ł fa ta l
n i«  na rozw ó j k ra jo w y c h  s it 
p ro du kcy jnych . N ikogo  zapew
ne też n ie  zdz iw i, że w  ro k u  
1938, k ie d y  te  p ierw sza k o le j 
e lek tryczna ruszy ła  do P rusżko 
wa ł  O twocka, nasz zna jom y—  
M arian  B ugdo lsk i nada l p raco
w a ł Jako „ło pa c ia rz " (po okre 
sie bezrobocia b ra ło  się robotę 
ja ka  popadła). N ie  b y ły  to  cza
sy awansu społecznego, rozm a
chu w  p lan ow a n iu  i  rea lizac ji. 

*
W  p ierw szych m iesiącach po 

w yzw o le n iu  W arszaw y dyr. 
P P R K — P ie tk ie w icz  wszedł do 

gabinetu m in iis tra  k o m u n ik a c ji 
Jana Rabanowskiego z zapyta
niem :

—  K ie d y  zabierzem y się, oby -  
w a te lu  m in is trze , do odbudowy 
l i n i i  średnicowej?

I  tak eię zaczęło-



/ T - TRYBUNA T.UDU N r 183

Za ogrom zdrady i zaprzaństwa 
Doboszyński poniesie karę współmierną jego winie

K j  U zasadnien i* w y ro k u  w  
•p ra w i*  Adam a Dotooszyń- 
»kiego (sentencję w y ro k u  po
dajem y na i t r .  X) w * wstępie 
zaw iera cfaarakteryatykę pe
netracji kapita łu , p o lityk i i 
w pływ ów  niemtedfctch na Pol 
*kę w  la ta ch  m iędzyw o jen 
nych, U jaw n ia  « i* to  szcze
gó ln i«  «Oni* od dojścia H it
lera  do w ładny. D w a  re a k c y j
ne k ieru nki k ie ro w n ic tw a  P o l 
• k i  przód w rześn iow e j dm o w - 
szczyzna i piłsudczyzna w y 
w o d z iły  się ze środow isk, w ią  
żących się z obcym i in te resa
m i. P iłsudczyzna s taw ia ła  na 
N iem cy, a dmowszczyzna 
zm ie n iła  rów n ież  o rien tac ję  
od c h w ili zw yc ięstw a rew o
lu c j i  w  Z w ią zku  R adzieckim  
s taw ia ją c  na N iem cy.

Beck. W ien iaw a, Scheaet- 
zel. M iedz ińsk i, P ie ra ck i i  in 
n i w yw odzący się z d w ó jk i, 
o b ję li stanow iska w  rządzie.

(Streszczenie uzasadnienia wyroku)
Jednocześni* h it le ry z m  

prze« d ru g i oddzia ł zaczął o - 
iensyw ę na Polskę za pośre
dn ic tw e m  sw ych agentów.

„Z  c h w ilą  do jścia H it le ra  
do w ładzy  w  styoaniu 1933 r .  
szerokie m asy na rodu  po l
skiego, św iadom e zam ierzeh 
h itle ry z m u  i  w yn ika jącego  
stąd niebezpieczeństwa d la  
n iepodleg łości P o lsk i, s ta ra ły  
się w sze lk im i sposobami w p ły  
rfąć na zm ianę p ro h it le ro w - 
sk ie j p o lity k i rządu.

Równocześnie z ty m  h it le 
ryzm  re a lizu ją c  swe d ługo fa 
lowe p la n y  m arszu na 
wschód rozpoczął szeroko za
k ro jon ą  ofensywę na Polskę 
bazując od samego początku 
na sk ra jn ie  nac jona lis tycz
nych ug rupow aniach ja k  prze 
de w szys tk im  O NR i  Falanga, 
gdzie w p ły w y  h itle ry z m u  
przes iąka ły  n a jła tw ie j“ .

Początek kariery
W  dalszym  c iągu uzasa

dn ien ia  w y ro k u  czytam y:
„S kazany A da m  Doboszyń- 

sk i od m łodych la t  p rzes iąk ł 
ju ż  w p ły w a m i nac jona lis tycz
n ym i. W łaścic ie l obszarnicze- 
go m a ją tk u  ro lnego, k lasowo 
zw iązany ee środow isk iem  
po lsk ie j re a k c ji jeszcze w  o - 
kres ie  s tu d ió w  na P o lite ch n i
ce G dańskie j, d z ia ła ł w  k o 
łach nac jona lis tyczne j m iodzie  
ży  akadem ick ie j. Po ukończe
n iu  s tud iów  p ra cu je  w  tzw . 
Obozie W ie lk ie j P o lsk i, będą
cej m łodz ieżow ym  ug rupow a
n iem  dm owszczyzny“ .

W  1934 ro k u  Doboszyński 
w yd a je  książkę „G ospoda-ka 
N arodow a“ , s tanow iącą „w y 
k ła d  h itle ro w s k ie j d o k try n y  
ekonom icznej p rzes iąkn ię te j 
an tysem ityzm em  a nad to  za
ba rw io ne j u ry w k a m i koncep-

Myślenicka
W  la tach 1935-3® następuje 

ożyw ien ie  ru ch ó w  społecz
nych. F ro n t L u d o w y  w ys tę 
p u je  do w a lk i z faszyzmem. 
T a k  dzie je  się rów n ież  w  
Polsce. Wówczas Doboszyński 
22 czerwca 1936 na czele ban
d y  o tum an ionych  ch łopów , 
cz łonków  SN dokonu je  pogro 
m u w  M yślenicach.

»Banda Doboszyńskiego g ra 
b i I  dem olu je  s k le p ik i żydow 
skie w  M yślen icach, b i je  Ż y -

c j i  gospodarczych św. T om a
sza z A k w in u . Książkę tę  ce
chu je  b ra k  przem yślanego u - 
k ła du , w yra źna  p ro h itle ro w - 
ska tendenc ja  oraz w ie lk a  
ilość b łę d ó w  do k tryn a ln ych  w  
zakresie to n iz m u , na co zw ró 
c ił uwagę św iadek ks. P iw o 
w a rczyk “ .

W  ty m  sam ym  ro k u  skaza
ny  Doboszyński w s tępu je  do 
S tron n ic tw a  Narodowego, o- 
b e jm u jąc  tam- szereg stano
w isk . W  tym  sam ym  czasie 
s tu d iu je  prace Belga de M a
na, k tó ry  okazał się h it le ro w 
sk im  agentem  i  p ropagu je  je 
go pog lądy w  fo rm ie  a r ty k u 
łów . R ów nież w  odczytach, 
w yg łaszanych w  ty m  czasie 
na te ren ie  całego -kraju, D o
boszyński p ropagu je  koncep
cje  h itle ro w sk ie .

boszyńsM  organ izow a ł pogrom  I tc-wania, Jednak w  zam iarze 
m yś le n ick i w  w ie lk im  peśpie- przeciągania go w  czasie i  w  
chu, bez uprzedniego p rzyg o - ' przestrzeni".

Grabowski zwolnił
»Prawom ocnym  w y ro k ie m  

D oboszyński zoetał skazany na 
t rz y  la ta  1 sześć m ieeięcy w ię 
zienia. T. iw .  podówczas spra
w a Doboszy ńsłdego trw a ła  
przez dłuższy okres czasu, bę
dąc jednocześnie pu nk tem  w y j 
ścia dużej ka m p a n ii prasow ej 
ca łe j p ra sy  o nastaw ien iu  p ro - 
h itle ro w s k im , k tó ra  tak  o czy
n ie  ja k  i  o osobie Doboszyń- 
skiego w yraża ła  się bardzo 
pochlebnie.

W  ro k u  1939 ówczesny m in i
s ter spraw ied liw ośc i G rabow 
sk i ja k  zeznaw ali św iadkow ie, 
bardzo ściśle pow iązany z N iem  
cam i, a k ty w n y  propagato r h i
tle ryzm u , po w izyc ie  F ranka  
w  I^blsce, bez żadnych starań 
ze s tro n y  Doboszyńskiego, u -  
d z ie li ł m u p rze rw y  w  odby
w a n iu  k a ry “ .

Po w y jś c iu  na wolność Do-

boezyński, d la  zam askowania 
p racy w  w yw ia d z ie  niem iec
k im , rozpoczyna propagandę
antyn iem iecką.

„A c z k o lw ie k  resk ryp te m  m i
n is te rs tw a  sp raw  w o jskow ych  
Doboszyński b y ł w yd a lo n y  z
wojska, dołącza się on w  cza
sie od w ro tu  oddzia łów  po lskich 
w  re jon ie  K ra k o w a  do ba ta 
lio n u  saperów, podając się za 
podporuczn ika rezerw y. Będąc 
z grupą o fice rów  we w rześniu 
1939 ro ku  pod wsią N a ro l sk ła 
n ia  tę  grupę do w e jśc ia  do wsi, 
gdzie cała grupa, osaczona 
przez N iem ców , dosta je  się do 
n ie w o li W  c h w ili w z ięc ia  do 
n ie w o li w  g rup ie  te j n ie  by ło  
skazanego Doboszyńskiego,

W  końcu w rześnia 1939 r. 
Doboszyński udaje się na W ę
g ry “ .

Konsekwentny inspirator

prowokacja
dów  i  podpala Synagogę oraz 
dem olu je  m ieszkan ie starosty 
i  lo k a l posterunku P.P. Po do
konanym  pogrom ie, Doboszyń
sk i na czele bandy uchodzi w  
góry, gdzie na sku tek  pościgu 
p o lic j i zosta je u ję ty . W  czasie 
pościgu g in ie  dw óch jego zwo
lenn ików . Jak  w y n ik a  z m ate
ria łó w , dotyczących pogrom u 
m yślenickiego, zachowanych 
sprzed w o jn y , w  szczególności 
dotyczących sposobu organizo
w an ia  pogrom ów, skazany D o -

S C K . A J Í 1 J
W  M IŁ K U  W E 1 S M .Í

O S IĄ G N IĘ C IA  W R O C ŁA W SK IC H
MURARZY

(Koresp. w l.). M urarze fabryki 
M-51 we W rocławiu — Grabowski, 
Cisło, i Kuza wraz z pomocnikami 
M ielczarkiem , Ukrobskim i Słabic 
kim , tworzą zgrany zespół. Dzięki 
dobrej organizacji pracy, tynku ją  
w  ciągu S godzin po 57 m  kw . ścia 
ny.

M urarz Glzdera 1 pomocnicy — 
Bochenka i Dzeukowski z r P B  I  
we W rocław iu zapoczątkowali prą 
ce systemem tró jkow ym , układa
jąc w ciągu 3 godzin 6.300 sztuk 
cegieł. (ID )

W ID O K Ó W K I Z  D O M 0 W
W C ZA SO W YC H  FW P

Ukazała się I  seria pocztówek, 
wydanych przez Fundusz Wczasów 
Pracowniczymi. Seria obejmuje 23 
tem aty obrazujące poszczególne 
miejscowości wczasowe. Nowością 
w ydaw nictw a są pocztówki z po
daną na marginesie trasą dojazdu 
do stacji ko lejow ej oraz punkta
m i popularnych miejscowości tu 
rystycznych na terenie wczasowi- 
ska.

Poezfćw kl są do nabycia w po
szczególnych domach wypoczyn
kowych w cenie t  zł sztuka,

K O N FER ENC JA  ZM P
S W  W YR Z Y S K U

(Koresp. w l.) W  powleale W y
rzysk odbyła się powiatowa honfc 
reneja wyborcza Zw iązku Młodzie 
ży Polskiej z udziałem aktywistów  
koła, przy Paatstw ow ym  Liceum  
Hodowlanym  w Samotrzelu.

N a konferencji rozdano nagrody 
m łodzieżowym przodownikom pr® 
ey. (A.P.)

S P Ó ŁD ZIE LN IA  K R A W IE C K A  
W  W A ŁB R ZY C H U

1 (Kor. w l.). Pracownicy kra ja ln l 
Spółdzielni K raw ieckie j im . 5 M a
ja  w W ałbrzychu tow, tow. Urba
n iak i Mendel w ykonali swoje ro 
czne norm y już w  dniu 25 czerw
ca. Tow. tow. Frydm an, Zystajn, 
Zyłherstcin, Knebel i In n i zobo
w iązali się wykonać plany roczne 
do dnia 10 sierpnia br. Wszyscy 
przodownicy pracy otrzym ali pre
mie i  dyplomy. (ID )

OPOCZYŃSKO -  RA W SK A  
W Y S TA W A  S Z T U K I LUDOW EJ
(Koresp. w l.). Spółdzielnia Sztu 

k i i Przemysłu Ludowego w  Ło
dzi urządza w okresie w akacy j
nym  okrężną Wystawę Sztuki Lu
dowej regionu opoczyńsko - raw 
skiego w związku z odbywającymi 
się pracam i naukowym i obozu stu 
dentów historii i sztuki pod Su
lejow em  pod kierownictwem  prof. 
Reinfussa z Krakowa i  prof. iiy -  
glera z Warszawy.

W ystawa zorganizowana będzie 
w  studziannie, Kraśnicy, Smardze 
wicach — pow. opoczyński. Ino- 
włodzu i Rzeczycy — pow. rawsko 
mazowiecki i  w końcu w  Opocz-

MerowM M eiłł tęcto ic tnym

wystawy jest oh. Hnndzłak A n 
drzej, kierow nikiem  całości ob. 
Kowalec Bogusław, (w).

PR ZO D O W N IC Y PRACY  
K A M IE N IO ŁO M Ó W  

W S T R ZE L IN IE
(Koresp. w l.). D nia i  lipca w y 

konali swoje roczne zadania przo 
downicy komieniolom ów granitu  
w  Strzelinie: W ik to r Klepacz, w y
rabiający 210,3 proc. normy 1 W i
told W ożniak, w ykonujący 25f,7 
p roc , (ID )

Z O B O W L \Z A N IA  O D ZIEŻOW CÓW
N A  R O C ZN IC E PK W N

Dolnośląskie Zakłady Piwem. O- 
dzieżowego zatrudniające «12 osób 
zobowiązały się wykonać do dnia 
22 lipca produkcję wartości 12-033 
tys. zł l  zaoszczędzić 143 tys. zl.

Głuchołaskie ZakL Przem . Gu
zik. -  Galanteryjnego zatrudniają  
ce 353 osób zobowiązały się w yko
nać do dnia 22 lipca produkcję 
wartości 1.17* tys. zl 1 zaoszczędzić 
114 tys. zł.

Pilawskie ZakŁ Przcra. Odzieżo
wego zatrudniające 570 osób zobo
w iązały się wykonać do dnia 22 
lipca produkcję wartości 39.053.350 
zi i  zaoszczędzić 1.200 tys. xi- (h)

W SP Ó ŁZA W O D N IC TW O
M IR D Z Y Z A K Ł A B  OWE

PR ZE M Y SŁU  ODZIEŻOW EGO
D w a w ielkie ośrodki Państwowe

go Przemysłu Odzieżowego: Poz
nańskie ZPO  obejmujące 13 fab
ryk  i blisko 5 tys, pracowników 1 
Szczecińskie ZPO, obejmujące 3 
fabryki zatrudniające 2.300 osób 
rozpoczęły z dniem 1 lipca I I I  etap 
współzawodnictwa międzyzakłado  
wego, k tó ry  trwać będzie do 30 
września br. (h)

PRACE M ELIO R AC YJN E
W ŻA R A C H

(Koresp. wt.). Zarząd M ie jski w
Żarach przeprowadza regulację o- 
koło 29 km  rzeczek i kanałów.

P rzy pracach m elioracyjnych I 
regulacyjnych zatrudnionych Jest 
00 junaków „Służba Polsce“ .

Dotychczas wykonano przeszło 3 
km  przewidzianych prac regulacyj 
nych. (Dw.) .. &L

r
Z O B O W IĄ Z A N IA  

W IE LK O P O LS K IE J M Ł O D ZIE ŻY  
ZM P

Zobowiązania wielkopolskie] mlo 
dzieży Z M P  w ramach Czynu Lip  
cowego i 1 rocznicy istnienia or
ganizacji, zakreślają szerokie k rę 
gi.

Kolo Z M P  — Zduny (pow. K ro 
toszyn) — przygotowuje otwarcie 
Domu Młodzieżowego, oraz w gro
madach — Ustków, Gumienice i 
Gałązki — otwarcie świetlic. Kcio 
w gromadzie Rozdrażewo — orga
nizuje nowy kurs dla analfabe
tów.

Młodzież kól m iejskich ZM P  w 
Żninie rozpoczęła zbiórkę S ton zło
m J s i m s i i i  ^  ~

■ O cenia jąc dow ojenną dz ia 
ła lność Doboszyńskiego, Sąd 
stw ierdza, iż:

„S kazany Doboszyński w  
okresie la t  1933 —  36 w  spo
sób c iąg ły , konsekw en tny  j  
ja k  na jb a rdz ie j zdecydowany 
in sp iro w a ł w  Polsce h it le ro w 
ską d o k tryn ę  społeczną, gospo 
darczą i  p o lityczn ą “  .

Uzasadnienie następnie roz 
pa tru je  zagadnienie czy dzia
ła lność DobocKyńskiego była  
ty lk o  o b ie k tyw n ie  dzia ła lnością 
na korzyść N iem iec h it le ro w 
skich, czy też b y ła  jego subiek 
ty w n y m  zam iarem . G ru n to w 
na analiza w y jaśn ień  skazane
go na rozp raw ie  w skazu je  na 
ja sk ra w ą  k ła m liw o ś ć  w y ja ś 
n ień  skazanego, 'k tó re  w  
sw ym  zak łam an iu  b y ły  w ręcz 
p row okacyjne.

„S ąd głęboko rozw aży ł sze
reg ośw iadczeń skazanego, 
ja k : jego n iem a l fiiosem icką  
dek la rac ję  w  zestaw ien iu  z je 
go p u b lik a c ja m i, rzekom e 
przeobrażenia w  poglądach, 
k tó re  pozw a la ją  m u  po zy tyw n ie  
odnieść gię do zm ian społecz
no " gospodarczych Polską L u 
dow e j , w  ew staw ieniu a treśc ią  
„G ospodark i N a ro d o w e j" i  
„S tu d ió w  po lityczn ych ", w yd a 
nych  w  1946 roku , a zwłaszcza 
z fa k te m  p racy  w  w yw iadz ie  
am erykańsk im  w  ro k u  1946; 
w y jaśn ien ia  o  pobudkach po
g rom u m yślen ick iego, podano 
aa obecnej rozp raw ie , w  ze
s taw ien iu  z w ers ją , podaną 
przed gądem sanacyjnym , 
gdzie skazany pogrom  ten  uza 
sadn ia ł a k tyw iza c ją  fro n tu  lu  
d owe go oraz rzekomym, p rze
n iesien iem  się z N iem iec do 
K ra k o w a  ta jnego rządu żydów  
skiego.

Sąd w z ią ł także pod uwagę 
k ilk a k ro tn ie  zm ieniane przez 
skazanego w  toku  rozp raw y  
w y jaśn ien ia  o przyczynach, 
dla k tó rych  sk ła da ł on  zezna
n ia  w  śledztw ie, w  zestaw ie
n iu  z zeznan iam i św iadka, 
pp łk . H um era".

Z d ru g ie j s trony  Sąd w z ią ł 
pod uw agę lo g ikę  i  konse
kw encję  zeznań skazanego w  
ś ledztw ie  przed p ro ku ra to rem  
w o jskow ym  oraz przed W o j
skow ym  Sądem R e jonow ym  w  
charakterze św iadka w  odróż
n ie n iu  od chaotycznych, sprze 
cznych i  pozbaw ionych lo g ik i 
zeznań na rozpraw ie .

Jednocześnie dokum enty  z 
a rch iw u m  „d w ó jk i“  świadczą, 
że Doboszyński b y ł na ew iden 
c i i  „d w ó jk i"  pod zarzutem  pra 
cy  d la  w y w ia d u  niem ieckiego.

„Sąd stw ierdza, iż  początek 
p racy skazanego Doboszyńskie 
go w iąże się z osobą T yszk ie - 
w iczow ej A leksandry . D op ie
ro na tle  tego logicznego w ą t
k u  zrozum ia ły  s ta je  się po 
śpiech skazanego w  pisan iu 
„G ospoda rk i N a rod ow e j”  oraz 
w  o rgan izow an iu  pogrom u m y 
ślenickiego, k tó ry  skazany w y  
jaśn ia  zaskoczeniem, ja k ie  w y  
w o ła ło  u niego polecenie jego 
rezyden ta” .

„G d y  zważyć iż  Jak zeznali 
św iadkow ie  N o w iń sk i, P a jo r 
i  M ie rz y ń s k i —  k ie ro w n ic tw o  
I I  Oddz. b y ło  powiązane z w y  
w iadem  n ie m ie ck im  —  jasne 
się staje, dlaczego Doboszyń
sk i n ie  został zdem askowany 
ja ko  in s p ira c y jn y . agent n ie 
m ieck i i  dlaczego przerw ano 
in w ig ila c ję  jego osoby, na po
lecenie c e n tra ln ych  organów  
ko n trw yw ia d u .

dzy in n y m i nakazu ją  skazane
m u D oboszy ńsłtiem u in s p ira 
cję, zm ierza jącą do poderw a
n ia  a u to ry te tu  gen. S iko rsk ie 
go.

G dy po na paści N iem iec na 
Zw iązek R adziecki —  gen. S i
k o rs k i w chodzi w  porozum ie
nie  z ZSRR, w y w ia d  n iem iec
k i nakazu je  Dóboszyńsktesm  
wzm ożenie a k c ji p rze c iw  gen. 
S ikorsk iem u. Równocześnie, 
ja k  to zeznał św iadek N o w iń 
ski, do w o jska  p rze n ika ją  lu 
dzie dawno pow iązan i z N iem  
cami, ja k  Żychoń, C ze rn iaw 
ski, Gano, M eyer, E ng lich t, ob
sadzając różne pozycje, um ożli 
wdające w a lk ę  p rze c iw  S ik o r
skiem u, ja k o  cz łow iekow i n ie 
w ygodnem u d la  h itie ro w s k ic h  
N iem iec. Skazany Doboszyń
sk i odbyw a szereg rozm ów  z 
p rzyw ódcam i sk ra jnych  u g ru 
powań p raw ico w ych  em ig ra 

c ji po lsk ie j w  A n g lii,  a to  B ie  
leck im , H srusow iczem , K o l Sa
kow iczem , księdzem  Bełchem  i  
in n y m i" .

W  dalszym  ciągu 
ją c  n iem ie ck ie  Ins trukc je , Do
boszyński a ta ku je  rząd gen. 
S ikorsk iego na łam ach „Je 
stem  P o lak iem ", a potem  n ie 
lega lne j „W a lk i" .  P u b lika c ja  
fa łszyw ie  skom entow anych m a 
te r ia łó w  w  spraw ie  sto
sunków  po lsko -  radziec
k ic h  oraz lis t  o tw a rty  z 
żądaniem  usunięcia S iko rsk ie  
go, związane b y ły  z an ty ra  
aziecką propagandą w  m yśl 
n iem ieck ich  in s tru k c ji,  podob
nie  ja k  i  akcja  antysem icka 
( lis t o e m ig ra c ji Ż yd ó w  z P o l
ski' do S łonim skiego). Polece
nia  od w yw ia d u  niem ieckiego 
skazany Doboszyński o trzym u 
je  przez Lizbonę.

„Ekonomia krwi
K lęska  N iem iec pod S ta lin 

gradem  przyn ios ła  zm ianę sy
tu a c ji i  nowe in s tru k c je  d la  
Doboszyńskiego. Doboszyński 
in sp iru je  Sosnkowskiego i  do
prowadza do zm iany na stano
w isku  szefa V I  oddzia łu , będą
cego cen trum  dyspozyc ji d la  
k ie rowanego z Lo ndynu  ruchu  
oporu w  k ra ju . M a to  na celu 
spara liżow anie w a lk i zb ro jn e j 
p rzeciw  N iem com  w  k ra ju . Te 
m u ce low i s łuży rów n ież  a r ty 
k u ł skazanego Doboszyńskie
go „E konom ia  k r w i” .

W  s ie rpn iu  1943 r. w y w ia d  
n iem ieck i nakazu je  Doboszyń- 
skiem u w y ja z d  do k ra ju , dla

niemieckiej
wzm ożenia in s p ira c ji w  k ie 
ru n k u  rozb ro jen ia  ruchu  opo
ru  przez hasła „s tan ia  z b ro 
nią  u  nog i”  i  d la  zapobieżenia 
powstaniu. Doboszyński bez
skutecznie p ró bu je  dostać się 
do k ra ju . I  w  okresie  d z ia ła l
ności na Zachodzie Doboszyń
ski b y ł pode jrzany (zeznania 
św. Weissa w  spraw ie odsunię 
cia skazanego od rob ó t fo r ty 
fikacy jnych ).

Następnie Doboszyński w  
1914 r. zorgan izow ał faszystów  
ską organ izację  „P oko len ie  
P o lsk i N iepod leg łe j” , m ającą 
na celu „przestrzeganie " przed 
zb ro jnym  -wystąpieniem prze
c iw  Niem com .

Typoivo hitlerowska robota

Wszystko staje sią jasne
O piera jąc się na tych  do

wodach oraz m ate ria łach  i  b io  
rąc pod uw agę oczyw istą k ła m  
liw aść w y jaśn ień , składanych 
przez skazanego na rozpraw ie , 
Sąd u s ta lił,  iż  D oboszyński w  
roku  1933 za pośrednictw em  
A leksandry  Tyszkiew iczow ej 
zaangażował się do p racy w  
w yw iadz ie  n iem ie ck im  Jako a - 
gent in sp ira cy jn y . N a polece
nie  swoich dysponentów  d la  uzy 
skania p o zyc ji po lityczne j, k tó  
ra  b y  m u u m o ż liw iła  skutecz
ną pracę w  zakresie in s p ira 
c ji, skazany nap isa ł „G ospodar 
kę N arodow ą”  i  -wstąpił do 
SN. Będąc ju ż  głośnym , dz ięk i 
p ro h itle ro w sk ie j prasie, k tó ra  
rozrek lam ow a ła  „G ospodarkę 
Narodow ą”  —  Doboszyński roz 
począł w łaśc iw ą  pracę agenta 
insp iracy jnego  poprzez osobi
ste ko n ta k ty , odczyty, prasę i 
dzia ła lność organ izacyjną. W  
1936 ro k u  d la  stw orzenia s ilne j 
d y w e rs ji p rze c iw ko  fro n to w i 
ludow em u, na ko le jne  polece
nie  rezydenta, skazany zorga
n izow a ł pogrom  m yślen ick i, w y  
ko rzys tan y  da le j d la  dyw e rsy j

nych ce lów  przez p ro h itle ro w - 
ską prasę.

W  1939 ro k u  w  zw iązku ze
zbliża jącą ' się w o jną , w  w y 
n ik u  in te rw e n c ji w yw ia d u  n ie  
m ieckiego, skazany Doboszyń
sk i został zw o ln io n y  z w ięz ie 
n ia  p rzy  czym , d la  zamasko
w an ia  p ra cy  w  w yw iadz ie  n ie  
m ieck im , kazano m u prow adzić 
silną propagandę an tyn iem iec- 
ką, a w  czasie dz ia łań  w o jen 
nych w stąp ić  do w o js k a  W  la 
tach 1933 —  1939 skazany Do
boszyński p racow a ł pod k ie 
row n ic tw e m  rezydenta n ie 
m ieckiego w y w ia d u  Janusza 
Szuraka w  K ra k o w ie  —  póź
niejszego agenta Gestapo i  m or 
dercy siedleckiego getta, od 
którego o trz y m y w a ł periodycż 
ne in s tru k c je  i  k tó rem u  sk ła 
da ł re lac je  ze swej dz ia ła lno
ści. B io rąc  pod uw agę w szyst
k ie  powyższe oko liczności czy
nu skazanego, w  okresie do 
w rześnią 1939 r., przesłanki
tych czynów, w y jaśn ien ia , ze
znania i  dow ody w  sprawie, 
Sad stw ierdza, że skazany A -  
dam  D oboszyński b y ł agentem 
n iem ie ck im ” .

Uzasadnienie stw ierdza: 
„D z ia ła lność skazanego D o

boszyńskiego na teren ie A n 
g lii,  jego prow oka to rska , p ro 
wadzona podstępnym i m etoda
m i w a lka  z S iko rsk im , w  m o
mencie, gdy chodziło o koncen 
tra c ję  w y s iłk ó w  do w a lk i z 
N iem cam i, o u trzym an ie  p a k 
tu  po lsko -  radzieckiego oraz
0 dzia ła lność ruch u  oporu w  
k ra ju , w a lka  prowadzona po
przez paszkw ile  i  a r ty k u ły  u - 
mieszczane w  prasie lega lne j
1 podziem nej, pow tarzan ie  i  
rozdm uch iw an ie  k ła m liw e j p ro

pagandy n iem ie ck ie j w  spra
w ie  K a tyn ia , k o n ta k ty  osobi
ste z różn ym i osobami źe sfer 
po litycznych  i  -wojskowych —  
jest typow ą robotą n iem iec
k ie j agentury, co w iąże się 
ściśle ze stw ierdzeniem , iż  A -  
dam  Doboszyński je s t agen
tem  n iem ieck im . W  okresie od 
upadku F ra n c ji w  1940 r. do 
k w ie tn ia  1945 r. Doboszyński 
o trzym yw a ł in s tru k c ję  i  w yna  
grodzenie od niem ieckiego re 
zydenta w  L izbon ie , z k tó ry m  
u trz y m y w a ł łączność poprzez 
posła po lskiego D ubicza” .

w ę ze stosunku i  zam ierzeń 
h itle ryzm u  wobec P o lsk i l  
„uznać należy, iż  skazany Do 
bos zy lis k i p rz e w id y w a ł poz
baw ian ie  P aństw a Polskiego 
niepodleg łego b y tu ” , a poprzez 
swe czyny „praedaięw zią l dzia 
ła n ia  zm ierzające k u  pozbawi® 
n iu  Państw a Polskiego niepo
dległego b y tu "  —  stw ie rdza 
uzasadnienie.

I  w  okresie pow o jennym

Człowiek sicojej klasy

staw ka na im p e ria lizm  ame
ry k a ń s k i m ia ła  to  samo na 
celu. W  okresie  w o jen nym  
skazany d z ia ła ł na korzyść 
N iem iec, e zatem n ie p rzy ja 
ciela,

„Z as tanaw ia jąc  się sad 
sylwetiką m ora lną  skazanego, 
Sąd doszedł do w n iosku , 4® 
działa lnością swoją praej«wSł 
on g łębok i upadek m ora lny , 
w łaśc iw y  Jego w a rs tw ie “ .

„Chęć zachowania p rz y w ile 
jó w  k lasow ych połączona z 
żądzą k a rie ry , p row adzi ska
zanego do w spó łp racy z n ie 
m ie ck im  w yw iadem . Gaią jego 
dzia ła lność cechuje b ra k  skru 
pu łó w  i  ham u lców  m o ra ln ych ” . 
S y lw e tka  m ora lna  człow ieka, 
k tó ry  uda je  po lityka , a w  rze 
czyw istości, ja k  to  w yka za ł 
przewód sądowy, jes t ty lk o  
szpiegiem i  zd ra jcą  swego na 
rodu, wskazuje, że znalazł się 
on na dn ie upadku.

„T e  p rze ja w y  upadku m o
ralnego są n ie  ty lk o  cechami 
osobistym i skazanego, a le  są 
w yrazem  gn ic ia  m ora lnego śro 
dow iska, w  k tó ry m  skazany 
się w ychow a ł, w  k tó ry m  
ży ł do osta tn ich czasów, z k tó 
ry m  b y ł organicznie zw iązany i  
z k tó ry m  razem  s łu ży ł obcym  i 
wrogom. Sąd stw ierdza ka te 
gorycznie, iż  fa k t  kon sp irow a - 
n ia  przed narodem  p racy  i  
zadań w skazu je  na to , że śro
dow isko to, n ie  ty lk o  n ie  zna
lazło oparcia  w  narodzie, ale 
zostało przez przytłacza jącą 
większość jego potępione.

M ora lność Doboszyńskiego 
cha rak te ryzu je  rów n ie ż  jego 
zachowanie się na rozp raw ie

sądowej, zaprzeczenie p ra w 
dziwości zeznań złożonych prze 
zeń ko le jn o  przed organam i 
Bezpieczeństwa Publicznego, 
P roku ra to rem , wreszcie w ła 
snoręcznie przezeń napisa
nych. Sąd ana lizu jąc k o le j
ność zachowania się skazane
go od c h w ili aresztowania 
stw ierdza, że w  początkow ym  
okresie śledztwa odm aw ia ł on 
w  ogóle w y jaśn ień , w yka zu ją c  
pewność siebie, butę, a naw et 
arogancję. Po pe w n ym  okresie 
zaczął składać zeznania d ro 
biazgowe, szczegóiowe, łączące 
się w  logiczną całość. Zezna
n ia  te spisuje w łasnoręcznie, 
są one konsekwentne, log icz
ne, zgodne zresztą z zeznania
m i św iadków  i  in n y m i dowo
dam i za łączonym i do a k t spra
wy.

K ie d y  skazany w łasnoręcz
nie  pisze o swej p racy d la  w y  
w iadu  niem ieckiego, oce n ia ją  
ja ko  „zm orę  w e rb u n k u ”  i  „h a ó  
bę swego życ ia” . P rzes łuch i
w a n y  przed W o jskow ym  Są
dem R e jonow ym  w  W arsza
wie, w  charakterze św iadka w  
lu ty m  1948 r „  skazany po
tw ie rdza te zeznania w  ca łe j 
pe łn i. •

Dlaczego odwołał zeznania

„P o  przedostan iu się na W ę
g ry  D oboszyński w  m yś l pole 
cenią w y w ia d u  niem ieckiego 
dociera do Paryża. W  tym  cza
ję  gen. S iko rsk i tw o rz y  rząd 

i w o jsko  na te ren ie  F ranc ji. 
W okół S ik o rskiego skup ia ją

Zdrady ciąg dalszy
się zarówno za gran icą ja k  i  w  
k ra ju  e lem enty dążące do w a l 
k i z ojcupantem h itle ro w sk im .

N iem cy w idząc w  a k c ji Gen. 
S ikorsk iego niebezpieczeństwo 
d la  siebie, o rgan izu ją  w a lkę  z 
n im  poprzez swój w yw iad . M ię

U nowego jyana
„W  końcow ych fazach w o j

n y  skazany Doboszyński zda
w a ł sobie spraw ę z n ieuchron  
nej k lę s k i N iem iec. Zam ierza 
jąc  ju ż  wówczas oddać się na 
us ług i im p e ria liz m u  anglosas
kiego, d la  s tw orzenia sobie 
po zyc ji po lityczn e j, k tó ra  u -  
m o ż liw iła b y  m u  dalszą pracę 
w  w yw iad z ie , jeszcze w  1944 
ro ku  p rz y s tą p ił do p rzygo to 
w yw a n ia  swej nowej pracy, 
k tó rą  następn ie w yd a ł p t.
„S tud ia  po lityczn e “ .

W  g ru d n iu  1945 r. po roz
m ow ie e B erezow skim , owcze 
snym  m in is tre m  spraw  w e 
w nętrznych  tzw . rządu lo n 
dyńskiego skazany Doboszyń
sk i objeżdża g łów ne ośrodki 
po lskie  na e m ig rac ji, w  celu 
dostarczenia spraw ozdań z ży 
cia po litycznego i  społecznego 
ośrodków  po lsk ich  w  Europie 
Zachodn ie j, oraz d la  pene tra
c j i  do k ó ł O N R -ow skich , en
deckich i  k a to lic k ic h  i  in s p i
ra c ji ty c h  kó ł. Dzia ła lność ta 
łączyła  się z p rzygo tow an iam i 
do ob jęcia  w ładzy  po trzec ie j 
w o jn ie  św ia tow e j, k tó re j w y 
buch skazany p rz e w id y w a ł w 
194.8 r . "

W  m arcu  1948 r. Doboszyń
sk i we F ra n c ji, B e lg ii, W ło 
szech i  N iem czech p rzep ro 
wadza szereg rozm ów  z dzia ła 
czarni „M iędzym orza “ , an de r- 
sowcam i oraz zw iązan ym i z 
W atykanem  ug rupow an iam i.

K oncepcja „M ię dzym orza “  
w ym ierzona  p rze c iw  ZSRR 
by ła  oddaw na propagow ana 
przez Doboszyńskiego. P o 
w iązanie „M ię dzym orza " z 
w yw iad em  am erykańsk im  
zwiększa zain teresow anie ska 
zanego d la  te j o rgan izac ji. W  
iipcu 1946 r. Doboszyński w y  
da je w  'M ona ch ium  „S tu d ia  
po lityczne“  i  p row adz i dz ia 

ła lność po lityczną  w śród  e m i
g ra c ji po lsk ie j oraz banderow  
ców i  m elnifcowców.

„O d  początku r .  1946 skaza 
ny Doboszyński pozostaje na 
służbie w y w ia d u  am e rykań 
skiego. „M a j o r A leksander“  
— K oz łow sk i, będący na służ 
bie w y w ia d u  am erykańsk ie 
go, pośredniczy u po ruczn ika  
K o rw in a , o fice ra  am erykań 
skiego w yw iad u , k tó ry  anga
żuje skazanego Doboszyńskie
go do pracy, w  w yw iadz ie  a- 
m erykańsk im , pod pseudoni
m em  Franciszek Dąbek.

Jak  w y n ik a  z dzia ła lności 
skazanego na teren ie  k ra ju , 
ja k  rów n ież  z zeznań jego w  
to ku  śledztw a i  na rozp ra 
wie, skazany Doboszyński u -  
da jąc się do k ra ju  m ia ł za 
zadanie organ izow anie sprzy
ja jących  jego celom  elem en
tów  k le ry k a ln y c h  z n ie d o b it
k a m i k ie row n iczych  k ó ł en
de c ji i  in n ych  g ru p  re a k c y j
nych d la  p racy w  in teresie  
am erykańskiego im p e r ia liz 
mu.

Doboszyński pode jm u je  służ 
bę na rzecz w y w ia d u  am e ry
kańskiego, gdyż służba ta  jest 
da lszym  c iąg iem  jego w a lk i 
przeciw ko postępow i.“

Następnie uzasadnienie w y 
re ku  op isu je  dzia ła lność D o
boszyńskiego, k tó ry  x polece
nia  w y w ia d u  am erykańskiego 
i  m in is tra  sp raw  w e w nę trz 
nych tzw . rządu w  Londyn ie  
n ie lega ln ie  przechodzi do k ra  
ju  i  do dn ia  aresztowania pod 
fa łszyw ym  nazw isk iem  objeż 
dża różne m iasta, organ izu jąc 
ośrodki po lityczne  i  wygłasza
jąc re fe ra ty  itd . Skazany u s i
ło w a ł rów n ież naw iązać kon
ta k t z bandam i w  b ia łostoc
k im . 3 lipca  1947, r. Dobo
szyński został u ję ty  przez w la  
dze bezpieczeństwa.

Zada jąc sobie pytan ie , d la 
czego na rozp raw ie  skazany od 
w o ła ł swoje poprzednie w y 
jaśnienia, Sąd doszedł do w n io  
sku, że skazany uśw iad om iw 
szy sobie, na  podstaw ie a k tu  
osakrżenia konsekw encje swe
go postępowania, w  . obaw ie 
przed ty m i konsekw encjam i, 
postanow ił zm ienić ta k tykę , l i 
cząc się z tym , że w y ja śn ie 
n ia  jego, ja ko b y  zeznania b y 
ły  zm yślone, a św iadek K o 
w a lew sk i rzekom o k ła m a ł, 
znajdą w ia rę . N ie  zdaw a ł so
bie wówczas skazany jeszcze 
spraw y z tego, że P ro k u ra tu 
ra  dysponuje ogrom nym  m a
te ria łe m  dow odow ym , przed
s taw ionym  w  to ku  przewodu są 
dow ega To stopniowe w y c o fy 

wanie zeznań złożonych w  to
ku  postępowania p rzygo tow aw  
czego, po tw ie rdza  stosowanie 
przez skazanego p ro w o k a c y j
nych m etod tam , gdzie inne  
w yd a ją  m u  się m n ie j skutecz
ne, co rów n ież  rzuca św ia tło  
na sy lw e tkę  m ora lną  skazane
go.

W  ty m  stan ie  rzeczy m a jąc 
na uwadze a) ca łkow ic ie  a - 
m ora lną  sy lw e tkę  skazanego,'
b) ogrom  zd rady  i  zaprzań
stwa, jak iego  dopuśc ił się ska
zany wobec w łasnego narodu,
c) jego w y ją tk o w ą  szkodliwość 
społeczną i  po lityczną, Sąd 
nie  zna lazł żadnych oko liczno
ści łagodzących i  w y m ie rz y ł 
skazanemu ka rę  w spó łm ierną 
jego w in ie ” .

Droga świadomego zaprzedania
beszyńskiego, podaną 
cie oskarżenia“ .

„Sąd w  całe j ro z c ią g fś c i 
•jznfc-ł za słuszną k w ą ljf ik ic ie  
p raw ną czynów  skażonego Do

£ k~

Skazany zdaw ał sobie spra

Tani i dobry sprzęt przyśpieszy 
umasowicnie w. f. i sportu

Z akc ją  um asow ien ia  w ychow a
n ia  fizycznego i  spo rtu  oraz pod
n iesien ia  poziom u spo rtu  zaw od
niczego, w iąże się kw estia  masowej 
p ro d u k c ji tan iego  sprzętu. Zagad
n ien ie  s ta je  s ię palące w  m iarę  
pow staw ania coraz now ych  k ó ł 
spo rto w ych  p rzy  zakładach pracy 
w  m ieście i  na w si. Od szybkiego 
rozw iązan ia  zagadnienia p ro d u k c ji 
m asowej sprzę tu  j nasycenia n im  
ry n k u , uza leżn iony jes t rozdwój 
w ychow a n ia  fizycznego l  spo rtu .

O d pow iedn ia  kom órka  w  G łów 
n y m  U re a z ie  K u ltu r y  F izyczne j 
p row adz i od dłuższego czasu ba
dania  zw iązane z u ruchom ien iem  
fa b ry k  sprzę tu  sportow ego oraz

p e rtra k ta c je  z is tn ie ją c y m i ju ż  w*y 
tw ó rn ia m i, k tó re  będą nastaw iona 
na w y tw arzan ie , zno rm a lizow ane- ‘ 
go spzzętu dla spo rtu  masowego i  
w yczynow ego. Prace te j k o m ó rk i 
os ta tn io  posunę ły się naprzód, a 
w y n ik ie m  je j  je s t op racow any p ro  
je k t  u tw o rzen ia  Z jednoczenia  V,ry  
tw ó rn i S przę tu  Sportow ego i Szku 
tn iczego oraz pow o łan ie  C e n tra li 
H a n d lo w e j S przę tu  Sportow ego i  
S zkutn iczego dla d y s try b u c ji w y 
produkow anego sprzę tu  w  ca ły m , 
k ra ju .

N a leży w ię c  oczekiwać, że piano 
Wa p ro d u kc ja  sprzę tu  sportowego 
ju ż  w k ró tc e  będzie zrealizow ana.

P iłkarzy trzeba szkolić od podstai
W  u zu pe łn ie n iu  w czora jsze j kTÓt 

k le j in fo rm a c ji o porażce re p re 
z e n ta c ji Polska i ,  k tó ra  p rzegra
ła w  D eb r oczy n ie 2:8 i  Polska 
ju n . — W ęgry  ju n . 2:8, na leży 
podkreś lić , że obydw ie  po ra żk i 
po lsk ich  p iłk a rz y  b y ły  w y n ik ie m  
o k lasę  lepszej g ry t naszych prze
c iw n ik ó w , k tó rz y  od p ie rw sze j 
c h w il i  n iem a l do końca g ry  m ie li 
in ic ja ty w ę  w  sw ym  rę ku . W ęgrzy 
z obu re p re ze n ta c ji by li leps i te-

W

chniezirde i  ta k tyczn ie , a ich * w y 
sokie zw yc ięs tw a n ie  m o g ły  w y 
w ołać na jm n ie jszych  zastrzeżeń.

D la  P o lsk i I  b ra m k i z d o b y li 
Spodzie ja i  M am on,' d la ju n io ró w : 
M a je w sk i i  Sąsiadek. Z godny w n io  
sek w szys tk ich  obserw ato rów  
trzech  spo tkań p iłk a rz y  po lsk ich  
z w ę g ie rs k im i b rz m i: „p iłk a rz y  
po lsk ich  trzeba szko lić  od pod
s taw  przez fach ow ych  spe c ja li
s tó w “ .

Chorzów rozpoczyna budowę 
olbrzymiego stadionu sportowego

Zrzeszenie S portow e „B u d o w la 
n i“ , zrzeszające na te ren ie  okręgu 
śląsko - dąbrow skiego w  8 k luba ch  
i  37 ko łach  spo rtow ych  ponad 
12.000 cz łonków , p rzys tąp i jeszcze 
w  b ieżącym  ro k u  do bu dow y  w ie l 
k iego  stad ionu k tó r y  b y  odpow ia
da ł po trzebom  tego masowego zrze 
szenia. W ie lk i s tad ion  nowoczesny, 
k tó rego  p la n y  zosta ły  ju ż  opraco
w ane powstanie na gruzach sta
d ionu  b. chorzow skiego k lu b u  
A K S .

W  m iejsce spa lonej przed k i lk u  
m ies iącam i o tw a rte j d rew n ian e j 
try b u n :/, usypany zostanie w a ł, 
k tó r y  pom ieści 17.000 w idzów . D re  
W niana k ry ta  tryb u n a  będzie roze

brana, a na je j m ie jsce  zostanie po 
staw iona tryb u n a  żelbetonow a. Ł.ą 
czna po jem ność w id o w n i ob liczo
na jes t na 40.000 osób. E o lsko  g łó w  
ne zostanie ca łkow ic ie  zdrenow ano 
a w o ko ło  bo iska do lnego powstań 10 
to r  żuż low y z w id o w n ią  na 20.0u3 
osób. Poza tym  zostanie od rem on
tow ana p ły w a ln ia  oraz w y  budowa 
n y  dom ek k lu b o w y  dla ten is is tów . 
C a ły s tad ion o trzym a m urow ane c - 
pa rkan ie n ie .

Prace nad budow ą tego w ie lk ie 
go o b ie k tu  sportow ego p rzew idz ia  
ne są na 6 la t. Na ro b o ty  w stępne 
przew idz iano  Icwotę 22 m ilio n y  z ło  
tych .

W k ilk u  zdaniach
Na b ieżn i w  Łodzi, le kko a tle ta  

N ow ąk u s ta lił n o w y  re k o rd  Pol
s k i w  b iegu na 30 k im . z czasem 
1:55:52,2 b ijĄ c  do tychczasow y re 
ko rd  Głaszczą z ro k u  1946 o 2:59,2 
m in .

W  tu rn ie ju  ten isow ym  w  Za
brzu, w  grze po jedyncze j mężczyzn 
w  w alce f in a ło w e j S konecki poko
na ł P ią tka  0:4, 6:2, 8:6. W  grze po
d w ó jn e j zw yc ięży ła  para O le jn i- 
s7yn  — P ią tek , b iją c  parę Skonec

k i  — B e łdow sk i G:3, 6:4. W  s in 
g lu  ko b ie t Jęd rze jow ska pokonała 
P opław ską <6:1, 6:2. G rę mieszaną 
w yg ra ła  para Jędrze jow ska — Sko 
neck i.

Na zawodach lekko a tle tyczn ych  
w  H e ls inkach  b. re ko rdz is ta  św iata 
na 10 tys. m . H eino , w  b iegu na 
5 tys . m . za ją ł trzecie  m ie jsce w  
czasie 14,27,2 za sw ym i ro dakam i 
Koskalą 14,24,0 i  M ackelae 14,27. .



N r 189 TR YM ÍN A  LUDU

I  W I A D O M O Ś C I  1
U  Z . S . R . R . I

W IE C ZÓ R
K IN E M A T O G R A F II

C ZE C H O S ŁO W A C K IE J

M O S K W A . —  D n ia  8 lipca 
W M osk iew sk im  Dom u F ilm o 
w ym , odbyło  się spotkanie 
p rzedstaw ic ie li radz ieck ie j sztu 
k i f ilm o w e j z dz ia łaczam i k i 
nem atog ra fii czechosłowackiej. 
W spo tkan iu  w z ię li udz ia ł: de 
legacj a f ilm o w có w  czechosło
wackich na czele z p rzew odn i
czącym państw ow e j ra d y  f i l 
m u czechosłowackiego Bogda
nem Rosa, am basadorem  Re- 
P ub lik i Czechosłowackiej w  
ZSRR b . Laskow icka, m in i-  
ster k in e m a to g ra fii radz ie 
ckie j, I .  Bolszakow, w ic e m in i
strow ie S ako n tiko w  i S zy tk in , 
laureaci nagrody s ta linow sk ie j

Cerasimow, M . R om m  i  in 
ni,

Po przem ów ien iach oko licz 
nościowych od b y ł się pokaz 
nowych f ilm ó w  czechosłowa
ckich.

M U Z E U M
b e z p i e c z e ń s t w a  p r a c y

M O S K W A . —  W  C e n tra lnym  
Parku K u ltu ry  G orkiego zosta 
™ ponownie o tw a rte  M uzeum  
Bezpieczeństwa P racy Wszech 
zw iązkow ej Rady Z w . Zawodo 
Wyeh.

M uzeum  zdobyło w ie le  no 
wych, c iekaw ych eksponatów. 
Na uwagę zasługuje fa k t, że 
n iektóre  dz ia ły  M uzeum , na 
Przykład praca ręczna w  .pro
d u kc ji kow a lsk ie j, zosta ły z li 
Rewidowane ja ko  anachronizm .

Szybki w zros t tech n ik i, uno
wocześnienie procesów p ro du k  
c.ii m etody p racy  stachanow - 
skiej —. w szystk ie  te m om en
ty  , w ysuw a ją  na porządek 
ńzienny coraz to  nowe zagad
nien ia  w  dziedzin ie bezpieczeń 
śt\va pracy.

Najnowsza urządzenia o- 
chronne, u ła tw ia ją ce  pracę ro  
notniików obsługu jących w a r-  
®ziaty mechaniczne i  podw yż
szające ic h  w ydajność, ekspo
nowane są w  dzia le  pt. „Z im 
na obróbka m e ta lów  metodą 
skraw an ia “ . M iędzy in n y m i 
rnakieta w  ru c h u  pokazu je po 
glądowo pracę tokarza, obsłu
gującego jednocześnie t rz y  to
ka rk i mechaniczne. Na m ie j
scu p racy toka rza  zastała zain 
stalowana sygna lizac ja  św ie tl-  
na- P rzyrząd ten uprzedza ją
cy robotn ika, że proces to k a r
sk i dobiega końca, zosta ł skon 
S triiow any przez grupę pracow  
Wkń,v naukow ych  U ra lsk iego  
Bom u T echn ik i stosuje się o - 
nccnię w  w ie lu  przedsięb ior
c a c h  k ra ju .

D z iE ŁA  L E N IN A  I  S T A L IN A  
PO W Ę G IE R S K U

M O SW A. —  Z akarpack ie  ob
Wodo we w y d a w n ic tw o  ks iażk° 
w°  -  gazetowe w yd a ło  po wę 
Siersku dzie ło  W. Le n ina  „O 
®Połec8ności‘‘ i  dzieła S talina 
— „P rzem ów ien ie  na I  Wszech 
zw iązkow ej K o n fe re n c ji S ta
chanowców“ , „O dpow iedź T o
warzyszom  K o łcho źn iko m “ ,
„P rzem ów ien ie  na I  W szech- 
2 w iązkow ym  Z jeździe K ołchoź
n ik ó w  - P rzodow n ików “ .

60.000 d o m ó w  
D L A  K O Ł C H O Ź N IK Ó W

K o łchozy  ob-

ogrom ne s t e a t y t
Obecnie jS l7 w o jn y .

tu  ^ t y s t k i ? S  ™ ane zostaływe 7 ałrv.ł e osrod k i m aszync-
środków  now ych  »■
budoT.ro ’ o b u d o w a n o  i  w y -  
-j1 , w * °  oko ło 60.000 dom ów 
» a K ii,rChożników . ponad 36.000

w  k ? ,’ań gospodarskich, 
d i-rf obwodzie rozpoczęto ra -  
^  lOhtzację w si. w  ty m  ro k u  
Postanowiono zrad io fon izow ać 
f i  rJa'̂  500 ko łchozów  oraz za- 

n a w siach ponad 
700-°00 g łośn ików .

O trzech brodaczach i  żarówkach 
małej podwarszawskiej wioscew

H is to r ia  o  „brodaczach“  za
częła się 25 czerwca. W tedy by 
l i  jeszcze g ładko  ogolonym i 
ch łopcam i i  p rz yg o to w yw a li 
się sum iennie do egzaminów. 
N ie  m ie li p ra w a  zawieść po
k ładanych  w  n ich  nadzie i, m u 
s ie li pod trzym ać p restiż  ku rsu  
przygotow awczego na wyższe 
uczelnie, k tó rego  b y l i uczestni 
kam i.

„Ś w ie tln a “  in ow a c ja

I  w łaśn ie  w  okresie egzam i
n ó w  jeden z n ich , Z ygm un t 
C hrzanowski, rz u c ił , pom ysł 
z e le k try fik o w a n ia  S łom ina. Z

Wyglądało to zupełnie niecodziennie. Masowiecłca rów 
nina, mała wioseczka Słomin za Raszynem, jakieś 20 km  
od Warszawy i  trze j m łodzi chłopcy. Trzy młode twarze 
i  trzy  gęste brody. Zielone kombinezony wysmarowane 
gipsem, tłuczoną cegłą. Przez dziu ry na kolanach prze- 
świeca opalona skóra. Oczy strasznie zmęczone, ale pełne 

radości i  zadowolenia.

zawodu szofer, re p a tr ia n t z 
F ra n c ji, „p rzepada“  za wszyst 
k im , co m a ja k ik o lw ie k  z w ią 
zek z elektrycznością. Uczył 
się dobrze, n ie  b a ł się w ięc o 
w y n ik  egzaminów.

Do pom ysłu  ko leg i z a p a lili się 
też in n i, oczyw iście też n a jle p 
si uczn iow ie  i  na jleps i Z A M P - 
ow cy, i  w k ró tce  do S łom ina 
zaw ita ła  p ierw sza g rupa  m ło 
dych studentów .

Wątpliwości w sprawie mieszkań 
pracowniczych zostały wyjaśnione
Komu przysługuje mieszkanie i jak można je otrzymać

W  m arcu  ub. ro ku  w ydana została uchw a la  Rady M in is tró w  
w  spraw ie  m ieszkań d la  p ra cow n ikó w  państw ow ych. U chw a
ła  ta  u s ta liła  m. in . kole jność p rzyd z ia łu  m ieszkań, dając 
p ierw szeństw o ty m  pracow nikom , k tó rz y  podlega ją eksm is ji 
w sku te k  zagrożenia b tid ynkn , w  k tó ry m  m ieszkają . U s ta liła  
ona da le j n o rm y  zagęszczenia w  m ieszkan iach pracow niczych 
określa jąc, że w  izb ie  o pow. n iep rzekracza jące j 30 m. kw . 
p o w in n y  m ieszkać 2 osoby itd .

o y  do w łaśc iw e j K o m is ji o 
p rzyd z ia ł m ieszkania.

S praw a m etrażu
U chw a la  R. M . zaw iera 

przepisy k to  może być  uważa 
ny  za rodzinę pracow n ika , co 
m a duże znaczenie p rz y  roz
dzia le  m ieszkań. Od tego bo
w iem  zależy, ja k  duże m iesz
kan ie  o trzym a p ra cow n ik  
przy no rm ie  2 osoby na izbę. 
Za rodzinę w  rozu m ien iu  u -  
chw a ły  uw aża się: dzieci i  
w n u k i p ra cow n ika  do la t  18 i 
powyżej —  je ż e li po b ie ra ją  
naukę w  szkołach, da le j m a ł
żonka p racow n ika , rodz iców

U chw a ła  R. M . stała się o- 
becnie bardzo ak tu a ln a  ze 
w zg lędu na ukończenie budo 
w y  dom ów  m ieszkalnych 
przez ZOR. P ra k ty k a  w y k a 
zała jednak, że uchw a ła  po
wyższa zaw iera lu k i,  powodu 
jące n iek ie dy  pewne nieporo 
zum ienia. W  zw iązku  z tym  
K o m is ja  do rozdz ia łu  m iesz
k a li p racow niczych w  W ar
szawie usna ła  za konieczne 
opracowanie doda tkow ych  w y 
jaśn ień  do uch w a ły  R. M.

U sta la  się w ięc kogo m ożna 
zaliczyć w  poczet p ra cow n i
kó w  państw ow ych i  —  w  
zw iązku  z ty m  —  kom u p rz y 
sługu je  p ra w o  do ub iegania 
się o p rzyd z ia ł lo ka lu , będące 
go w  a d m in is tra c ji pańs tw o
w e j. T y lk o  bow iem  w  ta k ich  
m ieszkaniach obow iązu ją  no r 
m y zagęszczenia, określone u -  
chw ałą R. M . w  pozostałych—  
no rm y usta lone przez w łaśc i 
we R ady N arodow e 1 k o n tro 
lowane pirzez w ładze k w a te 
runkow e.

W yjaśn ione  zostało da le j, 
że rozdz ia ł m ieszkań obe jm u
je  n ie  ty lk o  m ieszkania nowo 
w ybudow ane, lecz rów n ież 
m ieszkania w  dom ach ju ż  is t 
n ie jących, pozostających pod 
zarządem państw ow ym .

K to  rozdzie la  m ieszkania
T ry b  p rzyd z ia łu  m ieszkań 

pracow niczych w  W arszaw ie 
w yg ląda następująco: na pod 
staw ie zapotrzebowań złożo
nych przez poszczególne urzę 
dy i  in s ty tu c je  państw ., K o 
m is ja  do rozdz ia łu  m ieszkań 
p rzydzie la  in s ty tu c ji,  _ bądź u -  
rzędow i pewną ilość lo ka li, 
k tó re  w ew nę trzna  _ kom is ja  
m ieszkan iow a ow ej in s ty tu c ji 
rozdzie la  m iędzy swych p ra 
cow n ikó w  zgodnie z zasadami 
p ierwszeństwa, usta lonym i w  
uchw a le  R. M .

Ważne postanow ienie zaw ie 
ra ją  -wyjaśnien ia do pk t. 0, 
wg. k tó ry c h  p racow n ik , k tó ry  
m a u p ra w n ie n ia  do o trzym a
nia  p rzyd z ia łu  m ieszkania w  
p ierw sze j ko le jnośc i (np. m ie 
szka w  zagrożonym  domu), a 
je dn ak  ze zbiorowego koa tyn  
gentu m ieszkań p rzydz ie lo 
nych in s ty tu c ji —  lo k a lu  n ie  
“ trz y m a ł —  może złożyć od
po w ie dn i w n iosek in d y w id u a l

lu b  dz iadów  je że li p rzekroczy 
l i  60 ro k  życ ia  bądź są nlezdol 
n i do pracy, rodzeństw o pra 
cow n ika  lu b  jego m ałżonka 
oraz s ie ro ty  lu b  dzieci p rzy ję  
te na -wychowanie, oraz pomoc 
dom owa.

Co do m etrażu  izb -wyjaśnię 
n ia  podają, że d la  usta len ia  
pow ie rzchn i izb p rz y jm u je  się 
m etraż liczony  od ściany do 
ściany, z zaznaczeniem, że n ie  
w licza  się w n ęk  podok ien - 
nych szaf ściennych, un iem oż 
liw ia ją c y c h  -wykorzystanie 
części u ży tko w ych  pom iesz
czenia. Ponadto, pomieszczeń 
bezokiennych, n ie  t ra k tu je  się 
jako  samodzielne, a pow ie rzch  
nię  ich  w licza  się do p rz y le 
głych pokoi.

W  końcu  w y jaśn ien ia  poda 
ją, że kom is je  do rozdz ia łu  
m ieszkań są up raw n ione  do 
przeprow adzan ia k o n tro li za
ludn ien ia  przydz ie lonych  lo 
ka li. (R)

Dzieci warszawskie 
na koloniach i półkoloniach

A k c ja  k o lo n ijn a  i  p ó łk o lo n ii 
na  zorgan izow ana przez W y
dz ia ł Wczasów Zarządu M ie j
skiego trw a  w  całej pe łn i. O - 
s ta tn io  zakończył się ju ż  p ie rw 
szy tu rnus . N a  ko lon iach  w  
trzech ośrodkach W ydz ia łu  w 
K ośc ie lisku , w  S zk la rsk ie j Po
ręb ie  i  O bo rn ikach  spędziło 
wczasy w  czerw cu 362 dzieci. 
Obecnie rozpoczął się d ru g i 
tu rnus , na k tó ry  w y je ch a ło  z 
W arszaw y 1.402 dzieci. Do oś
rodka  w  O bo rn ikach  sk ie row a ł 
W ydz ia ł W czasów 588 dzieci, 
do S zk la rsk ie j P oręby —  205, 
K ośc ie liska  254 oraz do Sobie
szowa nad m orzem  —  355 dzie
ci.

W  ram ach a k c ji le tn ie j W y 
dz ia ł zap lanow ał rów n ież  zor
ganizowanie tzw . obozów w ę
d ro w n ych  d la  m łodzieży w  w ie  
k u  16 —  18 la t. Na W arm ię  i 
M azu ry , oraz w  G óry Ś w ię to 

k rzysk ie  i  w  K ra ko w sk ie  w y 
ruszy ło  ju ż  5 g ru p  obozowych, 
obe jm ujących ogółem 90 ucze
s tn ików . W  na jb liższych  dn iach 
w yruszą dalsze grupy.

W  zw iązku  z zakończeniem 
ro k u  szkolnego rozpoczęto ró 
w n ież akc ję  pó łko lo n ijn ą . W y
dz ia ł zorgan izow ał pó łko lon ie  
w  9 pu nk tach  sto licy. P ó łko
lon ie  urządzono w  8 ogródkach 
jo rdanow skich , zna jdu jących  
się w e w szystk ich  dzieln icach 
s to licy  oraz w  cen tra ln ym  oś
ro d ku  na B ie lanach. M Z K  d o 
s ta rczy ły  ju ż  specja lnych w a 
gonów, k tó re  dowożą codzien
nie  rano  dzieci na pó łko lon ie  
w  Lasku B ie lańskim .

W edług sporządzonego p la 
nu akcja  p ó łko lo n ijn ą  obejm ie 
ogółem do 1 w rześnia przesz
ło  3.700 dzieci, akcja zaś ko
lo n ijn a  ok. 4 tys. dzieci.

Zetempowcy z RS W  „Prasa“ 
wykonali zobowiązania

K o ło  Z w ią zku  M łodzieży 
P o lsk ie j p rz y  Zarządzie G łów  
n y m  RSW  „P rasa“ , d la  ucz
czenia 5 roczn icy  Odrodzenia 
P o lsk i oraz p ierw sze j roczn i
cy  is tn ie n ia  Z w ią zku  M iodz ie  
ży P o lsk ie j, zobow iązało się 
zorganizować 5 b ib lio te k  k i l -  
kuse ttom ow ych  d la  M ło dz ie 

żowych S pó łdz ie ln i R o ln iczo- 
P rod ukcy jnych .

Zobow iązanie swoje zetem 
powcy RSW  „P rasa“  w yko na  
l i  w  140 proc. D n ia  24 lip ca  od 
będzie sie uroczyste w ręcze
n ie  7 b ib lio te k  m łodzieży 
w ie jsk ie j. Ogólna w artość 
w spm nianych b ib lio te k  p rze
kracza 2,5 m ilion a  zło tych.

Gospodarze chętn ie  zgodz ili 
się na „ś w ie tln ą “  inow ację , od 
by ło  się pierwsze zebran ie  i  
chłopcy p rz y s tą p ili do pracy. 
Z  20 gospodarstw  12 dom ów  
chciało m ieć w łasne żarów ki. 
S tudenci w y s ta ra li się 0 ta 
n ie  m a te ria ły  in s ta la cy jne . 
Tak, że w  kon sekw enc ji kosz
ta  w yn io s łyb y  po 16 —  17 
tys. z ł na jeden dom  (p ry w a t
na f irm a  zażądałaby nie 
m n ie j, n iż  40 —  50 tys.).

T e rm in  do trzym a ny

Wyznaczono te rm in  9 lipca, 
w  k tó ry m  p ra cow n icy  e le k tro w  
n i m ie li podłączyć z e le k try f i
kow aną ju ż  w ieś do ogólnej 
l in ii .  W c iągu dw óch tygodn i 
trzeba b y ło  wyfcuć w  ścianach 
dz ies ią tk i ro w k ó w , za insta lo
wać dz ies ią tk i w y łą c z n ik ó w  a 
jednocześnie zdać egzaminy.

Egzam iny z d a li n a jle p ie j ze 
wszystkich, a w  sobotę zapło
n ę ły  ju ż  p ierw sze ża ró w k i. O 
w łożonym  w y s iłk u  i  o  tem pie 
p racy św iadczy ły  umęczone o- 
czy i  gęste b rody . N ie  m ie li 
czasu nie  ty lk o  na sen, a le  na 
w e t na to, aiby się o g o lić ł

Trzech z n ich  n ie  rusza ło  sdą 
w  ogóle ze w si. Z b ig n ie w  
Chrzanowski, E dm und  T rusz 
czyński i  Jan  Lukasie w icz. 
Wszyscy razem  rozpoczną d a l
sze stud ia na  w yd z ia le  e lek
trycznym  w  P o litech n ice  W ar
szawskiej. Bez p rz e rw y  k u li,  
w k rę c a li, p rze c ią ga li d ru ty . 
Ic h  koledzy: Z bogn iew  Chodni 
k iew icz  (p rzysz ły  m echan ik) i  
Ryszard K u la  (przepada za a r
ch itek tu rą ) z a ła tw ia li nieżbęd 
ne spraw y w  W arszaw ie.

K om is ja  e le k tro w n i p rz y ję 
ła  pracę studentów . Chociaż 
szukała b iędów  w  in s ta la c ji, 
m usia ła  w  końcu  orzec, że ta* 
k ie j robo ty  n ie  p o w s tyd z ilib y  
się na jba rdz ie j fach ow i e lek
trom onterzy.

P rzy jem ne z pożytecznym

Studenci k u rs u  przygotO' 
wawczego —  to  w y łączn ie  sy
now ie  ro b o tn ik ó w  i  chłopów. 
Pracą swych rą k  w zm acn ia ją  
w ięź m iasta  i  wsi.

Odpoczywać d ługo nie  chcą 
W z ię li pod opiekę ełom ińskie  
ko to  ZM P, p o d ję li się pomóc 
w  urządzen iu  św ie tlicy , z k tó 
re j b y  m og ły  korzystać wsie 
okoliczne. Po ty m  p rzy jdz ie  
rad io fon izacja , a potem...

W iele p racy m a ją  przed so
bą ł  w ie le  nauki. N a w e t przy. 
jernne w akac je  chcą połączyć 
z pożytecznym , bo w y b ie ra ją  
się na obóz społeczno . w yp o 
czynkow y obok ja k ie jś  wsi, 
k tó rą  chcą rów n ież  p rz y  „o~ 
ka iz ji“  ze lek try fikow ać.

K ie d y  g o lil i swe b ro d y  m ó 
w i l i  c iąg le  o S łom in ie . „ G d y  
b y  ta k  E le k tro w n ia  P rusz
kow ska zgodziła się na  założe
n ie  p rzyn a jm n ie j 3 la m p  zew
nę trznych  na u lic y  S a rn in a  — 
to  b y  dopiero w ioska w y g lą 
da ła“ .

Może b y  się w ięc E le k tro w 
n ia  zgodziła? (ar)
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Tłum. St. Strumph' Wojtkiewicz
Wszędzie. W  N a rw ik u , ta m  dom y sto ją  na pa - 

B cil> je  się wędzone m ięso łosiow e. B y łe m  w  G re
li?1'' ż ą d a łe m  P arthenon, a w in o  m a ją  ta m  k ie p - 

cuchnie smołą, do  n e k ta ru  n ie  bardzo po- 
r p 14-- B y łe m  rów n ie ż  w  Egipcie. W R o s ji b y ł 
lo  k ra t  m łodszy, student, p isa ł m i, Że K ry m  aż 
0̂ * u d z e n la  p rzypom ina  R iw ie rę ...

w s trę tem  na nonszal anckie -uusz spo jrza ł 
80 Niemca.

~~ No, a po co wałęsaliście się z jednego kraju 
tt0 k o e g o r

Jen!ec od rzek ł z urazą:
b o jo w a liś m y , panie m ajorze, a na w e t n ie - 

W o jow a liśm y— T y lk o  tu ta j o to  w yd a rz y ło  się 
^ SZczi?ścae —  genera ł S tae l ośw iadczył, że idz ie  

has sto czołgów, a  one dlaczegóż n ie  nadeszły....
®e rgiusz odszedł od gada tliw ego  N iem ca; pa- 

na k rz e w  różany, k tó ry  obsypyw a ł się pod 
014 deszczu. N iem iec, uspoko jony ty m  co u s ły - 

°d  rosy jsk iego  m a jo ra , us iad ł na p łyc ie  m o g il-  
^  ’ W yciągnął zaw in ię tą  w  pa p ie r w oskow y k ro m - 

^ Chleba x m asłem  i  zaczął w  skup ien iu  żuć. 
°wódca ośw iadczył S e rg iuszow i 

O to p u n k t oporu  — w ięzien ie , re jo n  kościo- 
i  ten. ga ik . P iecho ta  u tkn ę ła  w  m iejscu... T rze-

ba
2r'°foić prze jśc ie  d la  czołgów. Z rozum iałe?
0 obe jrzen iu  te renu  Sergiusz zdecydował p rz e 

j e 6 saperów ze św iecam i na u licę  rów noleg łą. 
°żna prze jść przez dom  —  u lokow ać się w  oknie 

P ierwszym  p iętrze. Na dziedzińcu są Niemcy... 
yby  w y jść  na tam tą  u licę, można by  w y s a d z ić  

m i rozebrać barykadę. Sergiusz po w ie rzy ł za- 
anie doświadczonem u m in e ro w i le jtn a n to w i G u- 

ow ow i, skorem u do śm iechu s tud en tow i budow - 
wa, k tó rego  wszyscy n a zyw a li Jąszą.

—  Jasza, s ta ra j się dzia łać ostrożn ie—

Żeby obserw ować przebieg op e ra c ji Sergiusz 
w ydosta ł się na  trzecie  p ię tro  i  s taną ł, p rzy  oknie, 
zasłon iętym  w o rk a m i p iasku. Jeszcze tego ra n a  by 
11 tu  N iem cy. Sergiusz w id z ia ł ja k  saperzy za
częli się czołgać, ja k  zg iną ł G usarow, zastrze lony 
z autom atu. Następn ie w z b ił słę k u  górze ge jzer 
ognia, d ym u  i  kam ien i. W  końcu u lic y  ukaza ły  się 
radzieck ie  czołgL

Sergiusz ro z e jrz a ł się. Globus, jak ieś  p robów k i, 
na ścianie za szkłem  m dłe, w y b la k łe  m o ty le  i 
obok tru p  N iem ca —  leży z ro z k rzyżo w a n ym t rę 
kam i.

Sergiusz n ie  słyszał, że s ie rżant G órsk i m ów i:

—  Tow arzyszu m ajorze, le p ie j odejść stąd — 
w s trze la li s ię—

W szystko się zachw ia ło  —  sierżant, globus, m o
ty lk i.  S ierżant w y p ro w a d z ił rannego Sergiusza na 
ciem ne kręcone schody. Z  w rzask iem  m io ta ły  się 
ko ty . N a dole k toś  szlochał: ,,Och, Jezu C hryste !“ ... 
Sergiusz uczu ł, że n ie  może stać i  us iad ł na schod
ku ; m ocno bo la ło  ram ię , a w  oczach w szystko się 
ko łysa ło , ja k b y  ca ły  dom  się w a lił. Następnie 
przysz li sanitariusze.

Nlfemcy zaczęli się poddawać. Teraz trz y m a li się 
ju ż  ty lk o  w  lasku na zachodnim  k ra ń cu  m iasta. 
W  cen tru m  ju ż  w arcza ły  „W illy s y “ . S znuram i sta
ły  se tk i porzuconych n iem ieck ich  samochodów, a 
p lac przed w ie lk im  gmachem, w  k tó ry m  m ieścił 
się n iem ieck i sztab, zaw alony b y ł au tom atam i, he ł
m am i, ks iążkam i, sk rzynka m i g rana tów , pap ie ro 
sów, m yd ła , orderów . P ada ł u lew n y  deszcz. Jakiś 
żo łn ie rzyk  w  zatroskan iu  og lądał porozrzucane 
g ra ty , ubo lew a ł, że na deszczu przepadło ty le  „p a 
le n ia “ ; w reszcie w y b ra ł sobie słoiczek z n iezw yk łą  
na lepką, pow ąchał go i  zapyta ł tłum acza co to 
jest; tłum acz w y ja ś n ił: „fra n c u s k i k re  mna opale
n iznę“ ; żo łn ie rzyk  c isną ł s ło ik  o ziem ię i  tak  za
k lą ł, że aż w ydaw a ło  się —  d rg n ę li wszyscy w y -  
k ry g o w a n i św ięc i pańscy. P o d p u łko w n ik  Jerusz-

k in  ociera ł rę ką  p o lic z k i i  chc iw ie  p i ł  w odę z 
dzbanka. Dowódca a rm ii m e ldow a ł szefow i sztabu 
fro n tu : .Jasek z likw id o w a n y , zdobyto —  a rm a t sto 
pięćdziesiąt sześć“ -  A  w  M oskw ie  speaker, na 
b ie ra jąc w ięce j tchu , po w ta rza ł: „O panow a liśm y 
szturm em  sto licę L ite w s k ie j R e p u b lik i R adzieck ie j 
VUnius“ .

Sergiusz leża ł w  san ita rn ym  ba ta lion ie ; ra n a  go 
ju ż  n ie  bo la ła ; ty lk o  ta k  ja k  przedtem  odczuw ał 
w ie lk ie  osłab ian ie . Sanitariuseika p rzyn io s ła  b u 
k ie t, ze sm u tk ie m  pow iedzia ła :

—  Zanadto ro z k w it ły , ' obsypu ją się p rzy  z ry w a 
n iu -

Deszcz usta ł. R oz jaśn iło  się i  drzewa na w zgó
rzu b y ły  jakoś szczególnie zielone.

C h iru rg  zdu m ie w a ł się:
—  U ro d z iliśc ie  się pod szczęśliwą gw iazdą. 

Przecież o pó ł cen tym e tra  w  praw o, a m ie lib y ś 
m y zupełn ie in n y  w id o k . A  ta k  —  za m iesiąc bę
dziecie m o g li znów  być na froncie...

Sergiusz p rzeczyta ł l is t  od W a lu n i — d a ł m u  go 
s ierżant G órsk i k ie d y  sz li do m iasta. W a lu n ia  p i
sała: „N iech  cię ochran ia  m o ja  m iłość“ ... Sergiusz 
uśm iechnął się w  zam yślen iu. Za m iesiąc będę 
m ógł znów walczyć... A  wa lczyć jeszcze będzie 
trzeba, on i n ic  n ie  zrozum ie li, ta k  ja k  tam ten 
ba łw an na cm entarzu... Szkoda, że Jasza... Jak im  
sposobem w yka raska łem  się... Is to tn ie , jakaś 
gwiazda... C zw arta  rana, a za każdym  razem  d ro 
biazg...

Zapadł zm ierzch. Nad wzgórzem, nad d rzew a
m i ukaza ły  się w yraz is te , w ie lk ie  gw iazdy, podob
ne do ilu m in a c ji odległego m iasta albo do ś w ię 
to jańsk ich  robaczków , k tó ry m i żarzą się czarne 
noce po łudn ia . Czym  jest w łaśc iw ie  gw iazda? — 
m yśla ł w  pć łm ajaczen iu  Sergiusz. — M ilo ś c ą  W a
lun i?  G w iazdką na furażerce? A  może tą w łaśnie 
— daleką, lecz ta k  jednocześnie b liską, że za
raz w stanę i  schw ytam  ia — niech św ieci w  z iem 
i a n c e , /  (d. c. n.)

W Warszawie 
powstaje dzielnica 

rzemiosła
W  kw a dra c ie  u l ic  K a p itu l

na, M iodow a  i  P odw a le  po
w sta je  t  zw . dz ie ln ica  rzem io 
sła. C e n tra lnym  p u n k te m  dz ie l 
n icy  będzie Z ak ła d  Doskonale 
nia Rzemiosła, k tó rego  gmach 
wznoszą w łasną  pracą uczn io
w ie tego Z ak ładu . Jeszcze w  
bieżącym  ro k u  rozpocznie się 
budowa D om u Cechów.

W  d n iu  17 bm . oddany zo
stanie do u ż y tk u  D om  Rze
m iosła p rzy  u l. M io do w e j 14. 
K oszt b u do w y  w  80 proc. po 
k r y l i  rzem ieś ln icy  ze Składek. 
- W  D om u Rzem iosła m ieścić 
się będzie Z w iązek  Izb  Rze
m ieśln iczych, Izba Rzem ieśln i 
cza w  W arszaw ie, redakc je  
czasopism fachow ych , k lu b , 
św ie tlica , b ib lio te k a  itd .

Rozpoczęto już 
odgruzowanie 
„Prudentialu“

P P B  1 —  Z jednoczenie O krę  
gu W arszawskiego o trzym a ło  
od W DO  zlecenie na rozpoczę
cie odgruzow ania  na jw yższe
go gm achu W arszaw y i  P o lsk i 
—  drapacza p rzy  PI. N apoleo
na.

Od trzech d n i t rw a ją  ju ż  tu  
robo ty . P racu je  na raz ie  50 ro  
bo tn ikó w . W  na jb liższych  
dn iach liczba ich  w zrośn ie  do 
150. Oczyszczono ju ż  częściowo 
piw nice, p a rte r i  p ie rw sze  pię  
t ro  —  stosunkow o n a jm n ie j 
zniszczone. Tem po ro b ó t jeet 
szybkie, gdyż dop ie ro  po o - 
czyszczeniu gm achu da się u -  
s ta lić  ostatecznie p ro cen t znisz 
czeoia i  będzie m ożna rozpo
cząć p rzygo tow yw an ie  d o ku 
m en ta c ji techn iczne j.

R oboty prow adzone są je d 
n a k  b. ostrożn ie, gdyż w  r u 
m ow iskach b u d y n k u  zna jdu je  
się sporo n ie w y p a łó w  z cza
sów powstan ia. Już  w  p ie rw 
szym d n iu  znaleziono ich 
„ ty lk o “  16. (EK)

Koncert chopinowski 
w Działdowie

D n ia  6 bm. w  sa li k in a  w  
D zia łdow ie, odby ł się d la  zw. 
zawodowych i  św iata p racy  —  
koncert chop inow sk i w  w yko  
nan iu  p ro f. konserw ato rium  
warszawskiego St. Osm ołow- 
skiego. Ś piew ał St. Sekw ara — 
baryton.

P r o t  O sm ołowski po  k ró t 
k im  om ów ien iu  twórczości Cho 
p ina , odegra ł k ilk a  u tw o ró w  
naszego w ie lk ieg o  kom pozyto
ra.

M asy pracujące p rz y b y ły  
liczn ie  na koncert. (cz)

Nowe biblioteki 
w domach 
wczasowych

Fundusz Wczasów P racow 
n iczych zakłada liczne b ib lio 
te k i w  dom ach wczasowych.

O sta tn io  przekazane ks ią żk i 
zw iększy ły  stan księgozbio
ró w  w  dom ach w ypoczynko
w ych  o 10 tys. tom ów .

D o d n ia  22 lipca, b r. dom y 
w ypoczynkow e FW P otrzym a 
ją  dalszych 31 kom p le tów  
360-tom owych b ib lio te k . Do 
końca b r. FW P  zakup i i  p rzy  
go tu je  do u ż y tk u  b ib lio te k  o - 
ko ło  35 tys. książek, co.razem  
z dotychczas posiadanym i 
zw iększy stan księgozbiorów  
do 55 tys. W yniesie to  p raw ie  
2 ks ią żk i na  wczasowicza.

Ponadto  FW P  przeprow adzi 
rad io fon izac ję  ośrodków  wożą 
sowych za sumę 15 m iln . z ł i  
wyposaży 31 ś w ie tlic  w zo ro
w ych w  m eble i  urządzenia. 
Dotychczas dom y w ypoczyn
kow e o trz y m a ły  4.960 p ły t  
g ram ofonow ych , 44 rad io od 
b io rn ik i oraz le tn i sprzęt spor 
to w y , w  ty m  35 k a ja 
k ó w  i  16 s to łów  p in g  -  
pongowych. Inw e s tyc je  sporto  
we obejm ą w  ro k u  bieżącym  
zakup sprzętu na sumę 17 
m iln . zł.

Ludzie naszej Partii
Tow. E. Adamczyk

16 stycznia 1945 r. zostaje 
w yzw o lo ny  Ż y ra rd ó w  —  a ju ż  
d n ia  19 styczn ia  tow . A da m 
czyk s to i na  posterunku. K a p i
ta lne  rem o n ty  maszyn, re w in 
dykac ja , a po tem  pierwsze 
przekroczenie p lanu, to  wszyst 
ko  je s t ju ż  przeszłością. Przed 
załogą Z ak ładów  Ż y ra rd o w 
skich s to ją  nowe zadanies ra 
c jona liza to rs tw o  i  oszczędność. ' 
Tow. A dam czyk u s p ra w n ił p ra  
cę ig ie ł p rzy  maszynach s k a r- 
pe tkow ych. D z ię k i po m ys ło w i 
p rzy  obciągaczach ig ie ł, ła m li
wość ic h  zm nie jszy ła  się o 51 
proc. P la n  oszczędnościowy fs 
b ry k i p rze w id u je  zaoszczędze
nie  w ie lu  m ilion ów . Tow . A- 
dam czyk dobrze p rzyczyn ił s il 
do jego zrea lizowania,

Tow . A dam czyk zdaje 6obt< 
sprawę, że świadomość i  w y  
rob ien ie  po lityczne  je s t p rzy 
czyną jego osiągnięć w  pracy. 
Toteż sta le  podnosi swój po
ziom  ideologiczny.

Tow . A dam czyk je s t oprócz 
p racy zawodowej a k tyw n ym  
członkiem  P a rtii.  N a jw a żn ie j
sze ccf go za jm u je  obecnie, to 
w p ływ ać na pracę podst. org. 
p a r ty jn e j w  pończoszami, k tó 
ra  dotychczas n ie  posiada w ła  
ściwego s ty lu  w  p racy  orga
n izacy jne j.

Jednym  z na jlepszych, k tó 
ry m i poszczycić się może orga 
n izac ja  p a r ty jn a  w  Ż y ra rd o 
w ie, je s t tow . Eugeniusz A -  
dam czyk z oddz ia łu  pończo
szam i. C h ara k te ryzu ją c  jego 
sy lw e tkę  trzeba w y liczyć  prze 
de w szys tk im  cechy, k tó re  u j 
m u ją  w szystk ich  ko legów  i 
przełożonych. P ro s to lin ijn y , u -  
czynpy i  ko leżeński, zawsze 
skory  do udz ie lan ia  pom ocy 
in n ym , budz i po dz iw  swoją 
pracow itośc ią  i  zdolnościam i.

Tow . A dam czyk  w  pracy 
n ie  m a d n i „d o b ry c h “  i 
,.z łyćh„ —  je s t zawsze su
m ienny. '

Tow. N. Suska
Życie tow . M a r i i Suskie j m o

że być w zorem  p racy d la  w ie 
lu  kob ie t.

C órka m ałoro lnego chłopa, 
k tó ry  m ia ł do w yżyw ien ia  
ośm ioro dzieci, od 12-go roku  
ży d a  m usi pracować w  fo lw a r
ku. M a jąc  15 la t  jes t ju ż  do
ros łą  dziewczyną, k tó ra  ro zu 
m ie  o w ie le  w ięcej od córek 
w ie jsk ich  bogaczy.

Je j nauczycielem  je s t bieda. 
I  w łaśn ie  m ając 15 la t, n i m n ie j 
n i w ięcej, przeprow adza s tra jk  
w śród  p racu jących  w  fo lw a rk i 
dz iew czą t K o le ż a n k i się za
ła m u ją  —  tow . Suska jako  
buntow niczka skazana zostaje 
na w ędrów kę  za pracą.

Od te j p o ry  zaczyna dobrze 
spostrzegać w yzysk  i  w yda je  
m u stanowczą w a lkę . N ie przez 
przypadek zna jd u je  się tow . 
Suska w  szeregach PPR ju ż  
w  1942 r .  D zis ia j tow . Suska 
jes t cz łonk iem  K o m ite tu  P o
w iatowego, członkiem  zarządu 
pow ia tow ego ZSCh, radną  
gm inną, b ierze udz ia ł w  k o m i
tetach bu dow y szkół i  dom u 
k u ltu ry  w  N adarzynie. W y w ią 
zu je  się ze w szystk ich  fu n k c ji 
i  jeszcze m a czas na pracę w  
rodz inne j w s i W olice. Jest tu  
przewodniczącą ko ła  L .K .

A  co z ro b iły  w o lic k ie  k o 
biety? Bardzo, bardzo dużo.

A  w ięc przed w o jną  przez 30

J  1

la t  m ieszkańcy w s i n ie  m o g li 
w ybudow ać szkoły. D z is ia j 
w ieś ruszyła  do „a ta k u “  i  w  
ro k  postaw iła  szkołę. L ig a  K o 
b ie t im prezam i zdobyła sumę 
160.000 zł, założyła dzieciniec, 
posadziła p rzy  drodze 50 owo
cowych drzew ek. O tw a rto  
p ierwszą w  gm in ie  f i l ię  spół
d z ie ln i gm inn e j. N a jw a żn ie j
sze, że za k i lk a  tygodn i zab ły 
śnie w  W olicy... św ia tło  e lek
tryczne.

W olice, to  ju ż  n ie  ta  daw 
niejsza, zacofana w ioska. W o
lice  ro k u  1949, to  w ieś postę
powa. W  dużym  stopniu je s t 
to zasługą tów . Suskie j.

Tow. St. Krupiński
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P raca w  pow . ostro łęck im  
je s t trudn a . Toteż osiągnięcia 
Pow . R ady N arodow e j, k tó re j 
p rzew odniczy tow . K ru p iń s k i, 
zasługują na szczególną u w a 
gę.

P odkreś lić  na leży specja ln ie  
oczyszczenie G m innych  Rad 
N arodow ych z bogaczy w ie j -

s łuch i  w p row adzen ie  na ich  
m ie jsce b iednych i  ś red n io ro l
nych chłopów , k tó rz y  w ykazu  
ją  dużą aktyw ność w  pracy.

Tow . K ru p iń s k i ju ż  od ro ku  
1933 bierze czynn y  udz ia ł w  
ruch u  robo tn iczo-ch łopsk im . 
Przez parę la t  w  okresie  przed 
w o jen nym  p ra cu je  ja k o  in 
s tru k to r  Zw . Zaw . R obo tn i
k ó w  R olnych. Po odzyskan iu  
niepodleg łości w stępu je  w  sze 
reg i P o lsk ie j P a r t i i R o bo tn i
czej, k tó re j je s t czynnym  i  
zdyscyp linow anym  członkiem .

W  Ostro łęce ja k o  przew odni 
czący P R N  p rzyczyn ił się w y 
b itn ie  do u regu low an ia  spraw 
po da tku  gruntow ego, l ik w id a 
c j i  od łogów , re a liz a c ji dekre tu  
o pom ocy sąsiedzkie j, w p ły w u  
funduszów  na FO R  dtp.

W yn ik ie m  dz ia ła lnośc i tow . 
K rup ińsk iego  i  P R N -u  je s t co 
raz szersza dz ia ła lność w śród 
mas w ie jsk ich  oraz u a k ty w n ię  
n ie  ich  w  p racy po lityczn e j

Dziś na trasie W—Z

K ró l na swoim miejscu
Jeszcze 10 dni. Topografia  

Placu Zamkowego w yk la ro 
wała się na ty le , &e bez po
mocy rysunków można rozez 
nać gdzie będą jezdnie, gdzie 
chodniki, gdzie skipery itp .

N ie będziemy tu  opisywali 
jego przyszłego wyglądu, aby 
wrażenie, ja k ie  każdy wy nie 
sie stamtąd już  niedługo, by
ło tym  większe, że niczym  
nie uprzedzone.

A le najdonioślejszym chy
ba zdarzeniem jes t zakończe
nie montażu kolum ny Zyg
munta. B ra k  jeszcze ty lko  
posągu króla. Dziś będzie on 
przywieziony na miejsce i  za 
raz też rozpoczną się przygo
towania do podróży w górę. 
Ju tro  lub pojutrze, k ró l ja k  
dawniej będzie pa trzy ł na 
Warszawę z miejsca, w k tó 
rym  sta ł od loicków.

Dziś od rana „ kursu ją"  na 
pełnych obrotach wszystkie 
t rz y  biegi schodów rucho
mych. „Generalna próba“  
trwać bodzie bez przerwy jS 
godzin.

Poza Placem Zamkowym

prace o większym natężeniu 
trw a ją  już  ty lko  przy w ia
dukcie nad Wisłostradą, 
gdzie układa się resztki bru
ków. Asfaltowanie jezdni na 
moście, zgodnie z zapowie
dzią, zakończono 10 bm.

Na Wiśle obok mostu sto
ją  barki, na któ re  ładuje się 
dźwigi, resztki rusztowań 
itp . sprzęt służący do budo
wy mostu.

Uprzątnięcie go wchodzi 
w zakres prac objętych umo- 
wą o współzawodnictwie i 
musi być gotowe do 17 bm.

(ja m )

R A D I O
Sk o d a  — 13 l i p c a

W iadom ości: 5.Î5, 6.03, 7.0?, 8.00 
17.00, 19.00, 21.00, 23.00. P rog ram
na dziś: C.55, na ju t r o  23.50.

5.20 K o n c e rt dla ¿wiata p racy,
6.15 M uzyka . 6.30 G im nastyka , 7.20 
M uzyka , 8.55 P rze rw a , 15.30 D la  
dz iec i, 15.55 Pogadanka, 16.20 K  m 
p o zy to r T yg odn ia : Beethoven. 17.15 
M uzyka. 13.00 ,.Głos m a ią k o b ie ty “
18.15 ,,Gawęda le ka rska “ , IG.25JKon 
ce rt o rganow y, 10.45 M ontaż poe
ty c k i,  19.15 „S z p ilk i“ , 19.30 K o n 
c e rt C hop inow sk i, 20.00 Fe lie ton, 
20.20 K o n ce rt z C zechosłow acji, 
21.40 „D a le ko  od M o skw y“  — Aża- 
jew a , 22.00 K o n c e rt sym fo n iczny , 
23.10 M u zyka  po lska . 24..00 K o n iec  
a u d yc ji.
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¡¡CZYTELNICY F IS Z ą I
Kto zawinił?

Ob. J J !.  (nazw isko i  adres 
Łnane red akc ji) —  student w y  
dz ia łu  mechanicznego Poluech 
n ik i W arszaw skie j s tra c ił ro 
dz iców  podczas w o jn y . Obec
n ie  u trz y m u je  się jedyn ie  ze 
s typend ium , otrzym yw anego 
z Centralnego Zarządu P rze
m ys łu  M eta low ego i  z d o ry w 
czych ko repe tyc ji. W liśc ie 
rw y m  ob. J.K . pisze:

kiem  finansowym, który tw ierdzi, 
te Jest to sprawa od nicli nleza- 
leżna, Bdyi Departam ent Kadr nie 
przekazał pieniędzy. Udajem y się 
do Departam entu Kadr_ I  tu taj 
dyrektora nie zastajemy. Bozm i 
wiam y z referentką od spraw sty 
pendialnych, która porozumiewa 
się z kolei telefonicznie przy nas 
z Inspektorem, Inspektor stwłer-

Adam Doboszyński 
nie był osamotniony

Proces Doboszyńskiego odsło 
n i ł  środow isko po lityczne  przed 
w o jennych  k las  panu jących  — 
b u rżua z ji i  z iem iaństw a—  ob
naży ł is to tną  treść obozu „n a 
rodow ego“  i  sanacji, podm a lc- 
w a ł tło , na k tó ry m  oskarżony 
znalazł w a ru n k i d la  sw ej n ie -

radę, k tó ra  zakończyła się 
wspólną libac ją .

M ik o ła jc z y k  za jad le  a ta ku je  
lew icę  ludow ą  i  w ic iow ców . Je 
go w spó łp racow n icy  w ystępu
ją, ja ko  św iadkow ie  oskarże
n ia  w  procesach o kom unizm , 
w ytaczanych w ic iow com  przez

1939 r.: „Co pań tu  rob i, cze
m u pan nie  śpieszy do P a ry 
ża?“  —  , odpow iedzia ł: „M am  
czas,, ja  w o lę  obserwować, me 
chcę się w iązać z gen. S ik o r
s k im “ (B iu le ty n  K lu b u  N aro
dowego, Londyn , w rzesień 
1943).

— Stypendium w wysokości 5 
ty», złotych wypłacane są przy 
końcu katdego miesiąca za pośrcd 
nlctwem  kasy Politechniki W ar
szawskiej. Przy końćn miesiąca 
czerwca hr. byłem trzykrotnie w 
kasie. Pieniędzy nie było. 30 czer 
wea udałem się do CZPM  po w y
jaśnienie. Na korytarzu spotkałem  
15 kolegów, równie* stypendystów 
w  te j samej sprawie. Rozm awiali
śmy z referentem  od spraw sty
pendialnych, Referent tw ierdził, 
te  pieniędzy na razie nie ma 1 
stypendium wypłacać będą dopte- 
ro U  lip ca.

Oburzyliśm y stę, niektórzy z 
nas przecie* w y je td ta ją  do do
mów, In n i na wczasy, a jeszcze 
In n i na praktykę, którą obowiąz
kowo wyznacza właśnie CZPM  dla 
stypendystów z tym , te przynaj
m nie j na razie — ja k  tw ierdził re
fe ren t — koszt przejazdu musi pok 
ryć p ra k ty k a n t Praktykę odbywa 
się przeważnie na Śląsku, dokąd 
koszt przejazdu Jest dość duży. A  
w  bieszeni pustki.

Referent skierował nas ze wszel 
k im i reklam acjam i do dyrektora 
Szkolnictwa Zawodowego. Idzie
m y. D yrektora nie ma. „Łapie
m y“ zastępcę 1 referujem y spra
wę. Zastępca dyrektora porozumie 
wa się telefonicznie s kierow nl-

dza autorytatyw nie, że pieniądze 
na stypendia za miesiąc czerwiec 
1349 r , CZPM  otrzymał.

Straciłem 6 godzin. N azajatrz  
przygotowywałem się „na głodnia 
ka‘‘ do egzaminu. Następnego 
dnia miałem egzamin. Potem by
ła niedziela. 4 lipea pełen nadziei 
udaje się do CZPM. Referenta 
nie byio Rozmawiałem z k ierow 
nikiem  finansowym, który  katego 
rycznle tw ierdził, że pieniędzy nic 
otrzymał. P rzy wyjścia spotka 
łem Jeszcze zastępcę dyrektora  
Szkolenia Zawodowego, I  znów  
to samo.

Staram się coś z tego zrozumieć 
ale jakoś „nie wychodzi“. Wiem  
tylko, że ja  1 inni koledzy — gty- 
pednyścl nie pojechaliśmy na pra 
k ijk ę  1(0 po prostu nie m i;ltim y  
*4 co ciekaw  Jcsicm co lara od 
pi wie  dziekan przy rejestram i na 
następny rok gdy mu powiemy, że 
ule byliśmy na praktyce z powodu 
braku pieniędzy.«

Wydaj® nam  się, że z a w in i
ła  tu  n ie  ty lk o  jedna osoba, 
ale ca ły  zespół u rzędn ików , 
k tó rzy  w  skutek n iedbalstw a 
pozbawili studentów  —  stypen 
dys tó w  nie  ty lk o  możności w y  
jazdu na zasłużony odpoczy
nek, ale także na p ra k tykę  wa 
kacyjną . P ros im y  o w y jeśn ie - 
me co by ło  przyczyną opóźnię 
n ia  w y p ła ty  stypendium .

skrępow anej an typo lsk ie j dz ia
ła lności. Doboszyński n ie  by i 
oczyw iście żadną „zb łąka ną " 
jednostką, żadną „pa rszyw ą ow 
cą“  w  ty m  środow isku. B y ł ra 
czej ty p o w y m  przedstaw icie lem  
k la sy  społecznej, k tó ra  w  okre 
Sie m iędzyw o jennym  rządz iła  
Polską 1 k tó ra  pozbaw iona b y 
ła w sze lk ich  sk ru p u łó w  i  p o 
czucia narodowego, gdy cho
dz iło  o je j ciasny in te res klaso 
w y. Ludz ie  te j k la sy  rz ą d z ili 
Polską. Robotę swą kon tynuo 
w a li na em igrac ji. S y lw e tk i 
ich  znakom icie  pasują do ob ra 
zu, k tó ry  ods łon ił przed nam i 
proces Doboszyńskiego.

N a jp ie rw  parę szczegółów z 
okresu przedwrześniowego.

Starzy reakcjoniści 
i  młodzi hitlerowcy
Dlaczego sanacyjny m in is te r 

sp raw ied liw ośc i, G rabow ski, po 
wszechnic uw ażany za agenta 
h itle row skego, p rzedterm inow o 
z w o ln ił Doboszyńskiego z w ię 
z ien ia  w  s tyczn iu  1939 roku?

W  S tro n n ic tw ie  N arodow ym  
toczyła  się w te d y  w a lk a  dw óch 
k l ik  o w ładzę w  p a rtii.  Tade
usz B ie le ck i i  D em idow icz-D eListy od junaków SP

O trzym a liśm y  lis t  od ju n a 
k ó w  z 16 B ryg a d y  SP w  Szcze 
c in ie, k tó rz y  w yraża ją  w dzię  
czność o rgan izac ji SP za to, 
że na uczy li się w  n ie j pisać i 
czytać po po lsku : 

i J u n a k  Jan  R eku* pisze:
' ŚPicyjechalra de naszej bryga- 
J t j  se Śląska. Jestem autochto- 
« • m  I nia um iałem  czytać ani pl 
• a i  po polsku. Teraz dzięki lek
cjom, które odbywają się codzlen 
nie w  nasze] brygadzie nauczyłem

Się ju t  czytać 1 pisać. To nie by
ło takie trndne. Teraz życie w y 
dalę ml się radośniejsze, gdy mo 
gę wolne chwilę spędzić na czy
taniu ciekawych książek.

Podobny lis t  o trzym a liśm y  
od ju n a k a  H. S ło je ra  rów n ież  
autochtona ze Śląska.

In s tru k to r  Z M P  w  tejże b ry  
gadzie J. K id aw a  donosi nam, 
że wszyscy junacy  z zapaleni 
i  radością uczęszczają na k u r 
sy i  rob ią  w ie lk ie  postępy w  
nauce.

Kolumna Zygmunta

Warszawa odzyskała swój nieodłączny symbol kolumnę 
Zygmunta stanowiącą obecnie jeden z piękniejszych ak
centów trasy W— Z. Na rysu nku kolumna w trakcie  w- 

mieszczania je j  na cokole.

Rys. K a ro l Ż a rsk i

m ideclri, zięć E lig iusza  N ie w ia 
domskiego —  m ord e rcy  p rezy
denta N a ru tow icza  —  pragnę li 
w y rw a ć  SN z rą k  tzw . „s ta rych  
endeków“ .

„S ta rzy “ , o rie n tu ją c  się w  an 
tyn iem ieck ich  nas tro jach  społe 
czeństwa, w o le li u k ry ć  swe p ro  
h itle ro w sk ie  sym patie. N a to
m iast k lik a  B ie leck iego i  Demd 
deckiego ja w n ie  g łos iła  p ro 
gram  h itle ro w s k i. Doboszyński 
łączy się natychrn ia ts  po w y jś 
c iu  z w ięz ien ia  z e lem entam i 
ja w n ie  h it le ro w s k im i i  pomaga 
im  skutecznie zwalczać na s tro 
je  an tyn iem ieck ie  w  ko łach  SN.

In n y  szpieg, m jr .  Żychoń, za 
ją ł  się wówczas S tronn ic tw em  
Ludow ym . N a teren ie  Pom orza 
i  W ie lkopo lsk i mnożą się pro
cesy p rzec iw ko  „w ic io w co m “  o- 
skarżanym  o kom un izm . In s p i 
ru je  je  Ż ychoń p rz y  pom ocy bi 
skupa O kon iew skiego i  sana
cyjnego w o jew od y poznańskie 
go, M aruszewskiego.

Mikołajczyk — pupilek 
realicji

Sanacja zna niechęć Witosa 
do N iem ców. M atuszew sk i i  Ż y  
choć pop ie ra ją  prze to  St. M i
ko ła jczyka , ówczesnego preze
sa W ie lkop. T -w a  K ó łe k  R o l
niczych, ty p u ją c  go na następ
cę W itosa.

M ik o ła jc z y k  p rz y jm u je  ten 
m anda t z rą k  sanacji.

W  k w ie tn iu  1939 r., w  je d 
n y m  z m a ją tk ó w  w ie lk o p o l
sk ich  k o ło  K rotoszyna, spo ty
ka  się on z prezydentem  Moś-' 
c ick im , ka rd yna łem  H londem  i  
m in . P on ia tow skim . Gospodarz 
terenu, w o j. M aruszewskl, 
przedstaw ia  im  M iko ła jczyka , 
k tó ry  „ im ie n ie m “ ch łopów  w 
obecności g ru p y  zniem czonych 
pa rce lan tów  z „¡poniatówek“  
ś lubu je  w ierność d la  sanacji.

Tego samego dnia, w  pa łacu 
m ie jscow ej s tad n in y  państw o
w e j, M ościcki, w  otoczeniu k a r  
dynała H londa, m iń . P on ia tów  
skiego i  w o j. M aruszewskiego, 
odby ł z M ik o ła jc z y k ie m  i  jego 
ad ju ta n tam i, k ilku g o d z in n ą  na

granatow ą po lic ję .

Quislingowie 
polskiej reakcji

R óżnym i d ro ga m i d o ta r li, po 
klęsce w rześn iow e j, do F ra n 
c ji ludz ie  ze środow iska Dobo- 
szyńsfciego i  M iko ła jczyka . W;e 
lu  z n ich  opuściło Polskę za 
zgodą, lu b  na w e t p rz y  pomocy 
gestapo.

Cat -  M ackiew icz, zan im  do 
ta r ł z W iln a  do Paryża, gościł 
u siebie w  dom u gestapowców, 
k tó rz y  w  im ie n iu  H im m le ra  za 
p ro s ili go na rozm ow y p o lity 
czne do B e rlina . M ack iew icz 
p rzyzna ł się na em ig rac ji do te 
go zaproszenia, ośw iadczając 
patetycznie: „ A  ja  w yb ra łe m  
w y jazd  na em igrac ję “ . Isto tne 
posłann ictw o M ack iew icza  zo
sta ło  je dn ak  ca łko w ic ie  zde- 
konspirowane. Osierocony 
przez Doboszyńskiego „p ra cu 
je “  on dziś w  tow a rzys tw ie  o- 
s ław ionych zdra jców , —  S tad
n ickiego, S kiw skiego i  Burdec- 
kiego.

B ie le ck i n ie  śpieszył do F rań  
c ji, aby w a lczyć za sprawę 
polską. W o la ł siedzieć na Wę
grzech. Z apy ta ny  przez jedne
go z dzia łaczy p ra w ico w ych  w 
Budapeszcie, d n ia  10 listopada

Doboszyński zeznał, że w  
ty m  sam ym  czasie czekał w  Bu 
dapeszcie na in s tru k c je  od d r 
E rnsta  z konsu la tu  n iem ieckie  
go...

Czterech p rzeciw ko  
Polsce

Doboszyński n ie  przyznaje 
się na procesie do w szystk ich  
swoich w spó ln ików . M. in. nie 
padło jeszcze nazw isko h r. A -  
dam a Rom era, k tó ry  p rz y b y ł z 
P o lsk i do . P aryża w  lis topadzie 
1939 r . lega lną drogą, za zez
w o len iem  gestapo. Rom er tw ie r  
dz ił na iw n ie , że w y p ro w a d z ił 
gestapo w  pole. Poręczył za 
n im  p ro i. S. K o t, dz ięk i cze
m u R om er został m ianow any 
d y re k to rem  ga b ine tu  p rem iera  
S ikorskiego.

Żychoń, Gano, W asilew sk i i  
M aye r b y l i  agentam i n iem iec
k im i w  Sztabie Naczelnego Wo 
dza. W po lityce  em ig racy jne j 
podobna ro la  przypada —  prze 
do w szys tk im  —  om aw iane j 
czwórce osób. W arto  w ięc  od
szukać ic h  w  dn iach k lę sk i 
F ra n c ji, aby s tw ie rdz ić , ja k  p ra  
cow a li na rzecz wroga.

E D W A R D  P U A C Z

(Dokończenie w numerze 
ju trze jszym )
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Z W Y C Z A J H A N D L O W Y
Obszerna p raca  Franciszka 

Studenckiego „D z ia ła n ie  zw y 
czaju hand low ego w  zakresie 
zobow iązań z u m o w y“  (str. 
158), w ydane z zasiłku  Prezy 
d iu m  Rady M in is tró w  i  M in i
sterstw a O św ia ty  przez P o l
ską A kadem ię  U m ie ję tnośc i 
(Prace K o m is ji P raw n icze j) 
rozważa zagadnienia o m in i
m a ln ym  znaczeniu p ra k ty c z 
nym  d la  naszego życia gospo
darczego i  p ra k ty k i p ra w ili 
czej. Praca, napisana p raw do 
podobnie w  daw nych  la tach, 
tk w i jeszcze w  k lim a c ie  ha n 
d lu  kup ieck iego  i  dlatego o- 
p iera swoje rozw ażan ia  na l i 
te ra tu rze  w y łączn ie  n iem a l 
kup iecko -  n iem ieck ie j (27 
prac na 31 cytow anych). 
K S IĄ Ż K A  O M IC K IE W IC Z U  

Przedwcześnie zm a rły  w y 
b itn y  po lon is ta  H e n ry k  Szy
p e r pozostaw ił pracę „A d a m  
M ick iew icz , poeta i  człowiek- 
ża rys  p o p u la rn y “ , w ydaną o- 
becnie ponow n ie  przez „C zy 
n n ik a “  (str. 248). je s t  to, 
ia k  pisze au to r, „przedsta
w io n y  w  sposób po pu la rn y  do 
robek w iedzy h is to ryczno - 
lite ra c k ie j o na jw iększym  na
szym poecie, pub licyśc ie  I 
dz ia łaczu“ .

„T U  M Ó W I T A J M Y R "
Celną kom edię  radziecką 

pod ty m  ty tu łe m  K . Isa jew a i 
A. Gaiicza, k tó ra  w  dob rym  
przekładzie  A . M a liszew skie
go by ła  grana w  szeregu tea
tró w  po lsk ich , w yda ła  Spó ł
dz ie ln ia  „W spó łp raca“  (str. 
116). D ra k  i  opracowanie g ra 
ficzne n ie  dość staranne.

NO W E W Y D A N IE
..W IE L K IE G O  S P IS K U “  

Ś w ie tna ks iążka p u b lic y 
stów  am erykańsk ich  M ich a ła  
Sayersa i  A lb e rta  K ahna 
-.W ie lk i spisek p rzec iw  ZSRR“ 
doczekała się w  rekordow o 
k ró tk im  czasie nowego, maso
wego w yd an ia  w  23.000 egzem 
o la rzy  („C z y te ln ik “ ) d la  Tow , 
B ib l. O biegow ych (str. 452).

PRAC E N A U K O W E  
Z D Z IE D Z IN Y  
W E T E R Y N A R II 

R o zw ija ją cy  ożyw ioną dzia
ła lność w ydaw n iczą  U n iw e r

sytet M . C u rie  -  Skłodowskiej 
w  L u b lin ie  w y d a ł z zasiłku  
P rezyd ium  Rady M in is tró w  w  
tom ie  czw a rtym  swoich rocz
n ik ó w  pośw ięconych m edycy
nie w e te ry n a ry jn e j 13 prac 
naukow ych z te j dziedziny 
(str. 359).

J A K  SAM O CHÓ D
U C Z Y Ł  S IĘ  C H O D ZIĆ?
O C Z Y M  M Ó W IĄ  R A K I?
N a p ierw sze py ta n ie  odpo

w iada  zna kom ity  radz ieck i 
po pu la ryza to r w iedzy M . I l j t n  
(„C z y te ln ik “ , p rzek ład  St. 
G u lb iń sk ie j, str. 24) w  no
w ym  w yd an iu  w  ram ach B i
b lio te czk i N aukow e j M łodego 
C zyte ln ika . Książeczkę tę 'p rz e  
czyta z zainteresow aniem  nie  
ty lk o  m łody, ale i . każdy do 
ro s ły  en tuz jasta  m oto ryzac ji.

O raka ch  na tom iast ró w n ie  
in te resu jąco  opow iada dzie
c iom  M ic h a ł P ryszw in  w  prze 
k ładz ie  M a r i i K ow a lew sk ie j 
(„K s ią żka  i  W iedza“ , s tr. 78)

E G O N  E R W IN  K IS C H
Po w znow ionych  „C h inach  

bez m ask i“  ukazał się n a k ła 
dem  W y d a w n ic tw a  „P ra  sa 
W ojskow a“  now y tom  św ie t
nego p isarza czesko -  n ie
m ieckiego —  „J a rm a rk  sen
sac ji“ , w  d o b rym  przekładzie  
S tan isława W ygodzkiego. je s t  
to  odm ienna od jego re p o rta 
ży c iekaw a opowieść, oparta  
na elem entach au tob iog ra ficz
nych i  p rask ich  wspom nie
niach au tora .

S Z LA C H C IC , K U P IE C  
I  P IS A R Z

K siążn ica  M ie js k a  w  T o ru 
n iu  w yd a ła  z p ie tyzm em  p ra 
cę J a n in y  P rzyb y ło w e j „J a 
kub  K a z im ie rz  R ub inkow sk i, 
poczm istrz i  ra d n y  m. T o ru 
n ia  z epok i saskie j, a u to r „Ja  
n in y “ . W  dw usetną rocznicę 
zgonu“  (str. 40, 6 tab lic).
K siążka napisana z b e zk ry 
tycznym  entuzjazm em , zasłu
g iw a ła  m im o  to  na w ydan ie  
ze w zg lędu na p rzyczyn k i cha 
ra k te ryzu ją ce  tę  c iekaw ą po
stać jednego z p ierwszych 
szlachciców mieszczan. Naz
b y t je s t je d n a li kosztow nie — 
ja k  na nasze czasy —  w ydana

A.

Marynarze kanadyjscy 
trwają w walce

(K O R E S P O N D E N C JA  W ŁA S N A  „T R Y B U N Y  L U D U ” )

Od pa ru  m iesięcy toczy się 
w  K anadzie jedna z n a jb a r
dz ie j k rw a w ych  w a lk  przeciw  
k o  zorgan izow anej k las ie  ro
botniczej.

S tra jk  obecny, w  k tó ry m  
bierze ud z ia ł ponad 7.000 m a
ry n a rz y , s tanow iących za łog i 
kan ad y jsk ich  s ta tków  hand lo 
w ych  obejm uje zasięgiem por 
ty  w ie lu  k ra jó w  na ca łym  
świecie, gdzie o k rę ty  kanady j 
sk ie  zosta ły un ieruchom ione. 
N a K ub ie , w  N ow e j Z e la nd ii, 
A u s tra lii,  N o rw eg ii, Szwecji, 
H o la n d ii, B ry ty js k ie j G ujanie, 
St. Z jednoczonych. W. B ry ta 
n ii,  F ra n c ji i  w  portach a fry 
kań sk ich  —  kanady jscy m a ry 
narze ro z s ta w ili swe p ik ie ty . 
W  ty c h  po rtach  zagranicznych 
m arynarze  sp o ty k a li się z so
lid a rn y m  poparciem  ro b o tn i
ków .

D okerzy i  rob o tn icy  po rto 
w i w  ca łym  św iecie o d m ó w ili

ła do w an ia  luib w y ła d o w y w a 
n ia  okrę tów , prow adzonych 
przez ła m is tra jk ó w . Szczegól
nie ostre fo rm y  p rz y b ra ły  s tra j 
k i solidarnościow e w  A n g lii, 
k tó re  trw a ją  ju ż  n iem a l 2 m ie 
siące i  k tó re  dop row adz iły  do 
un ie ruchom ien ia  p o rtu  londyń  
skiego. Załoga jednego z b ry 
ty js k ic h  o k rę tó w  n ie  chcia ła  
ho lować ok rę tu  z p o rtu  M on
trea l (Kanada), k ie dy  dow ie 
dzia ła  się, że pom iędzy pasa
żeram i zna jd o w a li się ła m i- 
s tra jko w ie , k tó rz y  m ie li być 
przew iez ien i do obcych pe rto  w 
gdzie zna jdow a ły  się u n ie ru 
chom ione o k rę ty  kanady jsk ie .

W  L o nd yn ie  angie lscy robo t 
n icy  p rz y ję li do sw ych domów 
88 m aryn a rzy  kanady jsk ich . Z 
początku m arynarze  c i n i t  
chc ie li opuścić okrę tu , m im o  
nakazu ekspu ls ji. Dopiero po 
zapew nieniu przez lo n d yń 
skich dokerów  i  rob o tn ików

portow ych , że będą o n i p ik ie  
to  w a li i  zachowają czujność 
— m arynarze kanady jscy  p rzy  
ję li gościnę w  dom ach ro b o t
n ik ó w  londyńsk iego E ast-E n- 
du.

W y s iłk i ka n ad y jsk ich  w łaś
c ic ie li ok rę tó w  dążących do 
złam ania bo jow e j postaw y K a  
nadyjsk iego Z w ią zku  M aryna  
rzy  da tu ją  się jeszcze od la ta 
zeszłego roku , k ie d y  to  w ła 
ściciele o d m ó w ili w znow ien ia  
um ów  ze zw iązkow ą sekcją ze 
g lug i na jeziorach. N iezdo ln i 
do z łam an ia s tra jk u , lu b  też 
rozb ic ia  jedności rob o tn ików , 
a rm a to rzy  sp ro w a dz ili ła m i
s tra jk ó w  z tzw . M iędzynarodo 
wego Z w ią zku  M aryn a rzy  
(ISU). Ten m arione tkow y  zw ią 
zek. zw iązany z reakcy jną  a- 
m erykańską cen tra lą  A F L -u  i 
m a jący bardzo m ało w łasnych 
członków, w y n a ją ł opryszków 
i  różnych  w y rz u tk ó w  społe
czeństwa ja ko  ła m is tra jk ó w . 
Jednak, n ie  bacząc na maso
w e areszty, s trze lan inę  do spo
k o jn y c h  s tra jk u ją c y c h , oble
wanie ich  w rzą tk ie m , —  fro n t 
w a ik i pozostawał nadal n ie 
w zruszony i  w ie le  ko m p a n ii

ok rę tow ych  m usia ło  poddać
się i  podpisać nową umowę.

W łaścic ie le o k rę tó w  daleko
m orsk ich , wobec nadm iernego 
w zro s tu  kosztów  u trzym an ia , 
zap roponow a li —  w  celu roz 
b ic ia  zw iązku  —  obcięcie -płac 
o 20 do la rów ; ponadto zniesie 
n ia  in n y c h  osiągnięć m aryn a 
rzy , zdobytych  w  c iągu ostat
n ich  10 la t. W  ten  sposób m a
ryna rze  m ie lib y  w róc ić  ponow  
n ie  do d ług ich  godzin pracy, 
do nędznych w a ru n k ó w  by to 
w ania, m arnego odżyw iania i  
ty ra n ii kap itana , k tó ry  może 
— pod ochroną średniow iecz
nych p ra w  —  w prow adzić  na 
pokładzie  n iew o ln icze stosun
k i pracy.

W ie lk ie  oburzenie w  K a n a 
dzie w y w o ła ły  represje w  ub. 
r., k ie d y  sześciu m łodych chjo 
peów zostało rannych . O stat
n io  sy tua c ja  u le g ła  znaczne
m u pogorszeniu; n ie  ty lk o  m or 
du je  się m a ryn a rzy  na kana
dy jsk ich  wybrzeżach A t la n ty 
ku, lecz na rozkaz rządu kana
dy jsk iego flo ta  K u b y  strzela 
do jednego z o k rę tó w  i aresz- i 
tu je  caią załogę za przyłącze
nie si«? do s tra jku .

Dziś w  w ięz ien iach  i  domach 
popraw czych w  całe j K ana
dzie zn a jd u ją  flię se tk i m a ry 
narzy. 18-letn j ch łopcy prze
byw a ją  po 2 * 3 la ta  w  osla- 
w o inych Dom ach P op raw 
czych w  K ings ton . Do celi, 
m ogącej pom ieścić ty lk o  9 o- 
sób w tłacza  się po 35 ludzi. 
Tam, betonowe pod łog i służą 
im  za łóżka, a o opiece le k a r
sk ie j n ie  ma m ow y.

T ak tra k tu je  się m arynarzy, 
b ron iących  sw ych  p ra w  do or 
ganizow ania zw iązków  i  w y 
boru p rzyw ódców  zw iązko
w ych  w ed ług  w łasnego upo
dobania

Tow arzystw a okrę tow e pod
n ios ły  k rz y k  ’ o „a g ita c ji kom u 
n is tyczne j“ , celem za maskowa

j . , - , ,  „ ..¿.’j  z ła m a n ia  z w ią z k u .
Lecz to im  się n ie  udało. F ro n t 
so lidarności m a ryn a rzy  i  do
ke ró w  na ca łym  św iecie jest 
niewzruszony. M arynarze  ka 
nadyjscy trw a ją  w  walce, znaj 
du jąc poparc ie  finansow e i  mo 
ra lne  ze s tro n y  mas p ra cu ją 
cych K anady, ja k  rów n ież  syin 
- ' t l e  i poparcie całego św ia 
ta,

C L A IR E  D O E IIL E R

Wylot tunelu trasy W— Z

Za 10 dni zostanie o tw arta  trasa W— Z. W obecnej ch w ili dobiegają końca prace przy  
je j  budowie. Na fo to g ra fii w idok na H ipotekę z w ylotu  tunelu.

Tata Pilno P olski

W  dniach od 28 czerwca do 
2 lipea, o d b yw a ł się w  H e l
s inkach I I  K ongres D em okra
tycznego Z w ią zku  N arodu
Fińskiego.

W  Kongresie ty m  w z ię ły  u -  
dz ia ł delegacje zagraniczne. 
Polskę rep rezen tow a li: członek 
K C  PZPR, tow . K oz łow ska  i 
sekretarz genera lny SL, ob. 
O zga-M icha lski.

D em okra tyczny Zw iązek Na 
rodu F ińskiego jednoczy w szy
s tk ie  dem okra tyczne i  postę
powe s iły  F in la n d ii. P ow sta ł 
on w  1944 r . In ic ja to re m  i  o r 
ganizatorem  tego Z w ią zku  b y 
ła  K om un is tyczna  P a rtia  F in 
la n d ii, k tó ra  po 27 la tach  n ie 
legalności w yszła  z podziem ia. 
Celem te j o rg an izac ji b y ło  zjed 
noczenie w szystk ich  w a lczą
cych z faszyzm em  o dem okra
tyczną ludow ą F in land ię .

O bói
dem okra tyczne j ko alic ji

W  skład D Z N F  wchodzą o-
becnie: K P F  —  Socja listyczna 
P a rtia  Jedności, u tw o rzon a  w  
1946 r. z lew icow ych  socja l
dem okra tów , D em okra tyczny 
Zw iązek K o b ie t F ińsk ich , A ka  
dem ickie  Zrzeszenie S oc ja li
stów, Z w iązek Zrzeszeń F in 
land ii, Z w iązek  D robnych  R o l
n ików , D em okra tyczny Z w ią 
zek M łodzieży F in la n d ii 1 De
m okra tyczny  Z w iązek P ion ie
rów .

P ie rw szy Kongres od by ł się 
23— 25 m arca 1946 r. P rzew od
niczącym  Z w ią zku  jes t K . K u 
lo, s ta ry  działacz robo tn iczy, 
przewodniczący Socja lis tyczne j 
P a r t ii Jedności. Zw iązek po
siada 1.620 o rgan izac ji w  ca
ły m  k ra ju . C e n tra lnym  orga
nem D Z N F  jes t „W apaa Sa
na”  oraz „N iu  T id ”  w  języku  
szwedzkim .

W  r. 1945 D Z N F  zdobył w  
w yborach do pa rla m e n tu  49 
posłów i  398.600 głosów. G ru 
pa posłów  zw iększyła  się na 
stępnie o 2, k tó rz y  przeszli 
z soc ja ldem okracji.

Po w yborach, z in ic ja ty w y  
DZNF, u tw o rzon y  został rząd 
koa licy jn y , z p rem ierem  P ek- 
ka lą  (D ZN F, p a rtia  a g ra r iu -  
szy i  socja ldem okracja) na 
podstaw ie w spó ln ie  p rz y ję te j 
p la tfo rm y , głoszącej ustano
w ien ie sojuszniczych stosun
ków  z ZSRR, w a lkę  z faszyz
mem, pracę nad polepszeniem 
położenia mas robotn iczych. 
Zasługą tego rządu k o a licy jn e  
go by ło . usta len ie  p rzy jaznych  
Stosunków z ZSRR, .podniesie
nie  stanu gospodarczego k ra 
ju . W zrosła rów n ież  stopa ży
c iow a m as p racu jących  i  u -  
czyniono w ie le  dla ulepszenia 
ustaw odaw stw a społecznego.

K on tro fensyw a  reakcji
N ied ługo  je d n a k , po u tw o 

rzen iu rządu Pekka la , f ro n t 
rea kc ji f iń s k ie j p rzegrupow a ł 
się i  przeszedł do ko n tro fe n sy 
wy. W  w yborach  1948 D Z N F  
/d o b y ł ty lk o  38 m andatów  i 
u tra c ił 24.600 głosów. Po w y 
borach zgrupowane p a rtie  re 
akcy jne  u tw o rz y ły  now y rząd 
pod k ie ro w n ic tw e m  p ra w ico 
wego soc ja ldem okra ty  Fager- 
hoim a, k tó ry  odsunął od udzia  
łu  w  rządzie D ZN F. Rząd ten 
składa się z soc ja ldem okra tów  
m im o, iż p a rtia  ta zdobyła w  
w yborach ty lk o  54 m andaty 
na 200, Został je dn ak  po pa rty  
przez w szystk ie  ugrupow an ia  
burźuazyjne, a szczególnie 
przez tzw . p a rtię  koa licy jną , 
pa rtię  w ie lk ic h  kap ita lis tów .

R ezu lta ty  dz ia ła lności tego 
rządu odczuwają masy p racu 
jące F in la n d ii z całą ostro
ścią. Przede w szystk im  w zra -

P rzedstaw ienie operowe je s t
przedstaw ien iem  złożonym . 
O bok bow iem  e lem entów  m u 
zycznych w ystępu ją  w  n im  ele 
m en ty  lite rack ie , tea tra lne , 
choreograficzne i  plastyczne: 
deko racy jne  i  św ie tlne . W  po 
ró w n a n iu  z przedstaw ien iem
czysto te a tra ln y m  —  elem en
ty  m uzyczne g ra ją  w  operze 
ro lę  g łów ną, błędem  b y ło  by 
je dn ak  zaniedbanie lu b  ztoaga 
te lizow an ie  innych  składowych 
e lem entów  przedstaw ien ia  ope
rowego.

D y re kc je  po lsk ich  oper za
n ied bu ją  często jeszcze elemen 
ty  pozacnuzyczne w  w idow isku  
operowym .

T a k  by ło  m. in . 1 z „E uge
niuszem  O nieginem 1 w  F ilh a r 
m o n ii Stołecznej. O ile  strona 
m uzyczna b y ła  poprawna, 
teks t lite ra c k i d o b ry  ( t łu m a 
czenie K az im ie rza  W roczyń
skiego) —  o ty le  operowanie 
św ia tłem  słabe, g ra  ak to rów  
pozostaw iała w ie le  do życze
n ia , a dekoracje  b y ły  da lek ie  
od rea lizm u m u z y k i C za jkow 
skiego i  poez ji Puszkina.

Świeżo jeszcze m am y w  pa- 
m ięc i doskonale przedstaw ie 
n ie  „T rzech S ió s tr“  Czechowa. 
D ekoracje  S to p k i odpow iada
ły  p raw dzie  w n ę trz  i  otocze
n ia  doonku m ałego ro sy jsk ie 
go m iasta z końca X IX  s tu le 
cia.

A  w  „O n ie g in ie “ ? N ic  z ro 
syjskiego „k lim a tu “  początku 
ubiegłego w ieku. S am owar w 
sali ba low ej n ie  je s t a try b u 
tem, Jęcz w ręcz fałszem . Bez 
rea lis tycznych de ko ra c ji n ie  
można oddać na s tro ju  w ieczo
ru  w s i ro sy jsk ie j, w  k tó ry  
w ta rg n ie  z c h w ilą  p rzy jazdu 
O niegina i  Leńskiego m iłość i 
n iepokój.

Szata m uzyczna nie  p o k ry je  
pozamuzycznych b ra kó w  przed 
staw ien ia  operowego. N ie 
m n ie j je dn ak  jes t „O n ie g in “ 
k ro k ie m  naprzód w  dorobku 
Stołecznej F ilh a rm o n ii. P rzed
staw ien iem  „Eugeniusza O n ie 
g ina“  z łoży ła  F ilh a rm o n ia  Sto

azowi A le ksan d ra  Puszkina.
Doskonała b y ła  głosowo i 

m uzycznie, ja k o  T a tiana , Ewa 
B androw ska  -  T urska . Jak  
p ię k n ie  i  bogato b rz m i je j głos! 
Bardzo dobra  b y ła  H a lin a  Stec 
k a  w  r o l i  F ilip ie w n y  (n ian i). 

• Jan ina  H u pe rto w a  s tw orzy ła  
u jm u ją cą  sy lw e tkę  O lg i — 
głos je j je d n a li m n ie  n ie  p rze 
konu je . Bardzo in te resu jąco  
głosowo i  ak to rsko  w y p a d ł M i 
cha ł Szopski w  r o l i  Le ńsk ie 
go. B y ło  dużo p ra w d y  w  jego 
grze. Głos posiada p ię k n y  i  
soczysty. Z a jip u ją co  w yp ad ł 
rów n ież  E dw ard  P a w la k  w* ro 
l i  ks ięcia  G rem ina. S łynną 
a rię  zaśpiewał bardzo dobrze 
(w a rto  popracować nad  w y 
rów nan iem  b rzm ien ia  głosu 
w e w szys tk ich  „re je s tra c h “ ). 
B o les ław  Jan ko w sk i w  r o l i  ty 
tu ło w e j s tw o rz y ł ty p  n ie  ty le  
h u la k i -  salonowca, ile  c ie r
p iącego mieszczucha. Szkoda, 
że w zorem  d la  n iego n ie  by ła  
postać O nieg ina z k ra k o w s k ie 
go „T e a tru  Rapsodycznego“ , 
n ie  m ów iąc  ju ż  o zb y t dobrze 
znanej tra d y c ji te j postaci w  
ro s y js k im  tea trze  operowym . 
G łosowo jes t Ja n kow sk i .do
b ry , b ra kow a ło  m u  wszakże 
n e rw u  scenicznego. Epizodycz
ną ro lę  F rancuza T r ią u e t"  za
g ra ł dobrze Leopo ld  Grzego
rzew ski. W  pozostałych ro lach 
w v s tą o ili:  M a rta  Skórew icz 
(La rina  -  m atka), K az im ie rz  
W a lte r (ro tm is trz ) i W ład y 
s ław  Skoraczew ski (Zarecki).

In te resu jąco  w yp a d ł ba le t I  
sceny. R ów nie  dobrze opraco
wane zosta ły sceny taneczne w 
odsłonach późniejszych. Chór 
b rz m ia ł popraw nie .

W a le rian  E ie rd ia je w  p ro w a 
d z ił operę doskonale. O rk ie 
stra  czuła w y tra w n e g o  kap e l
m istrza  i  p ra w id ło w o  reagowa 
ła  na w szystk ie  jego zam ierze
nia. W  żadnym  m ie jscu o r 
k ie s tra  n ie  zagłuszała solistów. 
A  w ięc m ożna akom paniować 
subteln ie.

JE R ZY  JA S IE Ń S K I '

Krzepnie front demokracji fińskiej
sta bezrobocie. O fic ja ln ie  za 
re jes trow anych  jes t 55.000 
osób, jednakże d ru g ie  ty le  po
zostaje rów n ież bez p racy 
B io rąc pod uwagę, iż  ludność 
ca łe j F in la n d ii lic z y  około 
3.500.000, jes t to  p rocen t b. 
w y s o k i W  os ta tn im  okresie 
rośn ie w  n ie z w y k ły m  tem pie 
drożyzna. Szczególnie w z ro 
sły ceny zboża i  m ąk i. O koło 
60— 70 proc. budżetu ro b o tn i
czego stanow i kom orne, gaz 
elektryczność.

P ra w ic o w i socja ldem okraci, 
pop ieran i przez re a kcy jn e  ele
m enty F in la n d ii, prowadzą 
ostrą nagonkę p rze c iw  K P F  i 
DZNF, ro z b ija ją  zjednoczone 
zw iązk i zawodowe, judzą  prze
c iw ko  ZSRR, czyniąc w y s iłk i 
w k ie ru n k u  zm arsha ll i zowania 
F in la n d ii

W  te j sytuacji D Z N F  stasio
w i Jedyne zgrupowani®  sił 
dem okra tycznych i  postępo
wych.

Perspektyw y przyszłości
Na I I  K ongresie D Z N F , na 

k tó ry m  obecnych b y ło  450 de
legatów z całego k ra ju , p rz y 
ję ty  został je d n o lity  program . 
P rogram  teń  p ię tn u je  zgub
ną p o lity k ę  rządu Fagerholm a, 
kon tynua to ra  s tare j p o lity k i 
bu rżua z ji i  obszam ictw a f iń 
skiego, k tó ra  doprow adz iła  F in  
land ię  do k a ta s tro fy  w  w y n i
ku u d z ia łu  w  w o jen nych  p la 
nach H itle ra , P o lity k a  ta  na 
zew nątrz zwrócona je s t prze
c iw ko  ZSRR, a w e w n ą trz  k ra 
ju  coraz ba rdz ie j bezceremo

n ia ln ie  l ik w id u je  dem okra ty  ca 
ne p ra w a  lu d u  pracującego.

P rog ram  głosi, że na ród  f iń 
sk i zdobędzie w olność ty lk o  
drogą zn iesien ia  p rz y w ile jó w  
w ie lk ie j b u rż u a z ji i  l ik w id a 
c ji je j hegem onii po lityczn e j —  
drogą na c jo n a liza c ji w ie lk ic h  
przedsięb iorstw . P rog ram  w y 
suwa rów n ie ż  w a lkę  o re fo r
mę ro lną , k tó ra  m a oddać zie
m ię, należącą do w ie lk ic h  kon 
cernów , obszarn ików  i  speku
lantów , przede w szys tk im  k a r
ło w a ty m  gospodarstwom , k tó 
re n ie  są w  stan ie  w y żyw ić  
w ła ś c ic ie li

Poza ty m  p ro g ra m  w ysuw a 
ca ły szereg re fo rm , dotyczą
cych w prow adzen ia  p lanow e j 
gospodarki, poda tku  progresy w  
nago, p ra w a  do pracy, do 
ośw ia ty  i  k u ltu ry ,  do  zrzeszeń, 
oraz o p ie k i nad  zdrow iem  m a i 
pracujących.

P rog ram  ten, w yp racow any 
w  c iągu 4 d n i Z jazdu, p rzy  
a k ty w n y m  udz ia le  delegatów, 
został przez Kongres z en tu 
zjazm em  p rz y ję ty .

W arto  zaznaczyć, że m im o 
n ie w ą tp liw y c h  trudnośc i, *  
k tó ry m i b o ryka  się D Z N F  i  
n ieustannych szykan ze stro
ny rządu, delegaci z dużą 
w ia rą  i  poczuciem  s iły  pa trzą 
w  przyszłość.

Kongres w ykaza ł, że są W 
F in la n d ii s iły , k tó re  zdolne 
są do zw yc ięsk ie j w a lk i o lu 
dową, dem okra tyczną F in la n 
d ię

AM

Z operowej sceny

Eugeniusz Oniegin
Opera w  trzech aktach —  siedm iu odsłonach —  P io tra  C za j

kowskiego podług tekstu A leksandra Puszkina. K ierow nictw o  
muzyczne W aleriana B ierd ia jew a, inscenizacja 1 reżyseria 
W iktora Brcgy, tańce układu bsletm h trza Leona W ó jc ik o w 
skiego, dekoracje Tadeusza Błażejew skiego, kostium y Tadeu

sza Błażejewskiego i Jana

łeczna h o łd  w ie lk ie m u  gen iu -


